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zwracaliśmy się z prośbą do 
Profesora Michała \ Kaleckiego 

o udzielenie wywiadu dla „Życia 
Gospodarczego". Fama niosła bo
wiem, a potwierdziła to następnie 
rozmowa, że znakomity uczony 
jeszcze nigdy w życiu nie udzielił 
■wywiadu prasie.

W umówionym terminie Profeso
ra Michała Kaleckiego, przewodni
czącego Komisji Głównej Planu 
Perspektywicznego, zastajemy przy 
pracy w Komisji Planowania. Gos
podarz z miejsca nadaje rozmowie 
ton przyjacielskiej, swobodnej poga
wędki.

- Panie Profesorze, jakimi 
problemami teoretycznymi zaj
mował się Pan w ostatnim cza
sie i nad czym pracuje pan obec
nie?

— Zajmowałem się zagadnieniami 
teoretycznymi wynikającymi z prac 
nad planem perspektywicznym, w 
których biorę udział. W szczególno
ści zająłem się zagadnieniem „wą
skich gardeł" w niektórych gałę
ziach gospodarki, wywierających 
wpływ na całokształt ustaleń planu 
perspektywicznego. Na ten temat 
opublikowałem dwra artykuły — je
den w „Gospodarce Planowej", 
drugi w „Nauce Polskiej". Ostatnio 
zajmowałem się również kwestią 
oprocentowania środków trwałych 
w gospodarce socjalistycznej w 
związku z badaniami nad efektyw
nością inwestycji. Pewien fragment 
tego zagadnienia został przedsta
wiony w artykule „O spółczynniku 
zamrożenia" opublikowanym w 
„Ekonomiście". Chodziło tu o środki 
zamrożone w budownictwie. Obec
nie dalej pracuję nad tym zagad
nieniem a to w związku z konfe
rencją o efektywności inwestycji, 
która się ma odbyć w bieżącym mie
siącu .

— Jak przedstawia się obecny 
stan prac, nad planem perspekty
wicznym?

— Obecnie zakończono drugi etap 
tych *prać, a mianowicie opracowa

Do jakiej klasy należysz?"
STANISŁAW WIDERSZPIL I JANUSZ JANICKI

Badania poglądów rozmaitych 
środowisk na strukturę klasową 
polskiego społeczeństwa dostarczają 
materiału o różnych doświadcze
niach, obserwacjach, dążeniach i 

postawach ludzi *). O tych sprawach 
nic nie mówi opis struktury klaso
wej przy pomocy obiektywnych da
nych ekonomiczno - statystycznych. 
Trzeba jednak zdawać sobie sprawę 
z tego, że subiektywny obraz struk
tury klasowej, będący niewątpliwie 
w jakiejś mierze racjonalnym od
zwierciedleniem obiektywnej rzeczy
wistości, zawiera w sobie sporo 
wyobrażeń o silnym zabarwieniu 
emocjonalnym. W obrazie tym znaj
dują swój wyraz ludzkie dążenia, 
pragnienia, uprzedzenia 1 urazy.

Ankietowe badania subiektywnych 
aspektów struktury klasowej, a w 
szczególności samookreślenia klaso
wego, zapoczątkował Instytut Gallu- 
pa. Ankieta „Do jakiej należysz 
klasy” (Chicago, Daily News 3. IV. 
1939) wykazała, że 88 proc, bada
nych osób uważało się za członków 
klasy „średniej", a jedynie 6 proc, 
opowiedziało się za przynależnością 
do klasy „niższej". Wynika z tego, 
ludzie niechętnie zaliczają się do 
„niższej klasy", ponieważ posiada 
ona mały prestiż społeczny. I to 
między innymi tłumaczy duży odse
tek badanych opowiadających się za 
przynależnością do „klasy śred
niej".

Badania amerykańskiego socjolo
ga R. Centersa wykazały, że odse
tek osób uważających się za człon
ków klasy „średniej" zależy od spo- 

jsobu formułowania pytania. Liczba 
^zaliczających się do klasy „śred

niej" zmniejsza się, gdy pytanie jest 
otwarte, tj. nie sugeruje możliwych 
odpowiedzi, a jeszcze bardziej male
je, gdy wśród możliwych odpowie
dzi wymieniono „klasę robotniczą" 
(working class). W tym wypadku za
ledwie 43 proc, zapytanych odpo
wiedziało, że należy do klasy „śred
niej» _ 5i proc, natomiast stwier
dziło, że należy do klasy robotni
czej. Centers,, który wyniki badań 
subiektywnych aspektów struktury 
klasowej zawarł w swej książce „The 
Psychclogy of Social Classes" trak
tuje jednalc subiektywny obraz po-

») Ninie jsze badania przeprowadzone zo
stały w m-cach sierpniu, wrześniu 1959 r. 
przez zespół badań społecznych przy 
Wyższej Szkole Nauk Społecznych, pracu
jący pod kierownictwem Dr Stanisława 
Wlder^pUa, Ankieterami byli, studenci 
WSNS, -

no projekt wytycznych do planu 
perspektywicznego. Projekt ten ma 
być następnie rozpatrzony przez 
Komisję Główną Planu Perspekty
wicznego, przez Kolegium Komisji 
Planowania i wreszcie przez Komi
tet Ekonomiczny * Rady Ministrów.

— Panie Profesorze, sądzimy, 
że w polskiej myśli ekonomicz
nej zaszły w ciągu ostatnich kil
ku lat poważne i wydaje nam się 
— zdecydowanie pozytywne 
zmiany. Czy Pan Profesor po
dziela ten pogląd? Jak ocenia 
Pan atmosferę panującą w nau
kach ekonomicznych?

— Polską myśl ekonomiczna, 
cechuje ożywiona dyskusja. Wielce 
pożyteczne i płodne jest pojawia
nie się i starcia nowych, różnorod
nych koncepcji. Gdy była tu wy
cieczka urzędowych angielskich e- 
konomistów, zostali oni wprost ude
rzeni tym, jak bardzo żywo i swo
bodnie dyskutuje się w Polsce 
wszystkie sprawy ekonomiczne, a 
zwłaszcza te, które mają bezpośred
ni związek z praktyką gospodar
czą. Dyskusja ta miała już nie
wątpliwie pewien wpływ na kształ
towanie się polityki gospodarczej, 
jak również stanowi ona podstawę 
wykrystalizowania się nowych ujęć 
teoretycznych zagadnień gospodarki 
socjalistycznej.

Próbujemy zadawać jeszcze dal
sze pytania, ale nasz rozmówca 
kwitując każde z nich zręcznym 
dowcipem nie zdradza już ochoty 
do udzielania merytorycznych od
powiedzi. Wywiad — stwierdza prof. 
Kalecki — jest przecież proporcjo
nalny do objętości moich artykułów. 
Zgadzamy się. Bo przychodzi nam 
na myśl dobrze znany, zwięzły i la
pidarny styl właściwy Prof. Ka- 
leckiemu. Kapitulujemy więc i że
gnamy Profesora życząc Mu w imie
niu redakcji powodzenia w dalszej 
pracy naukowej i praktycznej dzia
łalności gospodarczej.

Rozmawiali
H. F.

il &

zycji społecznych za najlepszą pod
stawę oceny struktury klasowej i 
przynależności jednostki do klasy. 
Centers nazywa klasę społeczną zja
wiskiem psychologicznym i).

Przytoczone wyniki badań Center
sa wykazują między innymi wbrew 
Centersowi, że subiektywne kryte
rium samooceny mimo, iż jest skąd
inąd interesujące nie może być 
wiarygodne i wystarczające dla o- 
kreślenia struktury klasowej i przy
należności jednostek i grup do klas 
społecznych.

Socjolog - materialista odróżnia 
obiektywną rzeczywistość od su
biektywnego obrazu tej rzeczywi
stości, który kształtuje się pod wpły
wem różnych momentów; zestawia 
subiektywne wyobrażenia ludzi z 
obiektywnymi faktami i wreszcie 
szuka źródeł takich czy innych po
glądów. To ostatnie może służyć do 
ustalenia warunków i sposobów 
skutecznego działania społecznego 
mającego na celu usunięcie ujem
nych zjawisk w rzeczywistości spo
łecznej i odpowiednie kształtowanie 
wyobrażeń ludzi. Rzeczą ważną I 
ciekawą byłoby ustalenie o ile lu
dzie posługują się w swym obrazie 
struktury klasowej utartymi formu
łami, nawykiem powtarzania pew
nych nazw obiegowych, stereotypa
mi i mitami, o ile zaś racjonalnymi 
przekonaniami. Jest to zadanie bar
dzo trudne do -wykonania. Sądzić 
o tym można jedynie pośrednio przy 
pomocy zestawienia odpowiedzi na 
różne pytania i konfrontowania Ich 
z obiektywnymi faktami. Przepro
wadzenie tego rodzaju analiz mieś
ciłoby się w bardzo szeroko zakrojo
nym programie badawczym. Praca 
niniejsza nie pretenduje do wyczer
pania całości zagadnienia i nosi nie
jako zwiadowcze - eksperymentalny 
charakter.

Celem naszej pracy było między 
innymi sprawdzenie „wersji obiego
wych" na temat aspektów struktu
ry klasowej w świadomości różnych 
zbiorowości, zbadanie opinii o przy
należności klasowej różnych grup 
społecznych, kryteriów zaliczania 
się do określonej klasy, poglądów 
na istnienie grup uprzywilejowa
nych w naszym społeczeństwie (czy 
istnieją, jeśli tak — to jakie, na 
czym polega ich uprzywilejowanie) 
poglądów na klasy wyzyskiwaczy 
(czy istnieją, kbgo uważa się za wy
zyskiwacza itp.) oraz opinii — jaka 
klasa, lub warstwa jest przodują
ca.

, —. — chwały III Zjazdu Partii 
■ przewidują, że produkcja 
■ rolna w . 1965 r. powinna 
■ być o 30 proc, wyższa w 

✓ porównaniu z poziomem 
obecnym. Wzrost produk

cji rolnej może być osiągnięty 
głównie przez intensyfikację rolnic
twa. A więc oprócz podniesienia 
ogólnej wiedzy rolniczej i sposobów 
gospodarowania, trzeba zwiększyć 

. zaopatrzenie rolnictwa w takie środ- 
ki produkcji, jak nawozy sztuczne, 

j maszyny i urządzenia rolnicze, ma- 
teriały budowlane, aparatura i środ- 

■ ki ochrony roślin itp.
Dużą rolę we wzroście produkcji 

1 wzroście wydajności pracy odgry- 
; wa wysokość nakładów inwestycyj- 
; nych przeznaczonych na melioracje, 

budownictwo gospodarcze, mecha- 
nizację itp.

Dla zabezpieczenia założonego 
jt, wzrostu produkcji rolnej w gospo- 
• dąt£twicb Ląhłpj?<k;|ch

Jeśli chodzi o wizję struktury 
klasowej, „obiegowe wersje, nie- 
oparte na żadnych badaniach empi
rycznych, to typowe są tutaj dwie, 
które umownie można nazwać pe
symistyczną i optymistyczną.

Pesymistyczna — to. przekonanie, 
że w świadomości społecznej prze
waża pogląd o dwuklasowości na
szego społeczeństwa w rodzaju o- 
kreśleń „rządzący i rządzeni", „u- 
przywilejowani i upośledzeni" itp.

Optymistyczna — to przekonanie o 
powszechności następującego '-.che- 
matu: „klasa robotnicza, chłopstwo 
pracujące, inteligencja pracująca 1 
pozostałości klas kapitalistycznych". 
Ta ostatnia wersja jest zresztą ogól
nym teoretycznym sformułowaniem 
obiektywnej struktury klasowej w 
tradycyjnym ujęciu marksistowskim. 
Skonfrontowanie tego rodzaju aprio
rycznych wyobrażeń z uzyskanym 
w drodze badań, materiałem empi
rycznym stanowiło jedno z głów
nych zadań, któreśmy przed sobą 
postawili,

*

Badania przeprowadziliśmy w 
sześciu zakładach przemysłowych (w 
trzech w Warszawie, w jednym na 
Śląsku — Gliwice, w jednym w Lo
dzi I w jednym w Nidzie — woj. 
olsztyńskie), ponadto w pięciu in
nych środowiskach: w Ministerstwie 
Oświaty, w szpitalach klinicznych 
Akademii Medycznej w Warszawie, 
wśród rzemieślników z Opola, wśród 
marynarzy z Gdyni, oraz wśród mło
dzieży zgromadzonej na obozie mło
dzieżowym w Karpaczu. Obiektem 
badań było ogółem 11 środowisk, 
przy czym ;w założeniu koncentro
waliśmy uwagę na grupach robotni
ków, inteligencji technicznej {urzęd
ników zatrudnionych w zakładach 
produkcyjnych, natomiast .Inne śro
dowiska — lekarzy, rzemieślników, 
marynarzy i młodzieży potraktowa
liśmy jako tło kontrastowe, czy 
porównawcze.
■ Uzyskano w sumie 487 ankiet. W 
tym w grupie „A“: od robotników — 
213; od inż. techn. — 59; od urzędn. 
z zakładów produkcyjnych — 48. 
od urzędn. ministerstw — 17. Razem 
- 337.

W grupie „B“: od pracowników 
służby zdrowia — 32; od maryna
rzy — 28; od rzemieślników — 16; 
od młodzieży (absolwenci szkół za
wodowych) - 74, Razem tło porów
nawcze — 150,

gospodarcze
TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY
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w gospodarce chłopskiej
ADAM SZYNKARCZUK

westycyjne na cele produkcyjne ze 
środków własnych chłopów, głów
nie na budownictwo gospodarcze i 
mechanizację w okresie 1959—65 po
winny wynieść ponad 53 mld zło
tych. Ponadto przewiduje się, że 
nakłady inwestycyjne na budownic
two mieszkaniowe chłopów w okre
sie siedmiolecia wyniosą ponad 32 
mld złotych. Należy jeszcze u- 
względnić nakłady inwestycyjne na 
melioracje i elektryfikacje, które w 
tym okresie będą się kształtowały 
na poziomie 21 mld złotych, z cze
go chłopi powinni pokryć ponad 
5 mld z własnych środków. Liczby 
tabeli 1 wykazują w jakim stopniu 
będą rosły nakłady inwestycyjne na 
poszczególne kierunki.

O tym czy założony wzrost nakła
dów inwestycyjnych w gospodar
stwach chłopskich zostanie osiąg
nięty, będzie decydował szereg 
czynników takich, jak: - możliwości 

iflnariśowe tchłcipów, zaopatrzenie

Niniejsze badania traktujemy ja
ko studium eksperymentalne. Nie 
pretendujemy do tego, aby w peł
ni reprezentatywnie i dokładnie 
przedstawić poglądy poszczególnych 
klas, czy grup społecznych na struk
turę klasową. Jednakże sądzimy, że 
każdy z 487 wypełniających ankie
ty znajduje się pod wpływem swe
go środowiska społecznego i w 
związku z tym jego obrazy, prze
konania, oceny i dążenia są charak
terystyczne w mniejszym lub więk
szym stopniu dla danego środowi
ska 2). Wyniki tych badań traktu
jemy jako pewne hipotezy wymaga
jące pewnych sprawdzeń.

Na pytanie „Jakie klasy istnieją 
obecnie w Polsce?" uzyskaliśmy 10 
różnych wariantów odpowiedzi, 10 
schematów struktury klasowej, któ
re wraz z ilością (w%) responden
tów przedstawiamy w tablicy (patrz 
str. 4).

Z powyższej tablicy wynika, że 
w największym odsetku odpowiedzi 
(34,5 proc.) wymieniany jest • sche
mat: „robotnicy, chłopi, inteligen
cja". Przewaga tak pojętej struk
tury społecznej daje się zauważyć 
w poglądach wszystkich prawie spo
łeczno - zawodowych grup respon
dentów. Robotnicy wymieniają ją 
w 34,7 proc, odpowiedzi, urzędnicy 
zakładów produkcyjnych w 41,5%, 
przedstawiciele inteligencji technicz
nej w 23,6 proc., a absolwenci szkół 
zawodowych aż 70,2 proc, odpowie
dzi. Wyjątek stanowią, tu urzędni
cy ministerialni, którzy na pierw
szym miejscu wymieniają układ 
czteroczłonowy: „robotnicy, chłopi, 
inteligencja, Inicjatywa prywatna 
(47,1 proc, odpowiedzi). Jest to na
szym zdaniem najbardziej prawi
dłowa odpowiedź.

dwuczłonowy układ — dwu klas 
o przeciwstawnych interesach za
warty jest w minimalnym odsetku 
odpowiedzi — około 11 proc. Z tego 
dwie klasy przeciwstawne typu ro
botnicy — kapitaliści 4,2 proc., a ro
botnicy — klasa rządząca 6,8 proc, 
odpowiedzi. Ze schematów bardziej 
złożonych układy z Inicjatywą pry
watną (elementy kapitalistyczne) 
stanowią 26,5 proc, odpowiedzi, a 
układy z „klasą rządzącą" (łącznie 
z wyżej wymienionym układem 
dwuczłonowym) — 14,6 proc. Kore- 
lat zawodowy wykazuje, że poszcze
gólne grupy społeczno - zawbdowe 
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wsi w środki produkcji pochodzenia 
przemysłowego (maszyny, urządze
nia rolnicze, materiały budowlane 
itp.), efektywność dokonanych in
westycji, opłacalność produkcji rol
niczej oraz odpowiednie przygoto
wanie organizacyjne, głównie od 
strony wykonawstwa zamierzonych 
nakładów inwestycyjnych.

Rozpatrując możliwości finanso
we chłopów w zakresie inwesto
wania, musimy uwzględniać tylko 
wydatki pieniężne na cele- inwesty
cyjne. Dotyczy to inwestycji melio
racyjnych i elektryfikacji a także 
budownictwa. (Nakłady inwestycyj
ne na budownictwo można podzielić 
na dwie części. Pierwsza — to środ
ki pieniężne wydatkowane przez 
chłopów na zakup materiałów bu
dowlanych i robociznę fachową. 
Druga — to nakłady bezgotówkowe 
w postaci robocizny własnej, trans
portu' i materiałów miejscowych. 
Wydatki .pieniężne w całości nakła-. 
dów budowlanych śtaa’vwią około 
60 proc.). 61

Jak będą się kształtowały pie
niężne dochody ludności chłopskiej 
z produkcji rolnej oraz ich rozdy
sponowanie w latach 1958', 1960 i 
1965 ilustrują liczby tabeli 2 (w mld 

złotych). (Patrz tab. 2 str. 10).
Jak wynika z liczb tabeli 2 do

chody pieniężne na konsumpcję w 
roku , 1965 w porównaniu z rokiem 
1958 mają wzrosnąć o 44 proc., na
tomiast wydatki pieniężne na inwe
stycje o 134 proc. Nasuwa się więc 
pytanie, czy taki podział pienięż
nych wydatków na konsumpcję i in
westycje jest prawidłowy i czy 
chłopi w takich proporcjach będą 
realizować założenia planowe?

Zbiór czereśni w PGR

Nie ulega wątpliwości, że przy 
prawidłowej gospodarce tempo wy
datków na cele inwestycyjne musi 
być znacznie większe niż tempo wy
datków przeznaczonych na cele kon
sumpcyjne, bowiem nakłady inwe
stycyjne warunkują dalszy wzrost 
produkcji. Trudno byłoby już teraz 
stwierdzić, że założona dynamika 
wzrostu wydatków z podziałem na 
konsumpcyjne i inwestycje zostanie 
w realizacji zachowana.

❖
Przy rozpatrywaniu poszczegól

nych kierunków inwestycji, najwię
cej wątpliwości może budzić pozy
cja mechanizacji. Założony wzrost 
nakładów na elektryfikację jest 
stosunkowo niewielki, ponieważ u- 
warunkowany jest możliwością za
opatrzenia materiałowego. Chłopi 
ze swej strony są bardzo zaintere
sowani elektryfikowaniem swoich 
gq3n«lar8twi~tutaj,i^ 
poziom 'nakładów na elektryfikację, 
decydującą rolę odgrywa zaopatrze
nie materiałowe. Stosunkowo duże 
jest tempo wzrostu nakładów na 
melioracje. Trzeba jednak pamiętać 
o jym, że państwo ponosi w tej 
dziedzinie gros wydatków, ponieważ 
w pełni finansuje nakłady na melio
racje podstawowe i w poważnej 
części pólpodstawowe. Chłopi po
krywają tylko część ■wydatków 
związanych z melioracjami szczegó
łowymi i zagospodarowaniem pome- 
lioracyjnym. Nakłady inwestycyjne 
na melioracje należą do najbardzie:' 
efektywnych w rolnictwie, oczywiś
cie pod warunkiem, że są należyciedokończenie na str. 10



Nad czym pracuje K. Sokołowski ORZECZNICTWO

W numerze 4/1959 czasopisma 
•„Woprosy Ekonomiki" ukazał się 
krótki artykuł sprawozdawczy pt. 
„Nad czym pracują polscy ekono
miści". Elaborat ten podpisany przez 
K. Sokołowskiego ma informować 
czytelnika o pracach Zakładu Nauk 
Ekonomicznych PAN. Pretenduje 
jednak także do oceny ogólnej sy
tuacji w polskiej nauce ekonomicz- 

■ nej.
Rzecz sama przez się nie wyma

gałaby komentarzy, gdyby nie kwa
lifikowała ją do tego treść poda
nych informacji orhz szczególnie 
subtelny ton tam użyty. Jak ów 
roztropny ogrodnik, który pielęgnu
jąc ogród usuwa co podlejsze ro
śliny, a jeno najbardziej szlachet
nym pozostawia dostęp do słońca, 
tak właśnie K. Sokołowski podjął 
szczęśliwą decyzję, aby pozycji ZNE 
nadać większego blasku, ujmując go 
odpowiednio innym polskim placów
kom pracującym w dziedzinie eko
nomii. Z podobną roztropnością do
konał selekcji w ramach samego 
ZNE, a że tutaj poczuł zrozumiałą 
słabość do pracownika Zakładu K. 
Sokołowskiego więc też zape.vml 
mu należne miejsce w sprawozda
niu, obfitującym w szczególnie licz
ne wzmianki o pracach naukowych 
i osiągnięciach tego uczonego. Gwoli 
sprawiedliwości trzeba jednak do
dać, że równie dużo a nawet więcej 
jeszcze miejsca zajmują w artykule 
wzmianki o rozlicznych pracach kie
rownika Zakładu prof. B. Minea, 
tak że właściwie nie jeden, a dwóch 
tam figuruje głównych bohaterów’

Przejęci do samej głębi tak szla
chetną inicjatywą. K. Sokołowskiego 
chcielibyśmy ze swej strony dorzu
cić również jeden listek do lauro
wego wieńca obu naszych uczonych, 

.dając tym jednocześnie dowód, że 
— wbrew temu co utrzymują pesy
miści — poczciwa inicjatywa zawsze 
znajduje oddźwięk i poparcie. W 
tym właśnie celu zajmiemy się 
najbardziej celnymi fragmentami 
wspomnianego sprawozdania nie 
omieszkając również zastanowić się 
nad jego ideą przewodnią.

Weźmy więc taki oto piękny przy
kład, w którym rzetelność infor
macji idzie w parze z subtelnym 
taktem i skromnością.

„Jeszcze w latach 1954—1955 — 
czytamy w informacji — opracowa
no syntetyczne wskaźniki efektyw
ności inwestycji, które po pewnych 
przekształceniach wykorzystała Ko
misja Planowania oraz niektóre in
ne organizacje. System tych wskaź
ników rozpatrzono na krajowej na
radzie poświęconej efektywności in
westycji (marzec 1956) oraz na kon
ferencji w sprawie efektywności in
westycji rolniczych (luty 1959). Teó* • 
retycy i praktycy wykorzystują 
opracowane przez zakład wskaźniki’ 
jako podstawę analizy efektywności 
inwestycji".

Na tym jędnak nie koniec.
„W badaniach uczonych Zakładu 

Nauk Ekonomicznych (prace B. Min
ca, K. Sokołowskiego) na podstawie 
opracowanego systemu wskaźników 
ekonomicznej efektywności inwe
stycji sformułowano szereg pryncy
pialnych twierdzeń".

Otóż jak się okazuje twierdzenia 
te „są skierowane przeciwko stoso
waniu oprocentowania w rachunku

Z ODDZIAŁU PTE W POZNANIUDoroczne widne zebranie Poomań- 
sklege Oddziału PTE było okazją 
do zwrócenia uwagi na niektóre 

aspekty działalności Towarzystwa.
Zasadniczy kierunek działania To- 

woraystwa — to dyskusja ■ naukowa.

Na tym »1« jednak działałnoić odczy
towa nie kończy. Poaootaje jeszcze do 
zrealizowania dalszy postulat Towarzy
stwa — szerzenie wiedzy ekonomicznej 
wiród społeczeństwa. W tym zakresie 
działalność Towarzystwa styka się z in
nymi organizacjami, mającymi na celu 
popularyzację wiedzy, dla przykładu: 
sekcje ekonomiczne TWP. PTE usiłuje 
jadnak prowadzić ten rodzaj działal
ności poprzez tworzenie kól terenowych 
1 kół ekonomistów przy większych za
kładach przemysłowych. O ile w woje- 
wództwach: poznańskim, bydgoskim i 
zielonogórskim, należących do- sfery 
działalności Oddziału Poznańskiego PTE 
powsitają koła terenowe, to tworzenie 
kól ptnyzakładowych napotyka aa więk
sze trudności. Przyczyna leży w tym, 
że łby «tworzyć kolo przyzakładowa 
należy mleć około 10 kandydatów, gdyż 
w przeciwnym przypadku nie modna 
chyl:* spodziewać się JakfcM poważniej
szych rezultatów. Gdy wetiniecny pod 
uwagę, że chodzi tutaj o skupianie ra- 
czej osób zr poważniejszym przygoto
waniem fachowym, to powataje trud
ność ukonstytuowania aię . takiego lu
la. Stąd tendencje do twerzenda kół 
międzyzakładowych łub branżowych.

Najpoważniejsze jednak moultaty wi- 
dać W akcji tworzenia kół terenowych 
w miastach województwa poauu&aktego 
5 bi/dgoaWfcto. Do vyrMnk*J*cyeh

dŁ QGOSPODARCZEj 

efektywności inwestycji". Jeśli do 
powyższego dodamy, że prof. Minc 
zgromił ostatnio próby stosowania 

. rachunku procentowego, piętnując 
takowe jako „burżuazyjne" — uzy
skujemy pełny obraz sytuacji. Obraz 
jednak niezbyt realistyczny.

Komisja Planowania wypracowa
ła przecież własny wskaźnik ekono
micznej efektywności i wskaźnik ten 
znajduje zastosowanie w praktyce. 
Prawdą jest natomiast, że wskaźnik 
próf. B. Minca był rozpatrywany na 
konferencji w 1956 r., o czym czy
tamy w powyższym sprawozdaniu. 
Tylko że „pewne przekształcenia", 
którym miał on rzekomo być pod
dany przed „zastosowaniem w prak
tyce", polegały ostatecznie na za
kwestionowaniu tego wskaźnika ja
ko zwykłego wkaźnika kosztów i w 
konsekwencji — na odrzuceniu go 
jako nieprzydatnego w ocenie efek
tywności inwestycji. Ten zaś szcze
gół został w powyższym sprawozda
niu dyskretnie przemilczany.

Zwróćmy teraz uwagę na „pryn
cypialne twierdzenia", które miały 
uwieńczyć pracę nad wskaźnikami 
efektywności. Przeciw komu wal
czą nasi uczeni kto to zagraża 
nauce marksistowskiej?

Komisja Planowania posługuje się 
wskaźnikiem efektywności, który 
pod postacią tzw. współczynnika 
opłacalności zawiera — strach po
myśleć — oprocentowanie środków. 
Lecz przecież K. Sokołowski zapew
nił nas, że Komisja (a w ogóle 
„teoretycy i praktycy") — stosuje 
właśnie wskaźnik ęfektywności o- • 
pracowany w ZNE.

Cóż więc okazuje się ostatecznie? 
Czyżby to była samokrytyka? *)

Ale czy chociaż potrzebna? Dą
żąc do wprowadzenia czynnika cza
su do rachunku efektywności inwe
stycji, radzieccy naukowcy i dzia
łacze gospodarczy postanowili ostat
nio zastosować formalny rachunek 
oprocentowania nadając mu socjali
styczną treść i dostosowując go do 
wymogów gospodarki planowej. W 
sprawozdaniu z ogólnozwiązkowej 
konferencji ekonomistów i pracow
ników biur projektowych przepro
wadzonej w 1958 r. czytamy m. in.: 
„Sprowadzanie nakładów bardziej 
odległych lat do chwili bieżącej, do
konuje się według ustalonego nor
matywu ogólnogospodarczej efek
tywności inwestycji, w oparciu o 
formułę procentów składanych" (cyt. 
według „Woprosy Ekonomiki" nr 
9/1958 str. 158). Jak w świetle tego 
faktu wygląda pogląd naszych uczo
nych na oprocentowanie?
, Zobaczymy teraz jak K. Sokołow
ski poinformował czytelników o 
konferencji w- hsprawie wstępnego, 
projektu planu perspektywicznego 
PRL na lata 1961—1975, zorganizo
wanej przez ZNE w listopadzie 
1958 r. Tutaj dopiero pojawia się 
również nazwisko prof. M. .Kalec- 
kiego, jako referenta konferencji,

>) Podobnie zresztą przedstawia się 
„jasna", krytyczna pozycja zajęta przez 
K. Sokołowskiego w sprawie koncepcji 
oparcia cen o koszty krańcowe. W tym 
także wypadku autor przez skromność 
zapewne pominął swoją propozycję opar
cia cen produktów rolnych o koszty 
gospodarstw najdrożej produkujących 
(vide artykuł K. Sokołowskiego pt. „Uwa
gi o cenach rolnych", „Myśl Gospodar
cza" Nr 8/1957).

ośrodków należy np. Gniezno, Byd
goszcz, Toruń oraz Kalisz. Zwłaszcza ten 
ostatni, leżący na uboczu, ale skupiają
cy bardzo warloiclowe sfery inteligencji 
pracującej stanowi nadzwyczaj sympa
tyczny i chłonny obiekt zainteresowań 
PTE.

Gorzej przedstawia się sprawa na Zie
miach Zachodnich. Stworzone tam kola 
(np. w Zielonej Górze) nlo przejawiają 
żywszej działalności. Przyczynia się do 
tego także i to, że trudny dojazd zna
cznie poważniejszym czyni wysiłek, na 
który musi się zdobyć prelegent uda
jący się do takich miejscowości. Zupeł
nie też inna musi być tematyka odczy
tów niż: w ośrodkach uniwersyteckich. 
Wprawdzie zawsze starania idą w kie
runku zachowania Jak najwyższego po
ziomu naukowego prelegenta, to Jednak 
problemy poruszane tam muszą mieć 
aspekt mniej teoretyczny i treściowo 
bardziej atrakcyjny.

2ywą działalność prowadzi pododdział 
w Bydgoszczy, który nawet aun spra
wuje tezpo^iednią opiekę nad kolami 
terenowymi w Grudziądzu, Toruniu i 
Wloelavrku. Wynika to ze skupienia w 
Bydgoszczy dużego ^środka inteligencji 
fachowej, dla której problemy ekono- 
mlcane stanowią przedmiot zainteresc- 

, wań zawodowych.

W toku odbyła aię w Poznaniu 
sesja naukowa poświęcona problematy
ce Mlęjtaynarodowych Targów Poanań- 
etóch. Wyniki tej sesji, bardzo ciekawej 
w zalożenlech, nie W? jeunak zadowa
lające. Nie udało się bowiem skierować 
referatów na tory analizy ekonomicznej. 
Przeważało w nłch ujęcie poMtyczrio- 
poepodtirćae. '

W najbliższej przyszłości wejdą w fa- 
■ę oecajecanych przygotowań ciekawe 
próbj* zorganizowania sesi! naukowych 
w- perspektyw gospodarczych rejonu za

Informacja zawiera zbiór uwag 
krytycznych pod adresem wytycz
nych do planu, tendencyjnie oder
wanych od meritum zagadnienia 
oraz kontekstu całej dyskusji. Czy
telnik „Woprosów" dowiaduje się 
więc, że krytykowano niskie rzeko
mo tempo rozwoju założone w pro
jekcie wytycznych, ale nie wie, że 
krytyka ta wychodziła z fantastycz
nych wprost niekiedy założeń 
(przedkładano np. Związkowi Ra
dzieckiemu atrakcyjną propozycję, 
by na większą skalę alimentował 
n iszą gospodarkę niezbędnymi su- 
r iwcami po cenach znacznie niż
szych niż cenj' światowe). . Czytel
nik dowiaduje się, że krytykowano 
„niedostateczne tempo przesiedlania 
ludności z wsi do miast”, ale nie 
wie, że krytycy, operując lekko do
datkowymi milionami przesiedlo
nych, nie potrafili na ogól nic kon
kretnego powiedzieć o możliwościach 
zatrudnienia tych ludzi W miastach. 
W tyłn samym duchu informuje się 
czytelnika, że krytykowano „tempo 
kolektywizacji rolnictwa", „niedosta
teczne tempo postępu technicznego" 
itd.

Ani słowa natomiast nie raczył 
K. Sokołowski powiedzieć o założe- 

. niach i treści wytycznych, a w 
szczególności o czynnikach limitu
jących nasz rozwój gospodarczy w 
okresie perspektywicznym. Nie uznał 
również za stosowne poinformować, 
że prace nad projektem planu per
spektywicznego prowadzone były 
pod kierunkiem prof. M. Kaleckie- 
go i że na wspomnianej konferencji 
prof. Kalecki nie tylko referował 
projekt wytycznych (o czym mowa 
w sprawozdaniu), ale także rzeczo
wo ustosunkował się do szeregu za- 
rzułów, niektóre zaś potraktował po 
prostu z żartobliwą wyrozumiało
ścią. Nie znajdujemy też w infor
macji chociażby wzmianki, że licz
ni dyskutanci ustosunkowali się 
wielce krytycznie *do wymienio
nych w informacji zarzutów.

Jakie refleksje nasuwają się przy 
lekturze elaboratu K. Sokołowskie
go?

Autor sprawozdania najpierw V’y- 
olbrzymia swoje zasługi oraz rolę, 
jaką odgrywa w polskiej nauce eko
nomicznej i analogicznie postępuje 
wobec niektórych innych osób.

Następnie w dwuznacznym świet
le przedstawia to, co w nauce i 
praktyce gospodarczej nie wiąże się 
bezpośrednio z jego poglądami, su
gerując delikatnie, że zarówno pol
ska nauka ekonomiczna jak i prak
tyka budownictwa socjalizmu znaj
duje się pod przemożnym wpływem 
kierunków burżuazyjnych i rewizjo
nistycznych. W kontekście „pryncy
pialnych tWię?dżeń“, ó" których by
ła mowa, "‘d1’ takźd J't‘óndencyjńć'^o 
przedstawienia konferencji o wy
tycznych planu perspektywicznego, 
szczególną wymowę ma następują
ca enuncjacja, zawarta w omawia
nym sprawozdań lut „Autorzy uogól
niają teoretycznie prawd rozyfoju 
gospodarczego na podstawie twier
dzeń markslźmu-lenlriiżrnu i kryty
kują równocześnie kierunki rewizjo
nistyczne i burżuazyjne. Konieczność 
takiego krytycznego podejścia prj^ 
badaniu problemów gospodarki na
rodowej współczesnej Polski została 
Potwierdzona w szczególności przez 
chodniego, przemysłu Wielkopolski, spół. 
dzlelczoścl. W sferze projektów poeosta- 
Je Jeszcze sesja problemów gospodar
czych Kalisza,

Niewątpliwie najbardziej trwałym ele
mentem pracy oddziału poznańskiego 
PTE Jest działalność wydawnicza. Spo
czywająca w rękach doc. dr J. Wierzbi
ckiego redakcja wydawnictwa PTE w 
Poznaniu pozwala wskazać na poważne 
osiągnięcia, odniesione w ciągu dwulet
niej zaledwie działalności. Idzie ona 
dwoma torami. Pierwszy to „Roczniki 
1 sprawozdania", w ramach których 
ogłaszane są coroczne sprawozdania 
naukowe oddziału poznańskiego PTE, 
zawierające, obok marginesowo trakto
wanej strony sprawozdawczej, rozprawy 
naukowe członków PTE oraz streszcze
nia odczytów i przeprowadzonych w 
związku z nhnl dyskusji. Można Więc 
określić Je Jako pewnego rodzaju perło, 
dyczną trybunę, która chyba z czasem 
przerodzi się w czasopismo naukowe 
ukazujące się częściej. Ośrodek poznań
ski, skupiający cały szereg renomowa
nych ekonomistów posiada pokaźną licz, 
hę młodych ekonomistów. Wydawany 
od dwóch lat „Ruch Prawniczy i Elto- 
nomiczny", nie wystarcza na potrzeby 
wzrastającej ilości prac naukowych. W 
serii „Roczniki i Sprawozdania" ukazu
ją się też relacje z odbytych sesji nau
kowych np. „zagadnienia gospodarcze 
drobnej wytwórczości" (tom III) oraz 
„zagadnienia ekonomiczne targów mię
dzynarodowych" (tom V).

Druga seria wydawnicza to „BM^rawy 
i Monografie". Wzór dla niej stanowi 
znana w Polsce seria wydawnicza pro
wadzona przez prof. dr E. Taylora Tłtjd 
nazwą „Poznańskie Prace Ekonomicz
ne". Ukazała się w niej w 183» roku 
„Polityka abyłu produktów rolnych" 
prof. dr Z. Zakrzewskiego. W przygo
towaniu znajdują się dalszo Interesują
ce pozycjet W. Wilczyńskiego „Podsta
wowe kierunki współczesnej teorii kon
kurencji", 3, Zajdy „Pods‘awy gospo
darki finansowej przedsięb'or»'Wa prte. 
myślowego", 8. Waschko „Gospodarstwo 
celne w Polsce przedrozbiorowej" 1 8. 
Kruszczyńskfego „Podstawowe zagadnie. 
n!a ekonomii politycznej".

Prócz tego rodzaju pozycji wydawni
czych Wydawnictwo to poszczycić się 
może wydaniem dwutomowego dzieła 
prof. E. Taylora „Historia rozwoju e':o- 
nomlkl" oraz G. 3. Stiglera „Teoria cen t

praktykę budownictwa socjalizmu w 
Rzeczypospolitej", (podkreślenie na
sze - J. W.).

W świetle tej „oceny" praktyki 
budownictwa socjalizmu w Polsce 
informacja K. Sokołowskiego pol
skiego ekonomisty i pracownika 
Polskiej Akademii Nauk nabiera 
dość szczególnego posmaku. Staje 
się ona po prostu dezinformacją — 
jeśli używać umiarkowanych okre
śleń.

K. Sokołowski usiłuje stworzyć u 
czytelnika przekonanie, że tylko on 
oraz nieliczni jeszcze prawowierni 
marksiści z Zakładu Nauk Ekono
micznych borykają się samotnie w 
obronie marksizmu oraz rewolucyj
nej polityki gospodarczej dokładając 
wszelkich starań, aby we „współ
czesnej" Polsce marksizm „znów" 
ziwyciężyl.

Dla polskiego czytelnika zabiegi 
te są dostatecznie przejrzyste. Na
tomiast redakcja „Woprosów Ekono
miki” miała pełne prawo spodziewać 
się, że przekazana Informacja w 
sposób obiektywny przedstawi doro
bek ZNE w powiązaniu z ogólną 
sytuacją w polskiej nauce ekono
micznej. Stało się niestety inaczej 
i to właśnie w okresie, kiedy pozy
cja twórczego marksizmu w Polsce 
jest mocniejsza niż kiedykolwiek.

Kolektyw ZNE pracą i aktywno
ścią naukowo-publicystyczną zdobył 
sobie uznanie opinii publicznej. 
Krytycznych uwag, które tutaj pad- 
ły, nie kierujemy pod jego adre
sem. Przeciwnie — sądzimy, że 
wyrządzono mu moralną krzywdę, 
że nie zasłużył sobie na gorzką pi
gułkę, jaką w postaci swego spra
wozdania poczęstował go K. Soko- 
łowski.

Na marginesie Informacji nasuwa
ją się także refleksje na temat wza
jemnych stosunków, między Zakła
dem Nauk Ekonomicznych PAN i 
środowiskiem polskich ekonomi
stów. Jak wiadomo ZNE jest jed
nym z wielu ośrodków nauki ekono
micznej w Polsce i nie jest prede
stynowany ani do reprezentowania 
innych instytutów czy zakładów 
naukowych ani do reprezentowania 
ośrodków uniwersyteckich. Faktycz
nie jednali stara się taką funkcję 
pełnić, szczególnie w stosunkach z 
ekonomistami krajów socjalistycz
nych. Nie byłoby to oczywiście nie
szczęściem, gdyby nie powstawały 
w rezultacie tego typu „informacje" 

« jak omówiona powyżej i gdyby o 
reprezentacyjnej działalności ZNE 
ekonomiści polscy dowiadywali się 
przynajmniej w jakimś normalnym 
.trybie. Po konferencji ekonomistów 
krajów socjalistycznych w Pradze, 
na którejpolskj.ch ekonomistów. rę- 

. preźeritowalf1 ptyćąstawicifele ZNE * 
PĄŃ/^lhfłyćh ^r&jach1 'odbyły się 
zebrania sprawozdawcze. Tymcza
sem polscy ekonomiści zostali po
wiadomieni o przebiegu konferencji 
przez „Woprosy Ekonomiki”, przez 
prasę bułgarską, przez prasę NRD.

Ńąleży. wyrazić paćfeieję, że I Wy
dział' "PAJJT sarnie ¥ię uregulowa
niem na przyszłość tego typu spraw 
oraz że podejmie kroki w celu 
obiektywnego poinformowania czy
telników „Woprosów Ekonomiki" o 
stanie i rozwoju polskiej myśli eko
nomicznej.

J. W. .

w tłumaczeniu E. Taylora, Te dwie pra
ce znacznie przyczyniły się do wypeł
nienia luki w naszym piśmiennictwie 
ekonomicznym.

Te osiągnięcia wydawnicze stanowią 
powód szczególnej dumy oddziału poz
nańskiego, gdyż Jest to Jedyna w Polsce 
działalność tego rodzaju poza scentrali
zowanymi wydawnictwami państwowy
mi. Na szczególną uwagę zasługuje 

fakt, że trudności finansowe wiążąco się 
z tego rodzaju działalnością pokonywane 
są przy współudziale i wysiłkach dużej 
grupy członków, rozumiejącej wagę tej 
akcji.

Prócz działalności naukowej ośrodek 
poznański PTE prowadzi także działal
ność usługową. Wyraża się ona w dwóch 
kierunkach. Pierwszy: — konsultacja go
spodarcza, drugi: — szkolenie zawodo
we.

Ośrodek Konsultacji Gospodarczej sku
pia wybitnych rzeczoznawców, którzy 
udzielają i przeprowadzają porady i ana
lizy gospodarcze, dotychczas głównie w 
zakresie rolnictwa i przemysłu, a także 
spółdzielczości. Rozwój ośrodka jest za
pewniony, gdyż zapotrzebowanie na tego 
rodzaju usługi w terenie Jest duże. 
Portfel rieceń stale rośnie i ten rodzaj 
działalności rokuje jak najlepsze horo
skopy.

Szczególnie Jednak ważną rolę społecz. 
ną odgrywa drugi rodzaj działalności 
usługowej, a mianowicie szkolenie eko
nomiczne, prowadzone przet odrębną 
Dyrekcję Szkolenia Ekonomicznego pte. Duża ilość kursów, bo SS w bieżą
cym semestrze, skupiająca ponad 1300 
osób w 1 miejscowościach wskazuje spo
łeczną -wartość tego szkolenia. Tendencją 
realizowaną obecnie przy organizowaniu 
szkolenia Jest tworzenie kursów dłuż
szych, zwykle rocznych, które zapew
niają lepsze wyniki szkoleniowe.

Wśród słuchaczy widać szczególnie 
duże zainteresowanie. Nie żałują oni 
ani wysiłku, ani czasu na dojazd na 
wykłady a egzaminy Już przeprowadzo
ne, wskamiją na stosunkowo poważne 
rezułi‘a:y szkolenia właśnie w takich 
ośrodkach, gdzie nie ma bibliotek, moż- 
Uwośd nauki,

WOJCIECH KARPIŃSKI

ZMIANA CENY ZAMÓWIONEGO TOWARU

Przedsiębiorstwo B. zamówiło w 
Wojewódzkim Przedsiębiorstwie 
Handlu' Meblami pewną ilość kio
sków o cechach ściśle indywidual
nych, po cenie 7 638 zł za kiosk, 
ustalonej przez b. Min. Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła za kioski wy
konywane dla tegoż Przedsiębior
stwa przez spółdzielnię X. Woje
wódzkie Przedsiębiorstwo Handlu 
Meblami przyjęło zamówienie, po
wierzając wykonanie partii tych 
kiosków Spółdzielni Pracy C, rów
nież po wskazanej wyżej cenie.

W toku realizacji dostawy kio-- 
sków Spółdzielnia C uzyskała od 
b. Min. Przemysłu Drobnego i Rze
miosła decyzję, zatwierdzającą wyż
szą cenę tego rodzaju kiosków 
(9 500 zł), przy czym w decyzji tej 
było zaznaczone, że cena ta obo
wiązuje również dla dostaw po
przednio dokonanych. Na tej pod
stawie Spółdzielnia C obciążyła Wo
jewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu 
Meblami odpowiednią dopłatą.

Wobec tego, że Przedsiębiorstwo 
B, które kipski zamówiło, odmó
wiło uregulowania żądanej sumy, 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Han
dlu Meblami wytoczyło sprawę w 
Okręgowej Komisji Arbitrażowej, 
pozywając równocześnie Przedsię
biorstwo B i Spółdzielnię C.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
orzekła, że rozliczenie między stro
nami winno nastąpić według ceny 
zł 9 500 — za kiosk.

Główna Komisja Arbitrażowa, 
rozpatrując odwołanie Przedsię- 
siębiorstwa B, zamawiającego kio
ski, od powyższego orzeczenia, u- 
chyliła zaskarżone orzeczenie, uzna
jąc, jż cena zł 7 638 za kiosk,, którą 
należy uznać za ustaloną w drodze 
umowy, wiąże strony pomimo za
twierdzenia następnie przez Mini
sterstwo Przemysłu Drobnego i Rze
miosła ceny wyższej, brak jest bo
wiem przyczyn, które by nie pozwa
lały jednostkom spółdzielczym na

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

GOSPODARKA METALAMI NIEŻELAZNYMI

Rozporządzenie Ministra Prze
myślu Ciężkiego z dnia 18 maja 
1959 r. (Dz. U nr 33, poz. 198) u- 
normowało gospodarkę metalami 
nieżelaznymi w różnej ich postaci, 
jak również gospodarkę rudami lub 
koncentratami metali nieżelaznych, 
z wyjątkiem gospodarki złotem i 
metalami z grupy platynowców.

Metale- nieżelazne- ->nie>« .stanowią 
przedmiotu' obgOttf.^^IiaoryHkOWe- 
go..Dystrybucja; ichipawiśrzonmizo- 
stała wymienionym w rozporządze
niu instytucjom, na zasadzie wy
łączności.

Rozporządzenie wprowadza zakaz 
używani^ metali nieżelaznych ’ do 
wyrobu artykułów wymienionych w

ZASADY TWORZENIA FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO W ROLNICTWIE 
ORAZ W PRZEDSIĘBIORSTWACH ZWIĄZANYCH Z ROLNICTWEM 

I LEŚNICTWEM

Ostatnio ukazały się następujące 
akty normatywne w poruszonej 
sprawie:

1) uchwała nr 153 Rady Mini
strów z dnia 13 kwietnia 1959 r. w 
sprawie zasad tworzenia funduszu 
zakładowego na rok gospodarczy 
1959/1960 w państwowych przedsię
biorstwach gospodarki rolnej i go

OBOWIĄZKI ZAKŁADÓW PRACY W ZWIĄZKU Z WEJŚCIEM 
W ZYCIE USTAWY O ZWALCZANIU GRUŹLICY

W maju weszła w życie ustawa 
z dnia 22 kwietnia 1959 r. o zwal
czaniu gruźlicy (Dz. U. nr 27, poz. 
170), wprowadzająca w Polsce po- 
wszechne, obowiązkowe i 
bezpłatne zapobieganie, rozpo
znawanie i leczenie gruźlicy a także 
bezpłatną rehabilitację zawodową 
osób chorych na gruźlicę, ozdrowień
ców i inwalidów z powodu gruźli
cy.

Ustawa nałożyła również pewne 
obowiązki na zakłady pracy.

Mianowicie, zakłady pracy powin
ny zatrudniać swych pracowni
ków chorych na gruźlicę oraz ozdro
wieńców zgodnie ze wskaza
niami poradni przeciwgruźliczej, 
zaś pracujących w nich inwalidów — 
także zgodnie ze wskazaniami ko
misji lekarskiej do spraw inwalidz
twa i zatrudnienia.

Zakłady pracy powinny organizo
wać stanowiska pracy, nada
jące się dla chorych na gruźlicę, 
uwzględniając możliwość zatrudnie
nia osób, które mogą pracować tyl
ko w niepełnym wymiarze godzin. 
Szczegółowe zasady organizowania 
stanowisk pracy, nadających się dla 
chorych na gruałicę oraz warunki 
ich zatrudniania ustali rozporządze
nie Rady Ministrów.

Na wniosek poradni przeciwgru
źliczej zakład pracy obowiązany 
jest przesunąć do pracy do
godniejszej na okres do 3 mie
sięcy lub zatrudnić w mniejszj m 
wymiarze godzin pracownika, 
który bezpośrednio przed powrotem 
do pracy przebywał na leczeniu w 
zamkniętym zakładzie przeciwgru
źliczym i z powodu gruźlicy ma 
czasowo . ograniczoną zdolność do 
pracy. Termin wejścia w ży
cie tego przepisu będzie ogło
szony oddzielnie rozporządzeniem 
Rady Ministrów.

Zakłady pracy objęte wykazem, 
ustalonym przez prezydia powiato
wych bądź równorzędnych rad naro
dowych na wniosek poradni prze
ciwgruźliczych i komisji tokarskich 
do spraw inwalidztwa' i zatrudnie

zobowiązanie się do świadczeń po 
cenach niższych od cen ustalonych 
urzędowo, mających jedynie cha
rakter cen maksymalnych.

Od tego, orzeczenia zalozył nad- 
zwyczaS rewizję Centralny Zwią
zek Spółdzielczości Pracy, wycho
wać z założenia, iż cena, ustalona 
przez właściwy organ, w braku 
wyraźnego określenia jej jako ceny 
maksymalnej, obowiązuje ^ostkę 
spółdzielczą, której nie wolno po
brać ceny ani wyzszej, ani nizszej 
od ustanowionej w obowiązującym 
Opatrując sprawę ponownie, 
Główna Komisja Arbitrażowa orze
czeniem z dnia 25 września 1958 n 
nr RN-65/68 rewizję nadzwyczajną 
oddaliła. Główna Komisja Ar
bitrażowa stanęła na następującym 
stanowisku: .

1. Cena zatwierdzona oznacza, ze 
strony nie mogą zastrzec ceny wyż
szej; brak jednak podstawy praw
nej do przyjęcia, że strony nie mo- 
gą umówić ceny niższej od zatwier
dzonej.

2. Brak jest również podstaw pra
wnych do przyjęcia, że zamawiają
cy ma obowiązek odbioru produkcji 
zamówionej (według określonego 
wzoru), jeżeli nowo zatwierdzona 
cena tak dalece odbiega od ceny 
umówionej, że opłacalność realizo
wanej przez zamawiającego działal
ności gospodarczej ulega poważnej 
zmianie. Wykonawca zamówienia o 
tyle tylko może powoływać się na 
podwyżkę ceny jednostkowej, uzy
skanej na skutek swoich zabiegów, 
jeżeli, zawiadamiając zamawiające
go' o podwyżce ceny na produkowa
ny przez siebie na zamówienie 
przedmiot, umożliwił ipu odstąpie
nie od umowy. Gdy odstąpienie jest 
już niemożliwe z powodu wykona
nia dostawy, zamawiający obowią
zany jest do zapłaty jedynie ceny 
umówionej i).

■) Patrz również orzeczenie GKA z dn. 
7.n. 1958 omówione w nr 20 ŻG 17.V br.

wykazie, stanowiącym załącznik do 
rozporządzenia, z pewnymi jednak 
wyjątkami, m. in. gdy metale nie
żelazne mają być zużyte do pro
dukcji artykułów przeznaczonych na 
eksport.

W celu zapewnienia racjonalnej i 
oszczędnej gospodarki metalami nie
żelaznymi, rozporządzenie zaleca 
właściwym, ministrpjn spowodówa- 

?tii'Ś ''płzdtńJ.Si^adzęnła rewizji tech- 
' “niSźhyeli^SiTn "feużySS^metan, sto

sowanych w podległych jednostkach 
oraz zapewnienie bieżącej kontroli 
stosowania ustalonych norm. Wresz
cie rozporządzenie ustala szczegó
łowe zasady nabywania i zużywam 
nia metali nieżelaznych itp;

spodarstwach rolnych (Monitor Pol
ski nr 45, poz. 207).

2) rozporządzenie Rady Ministrów 
z dnia 12 maja 1959 r. w sprawie 
tworzenia funduszu zakładowego na 
rok 1959 w przedsiębiorstwach prze
mysłowych podległych Ministrowi 
Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego 
(Dz. U. nr 32, poz. 187).

nia, obowiązane są organizować 
szkolenie wewnątrzakla- 
d o w e dla osób chorych na gru
źlicę, jeżeli osoby te nie mają za
wodu bądź nie mogą być zatrud
nione w zawodzie wyuczonym lub 
faktycznie wykonywanym. Właści
we do spraw zatrudnienia i socjal
nych organy prezydiów rad naro
dowych będą kierować do tych za
kładów pracy osoby potrzebuiące 
szkolenia, zgodnie ze wskazaniami 
poradni przeciwgruźliczej lub komi
sji do spraw inwalidztwa i zatrud
nienia. Tryb organizacji i zasady 
finansowania szkolenia oraz zatrud
niania osób chorych na gruźlicę po 
przeszkoleniu ustali rozporządzenie 
Rady Ministrów.

Zakład pracy może rozwiązać 
stosunek pracy z pracowni
kiem niezdolnym do pracy z powo
du gruźlicy dopiero: a) po-upły
wie 12 miesięcy — jeżeli pra
cownik jest leczony w zamkniętym 
zakładzie przeciwgruźliczym, a 
przed powstaniem niezdolności do 
pracy był zatrudniony w danym 
zakładzie pracy co najmniej przez 
12 miesięcy, b) po upływie 6 
miesięcy — jeżeli pracownik 
przed powstaniem niezdolności do 
pracy był zatrudniony w danym 
zakładzie pracy co najmniej przez 
6 miesięcy.

Należy również zwrócić uwagę, że 
ustawa przyznaje — począwszy od 1 
lipca 1959 r. — ubezpieczonym, nie
zdolnym do pracy z powodu gru
źlicy, zasiłek • chorobowy 
przez 39 tygodni, p"zy czym 
okres ten może być przedłużony do 
52 tygodni, jeżeli dotychczasowe wy
niki leczenia rokują nadzieję przy
wrócenia zdolności do pracy. Ubez- 
pieczony, który leczony jest w zam
kniętym zakładzie przeciwgruźli
czym otrzymuje specjalny zasiłek w 
wysokości zasiłku chorobowego, je
żeli ma na utrzymaniu jedną lub 
więcej osób, jeżeli zaś jest samot
ny, zasiłek- ten wynosi 35 proc, pod
stawy Wymiaru zasiłku chorobowe
go.



% A Powiatowym Związku 
Kółek Rolniczych w Ło
wiczu radzono mi jechać 
do Bąkowa Dolnego 
względnie do Kolonii
Wola Szydłowiecka. W 

tych wsiach bowiem członkowie kó
łek rolniczych budują piekarnię I 
dom ludowy. Są to według opinii 
działaczy powiatowych przodujące 
kółka rolnicze,

Celowo chyba zmieniłem kierunek 
trasy. Doświadczenie uczy bowiem, 
że wnioski jakie wysnuwa się z 
pracy przodujących zespołów nie 
zawsze są miarodajne dla ogółu.

Zamiast Bąkowa Dolnego odwie
dziłem Nieborów. Spora wieś, licząca 
200 gospodarstw, położona jest 10 km 

od Łowicza. Przeważają gospodar
stwa od 2 do 5 ha. Nieomal na po
czątku wsi mieszka prezes kółka rol
niczego Gromczewski.

Ze swadą i nutą dumy w głosie 
jął mi opowiadać o pierwszych kro
kach kółka rolniczego w Nieborowie,

— Na wiosnę 1957 r. zwołaliśmy 
zebranie. Starzy gospodarze pamięta
li kółko rolnicze sprzed wojny. Ro
zumieli, że w zespole łatwiej będzie 
o maszyny, zdawali sobie też sprawę 
z tego, że zrzeszeni w kółku będą 
mogli pogłębiać wiedzę rolniczą, a 
tym samym podnosić wydajność 
swej pracy. Nie wszyscy pałali en
tuzjazmem i wyrazili chęć przystą
pienia do kółka. Deklaracje podpisa
ło 32 gospodarzy. Skład socjalny 
członków kółka przedstawia się na
stępująco:

względu wpływy za jej pracę były 
bardzo znikome.

Organizowaliśmy kilka zabaw — 
wtrąca p. Gromczewska — ale nie
stety dochody z trudem równowa
żyły wydatki.

W tej chwili ciągnął prezes
Gromczewski — sytuacja jest niewe
soła. Członkowie zespołu maszyno
wego stoją na stanowisku, że należy 
zakupić kosiarkę z przyrządem żniw
nym, siewnik nawozowy i zbożowy, 
koparkę i grabiarkę. Zwołaliśmy ze
branie całego kółka i przedstawili
śmy członkom swoje projekty. Wy
buchła awantura. Wszyscy chcą ko
rzystać z maszyn, ale płacić nie ma-
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Wysokość składki członkowskiej
wynosi 15 zł miesięcznie, niezależnie 
od ilości posiadanej przez członka 
ziemi. Nasze kółko prowadzi zasad
niczo dwie formy pracy. Jedna to ze
spół maszynowy liczący 13 członków, 
druga — to zespół hodowlany sku
piający 12 gospodarzy,

W trakcie opowiadania w sukurs 
prezesowi przychodzi członek kółka, 
agronom rejonowy Kiciński. Wróci
ła również z pola żona prezesa, któ
ra jak .się okazuje z powodzeniem 
rywalizuje z mężem na polu pracy 
społecznej. Pani Gromczewska jako 
przewodnicząca Koła Gospodyń 
Wiejskich w Nieborowie cieszy się 
w swej wsi nie mniejszym autoryte
tem od swego męża.

Rozmowa nabiera rumieńców. 
Każde zdanie prezesa jest uzupełnia
ne, względnie poprawiane przez mał
żonkę i p. Kicińskiego.

— Małe mamy dochody — mówi 
prezes Gromczewski. Jak żeśmy 
chcieli zorganizować zespół maszy
nowy i zaproponowaliśmy, aby wszy
scy członkbwldrrwńlbśłhjocpriO^ ud- 
działaj to rókaźałóWęrnagg^z 
uświadomieniem nie jest za dobrze. 
Maszyny owszem, ale chętnych do 
wniesienia udziału mało. W rezulta
cie zebrało się nas 13 i uchwaliliś
my równy wkład po 500 zł. Zebra
liśmy 6.500 zł, otrzymaliśmy kredyt 
1 za te pieniądze kupiliśmy komplet
ny agregat omłotowy. W ubiegłym 
roku maszyna omlotowa ze względu 
na późną porę me miała okazji po- 

■ pracować pełną parą. Z tego tez

że powiat idzie nam bardzo na rę
kę. Otrzymaliśmy 40 tys. zł kredytu, 
nie licząc tego, który mamy zamiar 
zaciągnąć na nowe maszyny. '

— Jak układa się współpraca z 
innymi organizacjami i na czym ona 
polega?

Na to pytanie odpowiada p. Grom
czewska. Nie dając dojść do głosu 
mężowi, barwnie opisuje perype
tie koła gospodyń wiejskich. Opo
wiada, jak kobiety z Nieborowa do
szły do jednej pralki, później kupiły 
drugą, szatkownicę i wyciskarkę. 
Obecnie obok kółka rolniczego, koło 

gospodyń jest najbardziej żywotną
organizacją we wsi. Współpraca

KÓŁKA
ROLNICZE

E. CHAZANOW

ją chęci. Nie zgadzają się również 
na zaciąganie kredytów, gdyż boją 
się, że gdy przyjdzie termin płatno
ści powstaną trudności. Są również 
spory o wykorzystywanie agregatu 
omłotowego. Członkowie zespołu 
stanęli na słusznym stanowisk^ że 
przede wszystkim agregat będzie ob
sługiwał zespół. Tak też wyglądała 
sytuacja w roku ubiegłym. Wysokość 
stawki godzinowej wraz z obsługą 
ustalono na 35 zł. Ze względu na to, 

;żę agregat nie obsługiwały jeszcze 
i njkogt^^iz^ ^zes^ołu,"’ nie’' zdecydo
wano 'ile ‘będzie’ wy nosić stawka dla 
nieczłonków.

Wydaje mi się — zauważył p. Ki
ciński — że uda nam się zażegnać te 
spory. Z chwilą, gdy agregat zacznie 
pracować i przynosić dochody wszy
scy zrozumieją, że w ich własnym 
interesie leży uczestniczenie w ze
spole maszynowym i proporcjonal
ne ponoszenie ciężarów wydatków 
ną zakup maszyn, Trzeba przyznać,

u-

Wyczuwało się, że poruszane sprawy J 
żywo obchodzą wszystkich obecnych. J

— Jakie drogi widzi pan — zwró
ciłem się do prezesa — aby'przewa
żająca część rolników stała się człon
kami kółka? a ,

Mój interlokutor-'jak -gdyby ocze
kiwał tego. pytania.

— Jedyną drogą i do masowego 
wstępowania chłopów do kółek rol
niczych jest materialne zaintereso
wanie. Należy stworzyć takie warun
ki, aby chłop widział w przystąpie
niu do kółka konkretne korzyści. W 
tym celu powinno się otaczać kół
ka szczególną opieką ze strony fa
chowych instruktorów rolnych, któ
rzy udzielaliby członkom porad i 
wskazówek w dziedzinie zootechniki, 
właściwego nawożenia, racjonalnej
uprawy. Poza tym uważam, że kół- 

:t ka rolnicze powinny być uprzywile- 
‘ jowane w .dogodnych kredytach na

zakup maszyn. Nie od rzeczy byłoby 
gdyby członkowie kółek mieli prawo 
korzystać z zasiłków chorobowych, 
pewnych ulg i zapomóg, co w dużym 

f stopniu wpłynęłoby na atrakcyjność 
kółka,

W tym miejscu do rozmowy włą
czył się p. Kiciński,

— Słyszeliśmy w powiecie nie
sprawdzone wersje o tym, że w War
szawie rozpatruje się projekty znie
sienia obowiązkowych dostaw zbo/a 
i przeznaczenia sum uzyskanych z 
tego źródła na zwiększenie zakupu 
maszyn i innych narzędzi produk
cyjnych. Wydaje mi się — ciągnął 
dalej — że to pociągnięcie miałooy 
ogromne znaczenie dla lepszego za
opatrzenia wsi w potrzebne maszyny. 
Weźmy dla przykładu Nieborów. O- 
becnie w ramach obowiązkowych 
dostaw dostarczamy państwu 222 to
ny zboża. Różnica między ceną sku
pu i wolnorynkową wynosi mniej 
więcej 100 zł na metrze. .W sumie 
daje to ponad 200 tys. zł. Gdyby na
sze kółko otrzymało te pieniądze, 
moglibyśmy kppić ciągrfik z wszyst
kimi maszynami towarzyszącymi o- 
raz niezbędne narzędzia produkcyj
ne. Miałoby to decydujące znaczenie 
dla podniesienia produkcji rolnej. 
Na mój chłopski rozum, gdybyśmy 
kupili ciągnik i potrzebne maszyny 
moglibyśmy po pewnynr czasie pod
nieść produkcję o 15—20 proc.

Prezes Gromczewski niespokojnie 
wierci się na krześle.

kłada się doskonale. Nie tyle ze 
względu na to, że prezesostwo w
kółku kole gospodyń dzierżą
mąż i żona, ile na to, że zarów
no w poczynaniach jednych jak i 
drugich wszyscy sobie nawzajem 
pomagają. Czy to przy organizowa
niu zabaw, czy też w pracach omto- 

.. towych solidarnie pracują obok sie
bie mężazyźni i kobiety.

Wydaje się, że ze wszech miar

— Zniesienie dostaw i przeznacze
nie sum z nich uzyskanych na zakup 
maszyn w ramach kółka miałoby 
również decydujący wpływ na ma
sowe wstępowanie rolników do koł
ka. Przypuszczam, że W ciągu roku 
ok. 80 proc, gospodarzy w naszej wsi 
zostałoby członkami kółka. Kupno 
ciągnika tak bardzo niezbędnego w 
naszej^gospodarce pozwoliłoby rów
nież na stopniowe eliminowanie ko-

, ' "u. ł ' nia. w pierwszym okresie rezygno-
«JskSJSmwlarslwa,

śmiesznie niskich cenach z własnych 
pralek elektrycznych (5 zł za godzinę 
w porównaniu z 40 zł w mieście) 
posiada duże wychowawcze znacze
nie dla tych gospodarzy, którzy nie 
zostali jeszcze do końca przekonani 

'6 korzyściach płynących z członko
stwa w kółku rolniczym.

W miarę upływu czasu ton rozmo
wy stawał się coraz gorętszy. Roz
mówców* ponosiły temperamenty.

Pochłonięci rozmową nie dostrzeg
liśmy nawet jak zapadł zmrok. Nie 
chcąc nadużywać cierpliwości mi
łych gospodarzy zacząłem się żegnać 
z obecnymi,

Dobrze by było, powiedział na od
chodnym Gromczewski, gdyby ście 
napisali, co sądzimy o sprawach do
tyczących kółka. Jest to obecnie jed
na z ważniejszych spraw na wsi.

Jakie są przeszkody
c; Otrzymałem zadanie — zasięgnąć .uwadze tylko reprodukcję prostąi 
c‘języka o rozwoju kółek rolniczych. W czym członkowie Kółka widzą 
^Na >chybił. trafib^^rałę# ;pow mowa o systema,
-■''piotrkowski. ’Deleg’ację! midłt^>y-nmdńkcfi rolnei 
^.stawioną ma. okres trz^niowy.j Ńie 
i.'mogłp być mowy' o szczegółowym
^badaniu sprawy na miejscu. Notę 
X informacyjną oparłem na rozmo- 

wach z ludźmi mniej lub więcej 
* interesującymi się działalnością kó- 
ó łek rolniczych. Nie rozmawiałem z 
‘i1 osobami oficjalnymi, nie byłem na 
S żadnym zebraniu. Krótko mówiąc, 
^przeprowadziłem tzw. błyskawiczną 
t ankietę, bez .stenogramu i oczywi- 
ć ście bez rejestrowania rozmów na 

taśmie magnetofonowej. W pobież- 
j nej zatem, relacji powtarzam w 

’ - skrócie tylko to, co słyszałem,

fi Wieś Łęczno (siedziba gromadzkiej 
1 rady narodowej) odległa jest o 5 

km od Sulejowa i o 20 km od 
Piotrkowa. Jej struktura gospo- 
darstw nie jest nadmiernie rozdrob- 

■ niona. Przeważają (70%) gospodar- 
^stwa średniorolne, pozostała część 
* (30%) — to gospodarstwa małorolne, 
t Tylko trzy gospodarstwa (na ogól- 

ną liczbę 80) areałem swym nie- 
■ znacznie przekraczają 10 ha. We 
wsi jest szkoła podstawowa oraz 

; dwa sklepy GS.
Nie wiedziałem czy Łącznie

> istnieje kółko rolnicze. Jest. Istnia- 
; ło zresztą przed wojną. Zajmowało 

się aktualnymi wówczas sprawami 
rolnymi, propagowało przede wszyst- 
kim spółdzielczość spożywców. Wi- 
domym symbolem przedwojennej 

c działalności jest solidnie zbudowa- 
7, ny dom spółdzielczy, który po woj-

nie przejęła GS, lokując w nim 
£ sklep i zlewnię mleka.
<. Kółko Rolnicze w Lęcznie działa 
;; od szeregu miesięcy. W skład jego 
J wchodzi 36 gospodarzy, w tym kd- 

ku z sąsiedniej wsi Kurnęoza, na- 
leżącej do gromady Łęczno. W Kur- 
nędzy nie ma kółka rolniczego.

Co mówią członkowie Kółka o je- 
I go dotychczasowej działalności?
" Stwierdzają przede wszystkim, że 
j, zdają sobie sprawę z tego, iż głów- 
.. nym celem działalności kółka rol

niczego jest osiąganie systematycz^ 
nego wzrostu produkcii rolnej po- 

, przez nowe formy pracy zespołowej. 
:JDo dotychczasowej działalności swe- 

« go Kółka odnoszą się krytycznie. 
•; Słabą aktywność tłumaczą tym, że 

jego członkowie nie potiafią odejść
■: od tradycyjnych form drobnotowa- 
Jrowej gospodarki indywidualnej.
9 Kółko Rolnicze w Łęcznie nie
* utrzymuje 

ką Radą 
« idzie nie 

Słaba jest

ścisłej więzi z Gromadz- 
Narodową, a co za tym 
korzysta z jej pomocy, 
współpraca z rejonowym

agronomem. Wewnątrz Kółka bra
mkuje śmielszej inicjatywy. Nawet 
ił najbąrdffl|j„^^p.i;,^^£Ęwie nie 
J ków .^akimi^żag^^ jak np.
ł zespoły maszynowe. •
| Większość moich rozmówców ma 
- ukończoną szkolę podstawową, re- 
* gularnie czyta fachową prasę rol- 

niczą, wykazuje niemały -poziom 
¢- wyrobienia społecznego i polityczne- 
Igo. Wszczęli ze mną rozmowę na 
i temat reprodukcji, używając tego 
- terminu zupełnie prawidłowo i ze 
.-.zrozumieniem. Podkreślali jednak,

-tycz^ym' Wzroście prodńjtcji rolnej 
poprzez ' zespołowe foriny pracy? 
Widzą7: po pierwsze, w zbyt słabej, 
nie ugruntowanej jeszcze pozycji
Kółka na wsi; po drugie, w zniko
mych możliwościach dysponowania 
środkami finansowymi. W Kółku 
przejawia się stale duża rezerwa do 
zaciągania kredytów „pod firmą" 
Kółka. Przyznają równocześnie, że 
nie ma żadnych zahamowań, jeśli 
idzie o zaciąganie kredytów indywi
dualnych przy każdej nadarzającej 
się okazji.

Stanowiska tego nie będę próbo
wał ocenić. Sygnalizuję natomiast, 
że Łęczno przeżywa obecnie przeło
mowy moment. Przewiduje się, że 
w niedługim czasie (do roku) wieś 
zostanie zelektryfikowana. Podjęto 
wstępne prace nad doprowadzeniem 
do Łęczna sieci wysokiego napięcia. 
Sporządza się kosztorysy, wyrażają
ce się w przybliżeniu sumą 750 tys, 
zł. Kosztami elektryfikacji obcią
żone będzie każde gospodarstwo. 
Jednakże fakt ten nie powinien 
hamować, lecz odwrotnie powinien 
mobilizować całą ludność wsi, a 
przede wszystkim Kółko Rolnicze — 
do przyswojenia sobie tych wszyst
kich form pracy zespołowej, które 
zapewnią systematyczny wzrost pro
dukcji, a zatem i wydatne podnie
sienie dochodów z gospodarstw.

Rozpatrując perspektywę rozwoju 
kółek rolniczych moi rozmówcy nie 
byli pesymistami. Jasno widzą ko
nieczność przystąpienia do nowych 
form pracy zespołowej, co jednakże 
powinno stać się ruchem masowym; 
Powodzenie tego ruchu, zdaniem 
moich rozmówców, zależne jest cd 
nadania kółkom rolniczym właści
wych form organizacyjnych, od in-
tensywnej akcji instruktażowej 
wadzonej przede wszystkim 
doświadczonych agronomów) 
uruchomienia odpowiedniego

przez 
i od 
fun-

duszu społecznego z przeznaczeniem 
na mechanizację rolnictwa, rozsze
rzenie hodowli, meliorację, budow
nictwo itd, ri

ze w działalności Kołka jnają^ną stwow^^w

*

W powiecie piotrkowskim działa 
mniej lub więcej sprawnie 101 za
rejestrowanych kółek rolniczych (na
leży do nich 2719 gospodarzy). Co 
trzecia wieś ma zorganizowane kół
ko rolnicze (należy do nich 60% 
ogółu gospodarzy rolnych w powie
cie). Liczby te świadczą o jeszcze 
początkowym, lecz już masowym 
charakterze rozwoju kółek rolni
czych w powiecie. Ruchowi temu 
przychodzi z pomocą Pow. Związek 
Kółek i Organizacji Rolniczych w 
Piotrkowie.

W działalności kółek rolniczych 
szczególne zainteresowanie organi
zacją zespołów łąkarskich, zespołów 
wypału cegły, zespołów wychowu 
trzody chlewnej i cieliczek. Wśród 
powstałych zespołów wypału cegły 
wymienić należy jako dobrze pros
perujące zespoły w Pawłowie Gór
nym (grom. Parszniewice) i w Lu
bieniu. W kosztach uruchomienia 
obu tych zespołów partycypowały: 
kółka rolnicze w 30%, kredyt pań-

ZAGADNIENIA ROLNE w „EKONOMIŚCIE"
P

ierwszy tegoroczny numer „Ekonomisty" 
(weszło już w niedobry zwyczaj, że numer 
pierwszy ukazuje się w maju, zamiast w 
styczniu, lub w lutym i warto by zastanowić 
się głębiej nad przyczynami nieustannego 
opóźniania się naukowych periodyków), stoi 

pod znakiem zagadnień rolniczych. Zawiera dwa 
bardzo ciekawe i bardzo dyskusyjne artykuły teore
tyczne B. Gałęskiego i A. Runowicza, oraz artykuł W. 
Misiuny o perspektywach rozwoju produkcji rolnej w 
roku 1975.

Artykuł B. Gałęskiego (J. Ryng o społeczno - eko
nomicznej strukturze wsi polskiej), poświęcony kry
tycznemu przeglądowi prac jednego z czołowych dzia
łaczy i teoretyków KPP o społeczno - ekonomicznej 
strukturze wsi polskiej w okresie międzywojennym, 
porusza szereg problemów o istotnym znaczeniu, za
równo dla współcześnie prowadzonych badań, doty
czących tej problematyki, jak i dla pahbtyki partii na wsi.

Poszczególne tezy autora co do układu stosunków 
klasowych- w rolnictwie Polski przedwojennej, oraz 
co do metod badania struktury wsi, stanowią nowe 
postawienie problemu, bardzo interesujące, choć nie
jednokrotnie budzące sprzeciw.

Za najistotniejszą i najbardziej wartościową w pra
cach Rynga uważa B. Gałęski generalną koncepcję 
klasowego podziału wsi, opartą o próbę zastosowania 
leninowskiej metody analizy społeczno - ekonomicznej 
struktury wsi w odniesieniu do warstwy chłopskiej 
w Polsce. Twierdzi jednak, że Ryng nie wyciągnął 
z dokonanej analizy wynikających z niej ostatecznych 
wniosków i w tej kwestii właśnie stawia szereg tez 
odmiennych od dotychczas przyjętych poglądów.

Na pierwszy plan wysuwa się tutaj teza o istnieniu 
na wsi polskiej okresu międzywojennego dwóch odręb
nych frontów walki klasowej: Między całą wsią 
a dworem, oraz wewnątrz wsi, między biednym i bo
gatym chłopstwem. Pierwszy front walki klasowej na 
wsi tzn. „wieś — dwór" był zdaniem autora oparty 
przede wszystkim na niezlikwidowanych sprzecznoś
ciach typu feudalnego. „Fakt, że około 47 proc, ziemi 
pozostawało we władaniu obszarników — pisze Ga
lęski — że była to w dużej części w pojęciu chłopów 
ziemia im zagrabiona, że w rękach obszarników pozo
stawał las, który niejednokrotnie żywił chłopa i łąki, 
które żywiły jego inwentarz, ten fakt był najważniej
szą pozostałością feudalną, niezależnie od odrobków 
i posyłek, które ten charakter zależności tylko podkre
ślały. Pozostałością feudalną był sam antagonizm mię
dzy wsią a dworem, ^ponieważ wyrósł i ukształtował 
się w tamtym okresie historycznym i trwał w zasa
dzie nienaruszony do ostatnich lat’ istnienia burzua- 
zyjnej Polski" (śtr. 62). .

Autor uważa, że pojawtójące się wraz z kapitali
stycznym przeobrażaniem Si^ majątków obszarniczych 
nowe sprzeczności, jak w sprawie płacy roboczej (dwór 
przeciwko biedniejszej części wsi) i w sprawie konku
rencji rynkowej (dwór przeciw zamożniejszej części 
wsi) sa tulko nowymi elementami w starym antago

nizmie, tkwiącym korzeniami w antagonizmie stano
wym, zachodzącym między biegunami polaryzacji da
wnego społeczeństwa — panem i chłopem.

Zupełnie inny charakter nosi kształtujący się w 
okresie międzywojennym front walki między biednym 
i bogatym chłopem. Istniejący tu antagonizm jest nie
wątpliwie sprzecznością o charakterze kapitalistycz
nym, chociaż nosi ona specyficzny charakter „w związ
ku ze znacznie słabszą polaryzacją klasową wsi w po
równaniu do miasta, oraz całą specyfiką życia wiej
skiego, w którym więzi klasowe nie przekreślają w tak 
bezapelacyjny sposób innych więzi społecznych jak w 
mieście" (str. 63).

Myślą przewodnią rozważań B. Gałęskiego o dwu 
odmiennych co do charakteru frontach walki klasowej 
na wsi polskiej jest wykazanie istnienia interesów do
tyczących chłopstwa jako całości, które to interesy to 
określonych warunkach przeważać mogą nad sprzecz
nościami pomiędzy różnymi grupami chłopów. Galę
ski podkreśla znaczenie, jakie td wspólność interesów 
całego chłopstwa w określonych sprawach miała dla 
partii walczącej o obalenie ustroju, oraz na rolę jaką 
niedostrzeganie pewnych przejawów jedności wsi ode
grało zarówno w niepowodzeniach polityki KPP na 
wsi, jak i w naszych trudnościach politycznych już po 
wojnie.

Myśl tę rozwija autor również w rozważaniach nad 
problemem zadłużenia wsi. Uważa on, że w warun- 
kach Polski międzywojennej, gdzie współistniały ze so
bą monopolistyczna organizacja kapitału finansowego 
i wczesno-kapitalistyczne formy wyzysku przez kapitał 
lichwiarski, antagonizm w tej kwestii rozwijał się 
„nie jak twierdzi Ryng, między ^kułactwem, a całą 
niemal pozostałą masą pracującej wsi, lecz między 
całą wsią tj. mało- średnio- i wiellkorolnymi chło
pami z jednej strony,- a kapitałem finansowym z dru
giej strony, oraz wewnątrz wsi, tj. pomiędzy dłużnika
mi i wierzycielami) którymi byli również bogatsi 
chłopi... Głównym wyzyskiwaczem był jednak kapitał 
finansowy, wyzyskiwaną zaś była, pośrednio czy bez
pośrednio — cała wieś" (str. 65).

Również w-konflikcie rolnictwa z kartelami, oraz 
z aparatem państwa burżuazyjnego, jako strona wy
stępowała w dużej mierze cala wieś chłopska.

Swój pogląd na generalną koncepcję walki klasowej 
na wsi polskiej w okresie międzywojennym podsumo
wuje Galęski na str. 65 pisząc: „Lenin wszechstron
nie analizuje ogólną prawidłowość kształtowania się 
społeczno - ekonomicznej struktury wsi w formacji 
kapitalistycznej. Tę ogólną prawidłowość — rozszcze
pianie się jednolitej klasowo warstwy chłopskiej... na 
klasy nowe... proletariuszy i kapitalistów Ryng przyj
muje w swoim ujęciu struktury wsi polskiej. Ale ów
czesna wieś polska — wieś w kraju nierazwiniętym. 
gospodarczą, a włączonym w system imperialistycznej 
gospodarki światowej. Imperializm zaś tam, gdzie za
stał warstwę chłopską na Jeszcze wczesno-kapitalir 
stycznym etapie rozwarstwienia — gdy więc jedncść 
klasowa tej warstwy dominnje nad. jej klasowym roz

biciem — warstwę tę jako całość oraz właściwy jej 
typ wewnętrznego zróżnicowania utrzymuje, a nawet 
wzmacnia, tak jak utrzymuje i wzmacnia wczesno- 
kapitalistyczne foriny wyzysku na wsi.

Zdaniem Gałęskiego konsekwentne zastosowanie le
ninowskiego ujęcia wymaga sformułowania ogólnego 
poglądu zaprzeczającego temu, co w sposób pozbrnie 
prawidłowy można wysnuć z dotychczasowej teorii 
przedmiotu. Zdawałoby się bowiem, że skoro Polska 
była krajem bardziej gospodarczo rozwiniętym niż 
przedrewolucyjna Rosja, skoro chodzi o wieś w 
okresie późniejszym, już w warunkach imperialistycz
nego etapu rozwoju kapitalizmu, to zgodnie z tenden
cją klasowego rozwarstwienia, będziemy mieć jeden, 
front walki klasowej,, wojnę proletariatu i biednego 
chłopstwa z kułakiem i obszarnikiem. Tymczasem 
rzeczywistość była inna..

Twierdzenia Gałęskiego wybiegają, jak widać, poza 
tematykę Polski. Autor daje uogólnienia dotyczące 
analizy struktury klasowej wsi w krajach zacofanych 
w okresie imperializmu. Zagadnienia te mają, jak 
wiadomo, wielkie znaczenie współcześnie. Ze względu 
na ich wagę uogólnienia te wymagają wnikliwego na
mysłu nad słusznością zawartych w artykule tez.

W artykule A. Runowicza (Przyczynek do teorii ren
ty gruntowej w kapitalistycznej formacji społecz
nej) na szczególną uwagę zasługują tezy o przekształ
ceniach, jakim podlegają stosunki społeczne w rolnic
twie, a zatem i rola renty we współczesnym kapita
lizmie. Problemy te są bowiem mało jeszcze u nas 
badane, chociaż należą do najtrudniejszych w teorii 
ekonomii i odgrywają ważną rolę w polityce eko
nomicznej w stosunku do rolnictwa państw współcze
snego kapitalizmu.

A. Runowicz kieruje swój artykuł’przeciwko zwo
lennikom redystrybucyjnej teorii renty gruntowej, 
która to koncepcja podważa — jego zdaniem — teorię 
wartości opartej na pracy. Wychodząc z założenia, że 
przedmiotem sporu pomiędzy zwolennikami „redystry
bucyjnej" i „produkcyjnej" teorii renty jest renta 
różniczkowa (w sprawie renty absolutnej panuje na 
ogół zgodny pogląd, że nie jest ona wynikiem redy
strybucji wartości dodatkowej, a raczej jej braku spo
wodowanego monopolem własności ziemi) autor na 
niej koncentruje swoją uwagę. t

Ogólnoteoretyczne rozważania są jednak dla auto
ra tylko podstawą dla rozpatrzenia warunków po
wstawania i realizacji renty gruntowej we współ
czesnym kapitalizmie.

Punktem wyjścia rozważań nad zagadnieniem 'renty 
we współczesnym kapitalizmie jest w artykule stwier- , 
drenie, że „znaczenie naturalnego monopolu ziemi w 
rolnictwie rozwiniętych krajów kapitalistycznych zma
lało obecnie poważnie w porównaniu z początkiem bie
żącego wieku i mdleje dalej w miarę rozwoju gospo
darki" (str. 96),

Autor widzi kilka przyczyn tego faktu a mianowicie; 
1) zmalenie znaczenia rolnictwa jako gałęzi produkcji' 
i ziemi jako czynnika produkcji w. rolnictwie; 2) mo-. 

nopolistyczne otoczenie, w jakim znalazło się dziś rol
nictwo krajów kapitalistycznych; 3) szereg zmian w 
społeczno - ekonomicznych stosunkach w rolnictwie, 
przede wszystkim zaś tendencje do wzrostu liczebno
ści samodzielnych, rodzinnych gospodarstw rolnych 
oraz zmniejszenie się liczby gospodarstw dzierżawców, 
powodujące,’że ziemia w mniejszym niż dawniej sto
pniu stanowi lokatę kapitału, w większym zaś stopniu 
jest źródłem utrzymania, co zmienia dotychczasowe' 
kryteria rentowności w rolnictwie; 4) wciągnięcie rol
nictwa w orbitę stosunków rynkowych, jego specjaliza
cja, a wraz z tym większa podatność na wahania ko
niunktury. Za podstawowy czynnik w tej grupie przy
czyn autor uważa' długotrwałą tendencję do nadpro
dukcji, czyli kryzys agrarny; 5) wzrost składu orga
nicznego kapitału w rolnictwie; 6) działalność pań
stwa na rynku produktów rolnych.

Każdą z tych przyczyn A. Runowicz poddaje odręb
nej analizie, przytaczając szereg statystyk i faktów, 
głównie dotyczących rolnictwa amerykańskiego. Są 
one interesujące, ale sposób ich zestawienia, interpre
tacja oraz argumentacja autora częstokroć budzą 
sprzeciw. Np. na str. 102 stwierdza się, że średnie spo
życie żywności na głowę ludności w USA jest wyższe 
od racjonalnych norm zalecanych przez. National Re
search Council i wobec tego należy oczekiwać spadku 
konsumpcji w miarę upowszechniania się dietetyki 

• oraz, że co prawda „istnieje pewna ilość ludzi niedo
żywionych, ci jednak ’ nic nie znaczą na rynku, ze 
względu na mdlą silę nabywczą". Taka argumentacja 
uzasadniająca konieczność spadku znaczenia rolnic
twa jako gałęzi gospodarki narodowej, nie wytrzy
muje wydaje się krytyki, nawet w świetle podawa
nych przez oficjalne źródła amerykańskie informacji 
o rozpiętości w poziomie odżywiania różnych grup 
ludności tego kraju.

Na szczególne podkreślenie zasługują rozważania 
autora w kwestii wpływu monopolizacji skupu i prze
twórstwa produktów rolnych oraz produkcji środków 
produkcji dla rolnictwa na warunki realizacji renty ■ 
gruntowej. Jest to niewątpliwie zagadnienie pierwszo
planowe. Natomiast tezy odnośnie zmian w społeczno- 
ekonomicznej strukturze rolnictwa, o rosnącej jakoby 
roli gospodarstw rodzinnych i nieaktualności marksow- 
skiego schematu trzech klas w rolnictwie budzą po
ważne wątpliwości co do ich słuszności, a w każdym, 
razie są niedostatecznie uzasadnione przytoczonymi 
materiałami. Podobnie przedstawia się sprawc z tezą 
o zanikaniu różnicy pomiędzy składem organicznym 
kapitału w rolnictwie i przemyśle i zanikaniu abso- 
hitnej renty gruntowej.

W sumie artykuł stanowi dobrą podstawę do rozwi
nięcia bardzo w tyrp. temacie potrzebnej dyskusji, a 
nawet do dyskusji prowokuje.

Artykuł W. Misiąń^^Niekłó^ę problemy zwiększa
nia produkcji rolnej W:'perspeMywie '1975. r. , zwiąźane 
ze sprawą wyżywienia ludności" stanowi wnikliwe atk-f- 
dium nad rozbojem popytu na ■ produkty . rolne’ to 
Polsce w najbliższym piętnastoleciu, nad możliwós-'' 
ciami i hamulcami w rozwoju produkcji rolnej. Ar
tykuł zawiera bardzo ciekawy i obszerny materiał licz
bowy pochodzący z opracowań Komisji Rolnej Pla
nu Perspektywicznego. Również i dział recenzji i bi
bliografii . jest tifm jazem bogato, nąsybony^info,. .aacją •. 
ó najnowszych, wydawnictwach ź dziedziny' ekonomii 
rolnej. MARIA CIEPIELOWSKA



LUDZIE I MASZYNY a

BARBARA WIŚNIEWSKA COgPOMKSMKBHP — sprawą wszystkich;
Pod tym hasłem Rada Nau
kowo - Techniczna przy 

Głównym Inspektoracie Ochrony 
Pracy Związku Zawodowego Pra
cowników Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych zorganizo
wała pierwszą Krajową Konferencję 
w sprawach BHP.

Udział w Konferencji lekarzy, in
żynierów i ekonomistów obok in
spektorów administracyjnej i tecn- 
nicznej służby BHP pozwolił na wy
tyczenie konkretnego programu dzia
łania resortu i związku zawodowego, 
dla zmniejszenia wzrostu, wypadko
wości w budownictwie i w przemy
śle materiałów budowlanych. Wiele 
postulatów i wniosków uczestników 
Konferencji ma bardziej ogólne zna
czenie. M.in. o podjęcie badań nad 
skutkami ekonomicznymi, jakie po- 

, woduje nieprzestrzeganie przepisów
BHP.

Jest to problem ważny, a jak da
lece niedoceniany dość powiedzieć, 
że straty wynikłe z tytułu wypad
kowości w budownictwie obliczone 
na podstawie trzech tylko elemen-
tów sięgają 1,4 
też postulaty o 
dań psycho - 
przyjmowanych

mid zł! Ciekawe są 
zorganizowanie ba- 
technicznych ludzi 
do pracy, polepsze-

nie stanu techniki urządzeń wenty
lacyjnych 1 klimatyzacyjnych, wpro
wadzenie nauczania BHP do szkół 
zawodowych i poważne traktowanie 
wykładów 1 egzaminów z dziedziny 
BHP na uczelniach politechnicznych. 
W dyskusji i uchwałach poczesne 
miejsce zajęła sprawa postępu tech
nicznego i jego wpływu na wzrost 
wypadkowości.

Post?p techniczny, a w ogóle no
woczesne metodygprodukcji — w po
wszechnym mniemaniu — kojarzą się 
ze wzrostem bezpieczeństwa pracy. 
Jest to, wydawać by się mogło, 
zwłaszcza prz,y społecznym władaniu 
środkami produkcji, prawda tak o- 
czywista, że trudno wprost wyobra
zić sobie zjawisko odwrotne. Dla
tego też sądzę, że fakty podane na 
Konferencji należy uznać za wysoce 
niepokojące. W resorcie budownic
twa niewątpliwemu wzrostowi po
stępu technicznego nie towarzyszy, 
niestety, spadek liczby wypadków 
przy pracy.

W budownictwie 1 w przemyśle

materiałów budowlanych na każdy 
1000 zatrudnionych w ubiegłym roku 
przypadało 30,5 wypadków w czasie 
pracy. Częstotliwość wypadków w 
1957 r. sięgała 26,5, a w 1956 r. — 
26,1. W liczbach bezwzględnych wy
raża się to 13 672 wypadkami przy 
447.283 zatrudnionych ■'wobec 12 691 
wypadków w 1956 r. przy zatrud
nieniu większym o blisko 40 tys.

Wypadki przy pracy wzrastają w 
okresie, który w budownictwie na
zwano ,,malą rewolucją" z uwagi na 
wprowadzaną mechanizację pracy i 
modernizację parku maszynowego.

Tej zbieżności niepodobna wytłu
maczyć zbiegiem okoliczności. A tyl
ko w pewnej mierze można uspra
wiedliwić pojawienie się tak oso
bliwego paradoksu nadmierną płyn
nością kadr w tym przemyśle, co u- 
trudnia właściwe przygotowanie lu
dzi do obsługi nowych maszyn i u- 
rządzeń. Po prostu nowa technika i 
technologia nie przynosi z sobą jed
noczesnych zmian w organizacji pra
cy. Ta wyraźnie pozostaje w tyle za 
postępem technicznym.. Niewłaściwa 
organizacja transportu, służby re
montowej, pracy w uprzemysłowio
nym budownictwie — to najpoważ
niejsze przyczyny powstawania wy
padków. A coraz częściej zdarzają 
się wypadki wulgaryzowania istoty 
i celu wprowadzanego postępu tech
nicznego.

„W I kamieniołomie Śląskich Za
kładów Przemysłu Wapienniczego 
Strzelce Opolskie wiertacz doznał 

trwałego kalectwa z powodu powi
kłanego złamania lewej reki, która 
została nawinięta na żerdź wiertni
cy" — czytamy w sprawozdaniu tech
nicznego inspektora pracy. Przyczy
na wypadku? Wprowadzone do ka
mieniołomów — w ramach postępu 
technicznego — wiertnice GPO-100 
uważane były za duże osiągnięcie. 
Nowoczesna ta maszyna oka
zała się bardziej szkodliwa od daw
niej używanych, prymitywnych. Brak 
osłon na kola zamachowe i napędo
we, oraz na bęben wciągarki, brak 
poręczy dla obsługi, pracującej na 
znacznych wysokościach itp. nie za
pewniały wiertaczom minimum bez
pieczeństwa w czasie pracy.

Modernizacja najbardziej praco
chłonnych i niebezpiecznych procc-

sów technologicznych w budownic
twie i w' przemyśle materiałów bu
dowlanych wprowadzana jest cza
sem w myśl porzekadła „z deszczu 
pod rynnę". Urządzenia mające u- 
sprawnić pracę są niebezpieczne w 
eksploatacji, bywa, że wymagają do
datkowej pracy fizycznej. Np. w 
cementowniach m.in. w cementowni 
„Warszawa" zastosowano urządze

nie mechaniczne do opróżniania wa
gonów z klinkieru i żużla. Wagon z 
ładunkiem wtacza się na ruchomy 
pomost. W myśl założeń projektanta 
wagon nachylony pod kątem 55° po
winien samoczynnie się opróżniać. 
Cóż, kiedy zapomniano że w czasie 
transportu następuje spajanie się 
klinkieru z żużlem. Rezultat? Kosz
towne urządzenie do mechanicznego 

opróżniania wagonów spełnia swoje 
zadanie w trzeciej zaledwie części. 
2/3 wagonu opróżnia ręcznie 5- 
osobowa obsługa przy pomocy ło
mów, w tumanie kurzu. Ponieważ 
wagony są nachylone — robotnikom 
w każdej chwili grozi zasypanie.

Można mnożyć przykłady wprowa
dzania postępu technicznego z na
zwy, bądź wprowadzania nowej 
techniki i technologii produkcji baz 
równoczesnego postępu w warun
kach pracy. Te jednostronne lub zgo" 
ła dyletanckie rozwiązania konstruk
cyjne zatwierdzane są przez spec
jalne komisje, w których biorą u- 
dział ludzie z dyplomami wyższych 
uczelni. Na ich usprawiedliwienie 
możn-a doijać, że podobną obojętność 
na .sprawy polepszenia warunków 
pracy jako na jeden z elementów

Rezerwy wzrostu spożycia tłuszczów

których zakładach jak podawał je
den z dyskutantów w ciągu roku u- 
cieka kominami miesięczna pToduk- 
cja cementowni.

Brak zrozumienia dla najcenniej
szej rzeczy — zdrowia i życia ludz-
kiegd^wywołuje coraz mocniej żary- g od u bleźąccgo
sowującą się różnicę pomiędzy tech- ■ roku rysują się pewne 
niką i technologią a stanem bezpie- 2 trudności zbyu tłuszczów 
czeństwa i higieny pracy na budo- J ' oleJów Jadalnych, z po- , . . , , . KT . 2 wodu łych trudności pławach i w zakładach pracy. Nowe 1„- ■ ny prodUkcJi uuszezów 1 
bryki często pogłębiają tę dyspro- ■ olejów jadalnych od sze- 
porcję. Coraz też bardziej odczu- ■ resu miesięcy nie są wy- 
walny w skutkach staje się brał: i ceres^ToMu ''mS 
postępu technicznego w produkcji £ kształ.uje się nawet pońi-
sprzętu ochrony osobistej robotni- 

. ków. Prowizorytzny, nieprzystoso
wany do nowych metod produkcji 
sprzęt ochrony osobistej nie spełnia 
najczęściej swojego zadania — u- 
trudnia pracę robotnikowi, a nie 
chroni go dostatecznie przed niebez
pieczeństwem. Sprawa ta przy po
stępującym uprzemysłowieniu bu
downictwa może mieć katastrofalne 
skutki.

Rzecz w tym, że resort ich bezpo
średnio nie odczuje. Cały ciężar wy
padkowości i chorób zawodowych 
ponosi państwo. Poza znormalizowa
ną, jednakową dla wszystkich przed
siębiorstw państwowych składką u- 
bezpieczeniową, resort, ani zjedno
czenie i przedsiębiorstwa nie ponn-

■ żej roku ubiegłego.
a Zjawisko to wymaga 
■ szczególnie starannej ana- 
a lizy, zwłaszcza, żo spoży- 
■ cie tłuszczów na g.owę 
“ ludności kształtuje się w 
a Polsce znacznie niżej niż 
■ w wielu innych krajach, 
a W konsekwencji więc spo- 
■ życie mięsa na gowę lud- 
a noścj jest w Polsce zna- 
■ czule bardziej zbliżone do 
■ spożycia w krajach roz- 
B winię tych gospodarczo niż 
■ spożycia tłuszczów. O ile 
a bowiem spożycie mięsa 
B przekroczy'© w Polsce 40 
J kg na głowę ludności rocz- 
a nie (bez mięsa końskiego, 
■ drobiu i dziczyzny), w NRD 
J dochodzi do 46 kg, a w 
■ NRF przekracza 50 kg, to 
■ spożycie tłuszczów w Pol

szą żadnych skutków finansowych w ■ 
miarę wzrostu wypadkowości w cza- ■ 
sie pracy. Nie są więc materialnie ■ 
zainteresowane w poprawie warun- ■

HI ■ !■

DOKOŃCZENIE ZE STB. 1

ankieterów nie różnią się specjalnie - 
od siebie częstotliwością występo
wania poglądu wyodrębniającego 
„klasę rządzącą". Robotnicy wymie
niają struktury zawierające „kla
sę rządzącą" w 14,8 proc, odpowie
dzi, urzędnicy zakładów produkcyj
nych w 11,5 proc., inteligencja techj 
niczna 18,5 proc,

Również porównanie odpowiedzi ’ 
członków partii i bezpartyjnych nie 
wykazuje w tym względzie jakiejś 
większej rozbieżności. stanowisk. 
Układy zawier.ające „klasę rządzą
cą" wymienia 11,6 proc, członków 
partii 1 13,4 proc, bezpartyjnych. 
Hiaczej natomiast ma się sprawa 
z poglądami wyodrębniającymi w 
oddzielną grupę inicjatywę prywat- 
Rą. W tym wypadku widać wyraź-

Układ 
dwuczłonowy

III.

IV.

postępu technicznego wykazuje
CKOPI. A w Centralnej Komisji O- 
cenjr Projektów Inwestycyjnych bio
rą udział wybitni specjaliści, naj
częściej z wieloletnią praktyką. Mi- 
mo tó na CKOPI zatwierdzane są 
milionowe inwestycje, nie przewidu
jące urządzeń” zabezpieczających ro
botników przed chorobami zawodo
wymi lub wręcz ... łaźni. Ma to .oczy
wiście inne, poza nasileniem cho
rób zawodowych i wzrostem wypad
kowości, skutki. Te same urządze
nia, które pozwalają załodze na pra
cę w bezpiecznych warunkach, czę
sto pozwalają na uniknięcie ogrom
nych strat. Kominami naszych ce
mentowni ulatnia się np. 18% całej 
produkcji cementu, z tym, że w nie-

ków pracy. Stąd nagminne zjaw;- 
ska konstruowania maszyn bez osłon 
zabezpieczających obsługującego ro
botnika, budowy fabryk nie uwzględ
niających niekiedy elementarnych 
urządzeń sanitarnych, lekceważenie 
przepisów BHP przez dozór tech
niczny, projektantów i konstrukto
rów. W uporządkowaniu tej sprawy, 
we wprowadzeniu zróżnicowanych 

składek ubezpieczeniowych i egzek
wowaniu odpowiedzialności za spo
wodowanie wypadku, do sądowej 
włącznie, tkwi — jak trafnie pod
kreśla uchwala Konferencji — klucz 
do rozwiązania problemu BHP. Że 
jest to~sprawa nabrzmiała i wyma
ga szybkiego rozwiązania najwięcej 
mówi to, że postęp techniczny 
zwiększa — o paradoksie! — wypad
kowość w czasie pracy,

Układ 
trójczłonowy

Układ 
czteroczłonowy

Układ 
pięcioczlonowy

Z powyższych

sce szacuje się na 14—15 
kg, w NRD na 26,6 kg, a 
w NRF na 25 kg na głowę 
ludności, w przeliczeniu na 
zawartość tłuszczu.

Okazuje się więc, że w 
Polsce spożycie tłuszczów 
na ^owę ludności ksz al- 
tuje się w granicach 35— 
36% spożycia mięsa, (i to 
bez drobiu i dziczyzny), a

cach 50—55% spożycia mię
sa. Jeszcze wyraźniej pro
porcja ta występuje we 
Włoszech, gdze spożycie 
tłuszczów kszta'tuje s!ę na 
poziomie 6C% spożycia mię
sa (21 i 14 kg).

Zachowanie w Polsce do
tychczasowych proporcji 
pomiędzy wielkością spo
życia tłuszczów 1 mięsa 
nie wydaje się uzasadnio-
ne. Przemawia tym
zresztą nie tylko znaczne 
niższe niż w innych kra
jach spożycie tłuszczów 
na głowę ludności, ale i 
fakt, że produkcja tłusz
czów może rosnąć znacz
nie szybciej niż mięsa. Od
nosi się to zWaszcza do 
olejów Jadalnych, marga-

ryny. ceresu Itp. Ponadto, 
wiadomo, że wzrost spoży
cia tłuszczów w niek.ó- 
rych przypadkach, prowa
dzi do ograniczenia 
wzrostu spożycia wędlin 1 
mięsa, co w naszych wa* 
runkach jest specjalnie po
żądane.

W przedstawionej sytua
cji zastanowić s’e chyba 
należy nad sposobami 
zwiększenia popytu na tłu
szcze tak żeby zabezpie
czał on pełne wj’korzy- 
sianie istniejących juz 
możliwości produkcji tłu
szczów jadalnych i zdol
ności produkcyjnej zakła
dów, których uruchomie
nie jest planowane. Pier
wszy projekt, kloty w 
związku z tym postulatem 
nasuwa się, to zwiększe

nie dotychczasowej rozpię
tości pomiędzy cenami 
zwłaszcza wyższych gatun
ków wędlin 1 mięsa, a ce
nami tłuszczów jadalnych, 
których produkcję s osun- 
kowo taniej i prędzej moż
na rozwinąć niż -produkcję
mięsa. (PIS)

W spółdzielczości pracy zastój
J W 16 nr „Życia Gospo- 
■ darczego" donosiliśmy o 
■ osłabieniu dynamiki pro- 
a dukcji Centralnego Związ- 
■ ku Spółdzielczości Pracy. 
J Dzisiaj należy mówić o 
■ stagnacji. Produkcja CZSP 
■ utrzymuje się bowiem za- 
a ledwie na poziomie roku 
■ ubiegłego (w przeciągu

Główną przyczyną zaha
mowania u. zrostu produk
cji są trudności w zbycie. 
Spowodowały one jedno
cześnie przyrost zapasów 
wyrobów go owych, wyra
żający się w okresie czte
rech miesięcy cyfrą 23,1’/». 
W branży włókJenniczej 
zapasy powiększyły się o

czterech miesięcy 99,9% w 69.7%, w odzieżowej 
stosunku do odpowiedniego 21.3%, w skórzanej

■ okresu r. ub.). Obserwuje 
■ się przy tym spadek pro- 
■ dukcji mebli (o 5,0%), obu- 
g wia skórzanego (o 18,8%), 
■ wyrobów kont .«kcyjnych (o 
J 10,7%). wyrobów pońrzosz- 
■ nlczych (o 38'/»), cukierków 
■ (o 20%). znaczne zmniej- 
j szenie produkcji konserw 
■ warzywnych i połowu ryb 
J morskich.

25 3’/f, w szklarskiej | por
celanowej — o 22.2%. Przy
rost bardzo wysoki, jak na 
tak krótki okres.

Również na przestrzeni 
ub. roku obserwowano 
znaczny wzrost zapasów 
(ok. 40%l. Porównanie Jed
nak wyników pierwszych 
miesięcy roku bieżącego z

wynikaml roku ub. wska
zuje, Iż trudności w tym 
zakresie dalej pogłębiły 

się.
Spółdzielczość pracy po

winna być najbardziej 
elastyczną dziedziną pro
dukcji, umiejącą dostoso
wać się do rynku, dostar
czać dobrej jakości 1 w 
odpowiedniej Ilości towa
ry i prowadzącą giętką 
politykę cen. Dotychczas 
jak widać to nie udaje się. 
Po prostu spółdzielczość 

pracy nie potrafi się 
jeszcze przystosować do 
nowych warunków równo
wagi rynkowej a dotych
czasowe zasady ksztaEo- 
wanla cen nie stwarzają 
ku temu dobrych warun-
ków. W

2
; Kcntraktacja zamiast dostaw obowiązkowych

Rolnlctwo nasze nie od- w ostatnich latach przyjmu- Jedną z takich form wy
znacza się zbyt wielkimi Je się kurs na ograniczanie daje się byc wprowaaze- 
nostenami w podnoszeniu dostaw obowiązkowych i w nie kontraktacji zdoz Kon-

Rolnlctwo nasze nie od- w ostatnich latach przyjmu-

■ postępami w podnoszeniu dostaw obowiązkowych i w —---- -------—~ -_ .J plonów zbóż, a wzrastające najbliższej przyszłości za- sum^yjnych.^JDmy^^S33o.
■ potrzeby stwarzają coraz^ b większe trudności w zaopa- 
■ trzeniu rynku w przetwory 
■ zbożowe, cźyli pieczywo, 
B mąkę Itp. Ostrych pertur- 
■ bacji unikamy jedynie 
B przez rozszerzanie importu. 
■ Obecnie bowiem relacje cen 
■ oraz inne środki oddziały- 
B wanla państwa na produk- 
■ cję rolną stwarzają silne 
S preferencje dla rozwijania 
■ hodowli trzody chlewnej o- 

- . - _ ■ raz produkcji upraw tech-
mookreślenia wykształcenie — . nicznych 4 okopowych. Ma- 
39,8%. Rodzaj zajęcia podaje 26% 5 my też pozytywne teĘ° 

j i • • . ■ . b skutki. Nie obserwuje sięprzedstawicieli tej grupy, a pocho- J jednak wzrOstu intensyfika- 
dzenie społeczne 18%. Jedni i dru- ■ cji produkcji zbożowej w 
dzy są natomiast zgodni W nieprzy- ■ rozmiarach zapewniających 
wiązywaniu zbyt dużej uwagi do ■ p°o ry™ięk°S 
kryteriów noszących bardziej „uteo- ■ Zbóż w strukturze zasiewów

Do jakiej klasy należysz ?
ną różnicę zarówno między poszcze
gólnymi grupami społeczno - za
wodowymi, jak i pomiędzy człon
kami partii z jednej a bezpartyjny
mi z drugiej strony. Struktury, w 
których występuje inicjatywa pry
watna, wymieniają robotnicy w 
16,5 proc, odpowiedzi, urzędnicy z 
zakładów produkcyjnych w 20,5%, 
przedstawiciele inteligencji technicz
nej w 52,1 proc, a urzędnicy mini
sterialni w 82,4 proc, odpowiedzi. 
Członkowie partii wymieniają sche
maty zawierające „inicjatywę pry
watną" w 41,5 proc, odpowiedzi, 
a bezpartyjni w 18,9 proc,

niej wyrośli, przy czym łączność ta 
akcentowana jest tym więcej im 
bardziej dana grupa uczestniczy w 
procesie produkcji dóbr material
nych. Spośród wszystkich ankieto-

mieniają jako główny czynnik sa-

wanych inżynierów techników,

Doświadczenia wykazują metoda rozwijania pro-Doświadczenia wykazują

jedna klasa . ; i i « ; . ; . 
2 klasy bez zaznaczenia przeciwstaw- 
ności. . . . '..........................................
2 klasy przeciwstawne, np. robotnicy, 
kapitaliści . ....................................
2 klasy przeciwstawne, np. robotnicy — 
„klasa rządząca"....................................

V. ■ Robotnicy, chłopi, «inteligencja .

VI.

vn. 
vin.

IX.

Ęobotnlcy, chłopi, Inicjatywa pry 
watna................................................
Robotnicy, chłopi, „klasa rządząca" 
Robotnicy, chłopi. Inteligencja, inlcja 
tywa prywatna..............................
Robotnicy, chłopi, inteligencja, „kia
sa rządząca"....................................

X. Robotnicy, chłopi, Inteligencja, Inlcja 
tywa prywatna, klasa rządząca" .
Nie ma klas ....... ,
Brak odpowiedzi . . , । t ,

danych wynika, że
w świadomości przeważającej ilości 
badanych grup i środowisk w naj
większym stopniu utrwalił się sche- 
mat-stereotyp: „robotnicy, chłopi, 
inteligencja". Jest to. prawdopo
dobnie wynik pracy propagandowej 
popularyzującej marksistowski po
gląd na przekrój struktury klaso
wej naszego społeczeństwa, chociaż 
zgodnie z tym poglądem powinny 
być również wymieniane pozostało
ści klas kapitalistycznych w mieś
cie i na wsi. Dane te świadczą rów
nież o dużym zróżnicowaniu poglą
dów na ogólną strukturę, klasową, 
przy czym po wprowadzeniu kore- 
latu wykształcenia i przynależności 
jiartyjnej okazało się, że czynn‘kl 
le są w tej sprawie bardzo istotną. 
Respondenci O'wyższym wykształce
niu, a także członkowie partii po
dają bardziej skomplikowany obraz 
struktury klasowej wyodrębniając 
w osobną grupę Inicjatywę prywat
ną (elementy kapitalistyczne).

*

Odpowiadający nle« ograniczali sił 
tylko do wyrażani* swoich poglą-

4 gaSSE

40 odp. (8,4%)
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. (16,3%)

(4,2%)

(6,8%) 
(34,5%)

<7,9"/») 
(0,6%)

(10,2%)

(3,0%)

(4.2%) 
(0,3%) 
(2,6%)

dów w kwestii rozmaitych aspektów 
struktury klasowej. Określali rów
nież własną przynależność klasową. 
Ankieta zawierała dwa pytania do
tyczące tej ostatniej ^sprawy. 1. 
„Do Jakiej klasy społecznej nale
żysz?" 2. „Dlaczego zaliczasz się do 
wymienionej przez siebie klasy 
(warstwy)?". W odpowiedziach na 
pierwsze z wyżej wymienionych py
tań, największą jednomyślność wy-, 
kazują robotnicy. Zdecydowana- 
większość spośród nich (92,6 proc.) 
uznała się za członków klasy robot
niczej. Natomiast przedstawiciele 
grup sklasyfikowanych z zawodowe
go punktu widzenia jako inteligenć- 
kie, są o wiele mniej jednomyślni. 
Jedni z nich zaliczają się do inte
ligencji, drudzy do klasy robotni
czej. Po wprowadzeniu korelatu po
chodzenia społecznego okazało się, 
że rozbieżności w kierunkach samo- 
kwalifikacji klasowej inteligencji 
związane są z 'różnorodnością śro
dowisk z których się ona wywodzi. 
Ci, którzy określają swoje pocho
dzenie jako inteligenckie w 79 proc, 
odpowiedzi zaliczają się do inteli
gencji, alę poęhodząćy z rodzin'ro
botniczych w dużej ilości wypad
ków (62,4 proc.) uważają się za 
członków klasy robotniczej. Obser
wujemy więc tutaj zjawisko utożsa
miania się z klasą robotniczą dużej 
części tych inteligentów, którzy x

wywodzących się z rodzin robotni
czych, 62,4 proc, zalicza się do kla
sy robotniczej. Natomiast urzędnicy 
pochodzenia robotniczego zaliczają 
się do klasy robotniczej w 45,7% 
ogółu odpowiedzi urzędników re
spondentów.

Trudno jest stwierdzić, w jakim 
stopniu tego rodzaju zjawisko mo
że brć dowodem kształtowania się 
nowej, ludowej inteligencji związa
nej z klasą robotniczą, w każdym 
bądź razie pewne jest, że w świa
domości wielu młodych ludzi po
chodzących ze' środowiska robotni
czego zdobycie wykształcenia nie 
zmienia ich przynależności klaso
wej, że czują się oni w dalszym 
ciągu związani z klasą, z której 
wyszli. Rzecz charakterystyczna, że 
dotyczy to przede wszystkim inży
nierów i techników. Pracownicy 
biurowi w większym stopniu akcen
tują swoją odrębność od klasy ro
botniczej. Analiza innych tablic po
twierdza to,« że poglądy inteligencji 
technicznej są bardziej zbliżone do 
poglądów robotników niż odpowie
dzi innych grup.

W- odpowiedzi na pytanie „Dla
czego zaliczasz się do wymienionej 
przez siebie klasy" ankietowani wy
mieniają następujące kryteria sa- 
mookreślenia klasowego,

Stosunek do środków 
produkcji.............. ....

Źródła dochodu . , . .
Rodzaj zajęcte..................

„Kwalifikacje zawodowe .
Pochodzenie społeczne . 
Wykształcenie . . . . . 
Świadomość klasowa . . 
Związek Ideowy z klasą . 
Inne..............................  •
Brak odpowiedzi . . . .

1!
34

182

163
57

13
33
25

odp. (3,4*/.) 
(6,4%)

(33,4%) 
(1,3%)

(31,0%) 
(10,3%)

(0,9%) 
(2,3%) 
(5,9*/.) 
(4,5%)

Inne kryteria samookreślenla kla
sowego to: wpływ środowiska, brak 
wykształcenia, ciężkie warunki by
towe, małe wynagrodzenie i ulega
nie wyzyskowi.

Hierarchia kryteriów samokwali- 
fikacji klasowej podanych przez za
liczających się do klasy robotniczej 
jest podobna do obrazu otrzyma
nego po zestawieniu wszystkich od
powiedzi. Stawiają oni na pierw
szym miejscu rodzaj zajęcia 38,4%, 
na drugim zaś pochodzenie społecz
ne 34,9%, Natomiast ankietowani 
zaliczający się do inteligencji wy

retyzowany" charakter. " nle może bye oczywiście
■ mowy. Zboża są bowiem u- 

Wypowiedzi na temat samookre- g prawami najmniej intensy- 
ślenia klasowego mogą pośrednio ■ f,J™Jącyłmlt... . < . , , ■ zbędne jest natomiast sku-
słuzyc próbie ustalenia subiektyw- ■ teczne działanie w kierunku 
nego kryterium klasy społecznej. ■ podnoszenia plonów. 
Okazuje się, że taki wskaźnik zali- i , Dotychczasowe wyniki w 
czania sió do danej klasy jak sto- J w du/ym^topliu dostawom 
sunek do środków produkcji wymię- [ obowiązkowym, z ch,wiią 
niany jest w znikomej ilości odpo-2 lch ograniczania musimy 
-u (, ya w świadomi । BaysasanssE 
społecznej badanych środowisk prze- a ki dostaw. Bez tego bowiem 
waża w tym względzie typ rozumo- i nie uzyskamy potrzebnej 
wania, który sięga do najbardziej J masy towarowej. A właśnie
widocznych, zewnętrznych 
wów praktyki życiowej, 
przeważnie nie wdają się 
dziej zawiłe rozumowania

przeja- ■ 
Ludzie ■ 

w ' bar- ■ 
teore- ■ Struktura

tymczasem, że dotychczaso
wy wzrost dostaw zboża ze 
skupu wolnorynkowego z 5,8 
proc, całości skupu w 1954 
r. do 43,5 proc, całości sku
pu zbóż w planie na br. o- 
siągnlęto głównie przez pod
wyższenie cen skupu.

Tak poważne zadania sku
pu rynkowego, prowadzo
nego w ramach swobodnej 
podaży mogą być trudne do 
wykonania. Wyniki bowiem 
takiego skupu są zazwyczaj 
niepewne i zależą najczęś
ciej od sytuacji na wolnym 
rynku, od państwowych cen 
w skupie rynkowym Itd. Na 
niepewność nie możemy tu 
sobie pozwolić, a zapewnie
nie dostatecznej podaży 
drogą dalszego podwyższa
nia cen byłoby gospodarczo 
szkodliwe, gdyż korzyst
niejszy układ cen zbóż w 
stosunku do cen produkcji 
zwierzęcej spowodowałby 
natychmiastowe osłabienie 
dostaw mięsa na rynek, co 
jest nie do przyjęcia.

Musimy przeto znaleźć 
właściwe formy zwiększe
nia dostaw zbóż nie drogą 
rozszerzania powierzchni 

zasiewów czy ograniczania 
hodowli, lecz drogą pod
noszenia plonów.

dukcji I zapewnienia masy 
towarowej. Możliwe, że 
system kontraktacji będzie 
najbardziej właściwą for
mą zastąpienia systemu 
dostaw obowiązkowych.

Aby producent chcial 
związać się umową z apa
ratem skupu musi oczy
wiście otrzymać a-rakcyj- 
ne warunki, co zresztą ma 
miejsce przy każdej kon
traktacji. Atrakcyjność ta 
nie może jednak polegać 
na oferowaniu wyższej ce-
ny. Można osiągnąć
przez zapewnienie mu w 
ramach umowy konirakta- 
cyjnej dogodnego kredyto
wego zakupu nawozów 
sztucznych, materiału siew
nego, środków ochrony 
roślin lip. Podobnie Jak 
w dostawach inny-h arty
kułów kontraktowanych — 
konieczne jest wprowadze
nie premii za wywiąza
nie się z umowy we właś
ciwym terminie. W celu 
właściwego oddziaływania 
na intensyfikację produk
cji premie te mogą być 
realizowane nie w formie 
pieniężnej, a w postaci 
środków produkcji (np. 
nawozy sztuczne).

EUGENIUSZ HARASIM

tyczno - ekonomicznej natury, się- 5 
gają natomiast do tego, co najbar- 2 
dziej odczuwają. W naszych wa- ■ Spożycie pieczywa w kraju z roku na 
runkach, zwłaszcza w mieście, pro- ■ rośnie. W roku ubiegłym spożyiis- 
blem różnego stosunku do środków ■ my 1970>4 W- ,on pieczywa, tj. o 49, 
produkcji nie rzuća się już dzisiaj b tys’ ton w,ęccł 1114 w 1957 r- Rownle4 
ludziom wyraźnie W oczy, ponieważ ■ w pierwszym kwartale zwiększyła się 
olbrzyrfiia większość pracuje w ■ konsumpcja pieczywa (o 1,3% w porów- 
uspołecznlonych przedsiębiorstwach i naniu do analogicznego okresu r. ub.). 
i instytucjach, natomiast bardziej ! ciekawe Jest zjawisko atotnej zmia- 
odczuwalne są Inne cechy zróżnico- 5 ny struktury spożycia pieczywa, w 
Wania społecznego. Więź klasową J 1935 r. pieczywo żytnie Stanowiło ponad 
— jak wynika z powyższego matę- ■ połowę (51,8%) ogólnego spożycia, pod- 
riału upatruje się przede wszystkim ■ ezas gdy pieczywo mieszane — 30,5%.

spożycia i ceny pieczywa

we wspólnym rodzaju zajęcia, a ■ Reszta przypadała na pieczywo pszenne, 
także we wspólnym pochodzeniu ■ Od tego okresu stale obserwuje Się 
społecznym. g spadek udziału w konsumpcji pieczywa

■ żytniego i wzrost spożycia pieczywa 
STANISŁAW WIDERSZPIL ■ mieszanego i pszennego, i tak w 1958 r.

1 JANUSZ JANICKI " udział pieczywa żytniego spad! do 35,5’/», 
1 1 ł ■ zaś udział pieczywa mieszanego wzrósł

■) R. Centew. The Psychology ot Soctal • «« ^szym kwartale br.
Classes. Princeton Unlverslty Press 1949. ■ zmian utrzymała się nadal.
str 27 ■ Udział pieczywa mieszanego zwiększył

>) Florian Znaniecki na swój kwestio- S 5S.8’/*. wzró’> też udi'at
nariusz dotyczący świadomości obywateli i Pleczywa pszennego do 25,4%, nato-
miasta Poznania otrzymał 27 odpowiedzi ’ 
I na tej podstawie powstała klasyczna nie- ■ 
mai praca „Miasto w świadomości jego ■ 
obywateli" (Poznań 1931 r.). Muslal on ■ 
przyznać, że dysponował skromnym matę- B 
riałem i że „kwestia w jaki sposób od- ■ 
zwiercledlają się w nim Istotne siły spo- ■ 
łeczne m. Poznania może budzić u czytel- ■ 
ników pewne wątpliwości" (str. 18). Uwa- ■ 
ża Jednak, że „każdy z naszych autorów " 
znajduje się pod wpływem tego środowi- B 
ska społecznego, jego dążenia normatyw- J 
ne i regulatywne są przeważnie typowe ■ 
dla tego środowiska" (str. 14). Innymi sio- ■

miast udział pieczywa żytniego w spo 
życiu wyniósł już tylko 18,7%.

Przedstawione zmiany są zapewne w 
Jakimś zakresie rezultatem wzrostu do
chodów realnych ludności. Jednakże 
w poważnym stopniu zadecydowały o 
nich trudności w dostawach żyta. Brak 
żyta zmusza piekarnie do ograniczania 
wypieku pieczywa żytniego, konsumen
ta zaś do nabywania droższego pieczy
wa mieszanego lub pszennego. Mimo 
woli rosną wydatki ludności na pieczy
wo, czego dowodzi np. w r. 1958 wzrost 
średniej ceny . kilograma pieczywa o 
2,36%. Warto na tę zmianę zwrócić uwa
gę GUS, który podaje Jakoby na prze-
strzenl 1957—1958 cena Chleba nie
uległa zmianie (patrz dodatek do Biu
letynu GUS nr 1, 1959 r.). Tymczasem 
konsumenci mają Inne odczucie 1 jeśli 
już nie z nimi, to ze średnimi danymi 
trzeba się chyba liczyć, do czego kto 
Jak kto, ale GUS jest najbardziej przy-
zwyczajony. (k>

WEKSLE GWARANCYJNE
_ spółdzielni spowodowanych przez pra

cownika.
W zależności od stanowiska weksle 'wy

stawiane będą na kwoty od 5 tys. do 30 
tys. zł.

Wprowadzone eksperymentalnie w kil
ku spółdzielniach spożywców zabezpie
czenie wekslowe przyniosło już pomyśl
ne rezultaty. Należy więc •oczekiwać, it 
będzie to Jedna ze skuteczniejszych form 
zwalczania mank w spółdzielczości. >

Zarząd ZSS „Społem" podjął niedawno 
uchwalę o obowiązku przyjmowania 
weksli gwarancyjnych od pracowników 
angażowanych na stanowiska związane 
z odpowiedzialnością materialną. Celem 
tej innowacji Jest zabezpieczenie spół
dzielczości spożywców przed wzrastają
cymi mankami.

wy Znaniecki przyjmuje, że każdy re- ■ Żyranci weksli wystawianych przez 
spondent zachowuje się jako członek pew-■ kandydata na kierownika sklepu, stoiska 
nej zbiorowości społecznej i Jego poglądy a jui, magazyniera, dołączać mają także de
są w jakimś stopniu odzwierciedleniem * klarację, w której zobowiązują się do

wy Znaniecki przyjmuje, że każdy re- ■

postaw 1 dążeń środowi ka. * solidarnego pokrycia ewentualnych strat (BW)



Decentralizacja decyzji jest 
usprawiedliwiona wszędzie 
tam, gdzie możliwie szyb
ka reakcja na zmiany wa
runków — "czyli możliwie 
najkrótszy czas przystoso
wania — decyduje o sprawności 

działania *). Jedypie duży stopień 
samodzielności decyzji gwarantuje 
ich szybkość i sprawność. Wzrost 
techniczny wielkości zakładu przy
nosi obniżenie kosztów, jedynie kosz
ty rosnące są to koszty zarządzania, 
spowodowane komplikacjami wy
nikającymi z wielkości zarządzanej 
jednostki.

W wyniku decyzji centralnego 
planowania powstaje w kraju no
wy, coraz większy kapitał społecz
ny, w postaci nowych i coraz 
sprawniejszych urządzeń wytwór
czych. Ale rozporządzalne zasoby 
społecznego kapitału tylko w pew
nej — stosunkowo nieznacznej — 
mierze są źródłem rosnącego dobro
bytu. Oblicza się, że w USA w 
okresie 1870—1950 realny dochód 
na głowę wzrósł czterokrotnie, ale 
tylko część wzrostu przypisuje się 
czynnikowi kapitału. Momenty po
zostałe zwiększyły więcej niż trzy

krotnie produkcyjność rozporządzal- 
nego kapitału. *). Te inne czynniki, 
to postęp techniczny, większa wy
dajność i intensywność pracy, wy
nikająca z automatyzacji i mecha
nizacji wewnętrznego transportu 1 
procesów produkcji, standardyzacji 
produktów i części składowych, 
planowej organizacji technicznego 
procesu produkcji. Możemy zbudo
wać wiele fabryk, które stwarzają 
podstawę i założenia wzrostu do
chodu narodowego, jeżeli jednak 
metody produkcji w tych fabry
kach będą przestarzałe i niespraw
ne, zła organizacja pracy, słaba wo
la pracy i niewysoka umiejętność, 
brak konstruktywnej myśli w kie
rownictwie, niewłaściwy dobór a- 
sortymentu produktów, wówczas wy
siłek dokonany, koszty poniesione 
przez społeczeństwo, przyniosą efekt 
mniejszy niż by się spodziewać na
leżało, ,,r

Czynnikiem postępu technicznego 
jest z jednej strony zinstytucjonali
zowana wola postępu, z drugiej na
cisk „rynku", nacisk zewnętrznych 
warunków, od których zależy ren
towność przedsiębiorstwa, a zatem 
sytuacja ekonomiczna ludzi w nim 
zatrudnionych. Samo „unaukowie- 
nie" kierownictwa nie wystarcza, 
aby zagwarantować właściwą i wy
starczającą gotowość wprowadzenia 
innowacji, możliwych przy istnieją
cym stanie nauki i techniki, po
dobnie jak sama innowacja, choćby 
najbardziej racjonalna, nie decydu
je o stopniu jej ekonomiczności, a 
zatem zdolności poprawienia stanu 
zaspokojenia potrzeb. Wprowadze
nie nowego typu samochodu jest 
faktem pozytywnym, ale jego ja
kość -może oznaczać jedynie fakt 
marnotrawstwa. Rzeczywisty po
stęp ekonomiczny zachodzi jedynie 
wówczas, gdy jakość produktu jest 
właściwa oraz prawidłowe koszty 
społeczne tego produktu. A ta ja* 
kość i koszty mogą być zapewnione 
głównie pod wpływem czynników 
ekonomicznych, wymuszających wła
ściwy stopień odpowiedzialności ca
łego zespołu ludzi współdziałających 
w wykonaniu dzieła. Z tego wy
nika, że inwestycje w kapitale rze
czowym nie wystarczają, aby pod
nieść stopę życiową, że decydującą 
rolę odgrywają inwestycje przezna
czone na kształcenie właściwych 
kierowników i organizatorów, na 
powiększenie wiedzy i umiejętności 
pracy szerokich mas, na postęp nau
ki, na usprawnienia i wynalazki, 
na mechanizację i automatyzację 
procesu produkcji;

(Jałcie znaczenia ma wiedza; 
smak, pomysłowość, znajomość rze
czy świadczy porównanie polskiej 
architektury z włoską. Nasze wiel
kie miasta są zeszpecone sklepami 
typu „Opoczno 1910”, sklepami, któ
rych cechą najbardziej istotną jest 
żelazna krata i pokraczne okna 
wystawowe. My nie możemy stwo
rzyć typu nowoczesnego samocho
du, nadwozia włoskie biją rekordy 
świata itp.);

Ta sama technika zastosowana w 
krajach o różnym stopniu rozwoju 
daje odmienną produkcyjność. Ta 
sama technika w hucie daje od- ■ 
mienne wyniki w zależności od wy
dajności czynnika pracy. Jest praw
dopodobne, że w cementowniach 
różnice te nie będą równie wielkie. 
Im w gałęzi wysoce zmechanizowa
nej relatywnie większe . znaczenie 
przypada na pracę wykwalifikowa
ną, tym większą sprawność, mimo 
identycznej techniki,’ wykażą kraje 
rozporządzające lepszą jakością pra
cy ludzkiej, poczynając od pracy 
wykonawczej, kończąc na kierow
nic twie. W przemysłach, gdzie de
cydują procesy mechaniczne; np. w 
hutach, wielkich piecach, cemen
towniach, łatwiej jest osiągnąć 
wydajność mniej więcej równą wy
dajności w krajach rozwiniętych, niż 
w gałęziach, gdzie decydujące zna
czenie ma jakość, gdzie tkwią rela
tywnie duże ilości wykwalifikowa
nej pracy, np. w produkcji samo
chodów. Tutaj też nieporównanie 
Większe znaczenie' mą czynnik or
ganizatorski, związany z zarządzę-, 
niem.

Korzyści decentralizacji rosną w 
miąrę zbliżania, się produkcji do 
rynku konsumenta. Sprawność bo
wiem produkcji zapewnia tylko 
możliwie największa giętkość w za
kresie ilości, jakości i ceny pro
duktów. Kontrowersja między „ad
ministrowaniem" a „działaniem ryn
ku” nie polega bynajmniej na tym, 
że zwolennicy „rynku" dążą do za
stąpienia socjalistycznego planowa- 
nia sygnałami rynku, co rzekomo 
mą oznaczać przywrócenie kapita
lizmu ale. ie z pląnęwąnia ysuwa

się możliwie najwięcej e.lementów zwolennicy atakowali zasadę wszel- 
dowolności l przypadkowości. kiego autorytetu. Engels w liście

Niezależnie od tego, czy planuje do Lafąrgue'a pisze: „Gdyby (oni) 
się nowe urządzenia Agólńogospo- studiowali hlecó zagadnienie ekono- 

darcze (huty, mosty, koleje), czy też miczne i warunki nowoczesnego 
'............... przemysłu; wiedzieliby, że żadna

działalność wspólna nie jest moż-
maszyny do produkcji butów, zaw-r 
sze proces produkcji służy ostatecz
nie do zaspokojenia potrzeb ludz
kich, a konsument tak lub inaczej 
Iłfipuje dóbr- i usługi zaspokajające 
jego potrzeby. Arbitralność admi
nistracyjnego planowania zawiera 
się w nieuwzględnianiu granic I
proporcji produkcji, co 
marnotrawstwo środków,

wytwarza 
złą ich

alokację, wąskie przejścia i opory 
społeczne. Ze zrozumienia funkcji 
„rynku" bynajmniej nie wynika 

jednak postulat przywrócenia wol
nej ceny rynkowej, ale wynika za
danie, aby ustalane ceny były moż
liwie giętkie, nie powodowały „nie
racjonalnego" przydziału produktów,
np. z powodu ich nadmiernie ni-
skiego poziomu lub niewłaściwej re
lacji z cenami ' substytutów, jak 
również, aby nie tworzyły się ogon
ki przed sklepami, ani nadmierne 
zapasy towarów niezbywalnych. W 
tym znaczeniu centralnie regulowa- 
na gospodarka jest gospodarką ryn
kową i będzie nią dopóty, dopóki 
produkowane dobra zachowają cha
rakter towarów, a zatem jeszcze 
bardzo długo,

liwa bez narzucania komuś woli 
idącej z zewnątrz, to znaczy bez 

autorytetu władzy. Czy będzie wo
la większości glosujących,' komitetu 
kierującego lub jednego człowieka, 
zawsze to'jest wola narzucona dy
sydentom, ale bez tej woli jedno
litej i kierującej, żadna koopera
cja nie jest możliwa. Kaźcie funk
cjonować wielkiej fabryce... bez 
kierownictwa, czyli bez autorytetu!.. 
Wszystkie te wielkie 'frazesy ult''a 
radykalne i rewolucyjne ukrywają 
tylko najpełniejsze ubóstwo idei i 
największą ignorancję co do wa
runków, w których powstaje co
dzienne życie społeczeństwa1). W 

, innym miejscu Engels wraca do te
go zagadnienia: „Gdziekolwiek spoj
rzeć, niezależną działalność poszcze
gólnych jednostek wywiera dzia
łalność połączona, poprzez zazębia
jące się i wzajemnie od siebie za
leżne czynności. Ale kto mówi „dzia
łalność połączona" — mówi też „or
ganizacja". Czj' jest możliwa orga
nizacja bez autorytetu?”3).

Autorytet i odpowiedzialność w

rzają się nawet takie wypadki, ta 
komisje resortowe stwierdziwszy 
marnotrawstwo lub nadużycia w 
zakładach (mimo obowiązującego w 
tej mierze pisma okólnego Premie
ra),, nie 'przekazują prokuratorom 
materiału dowodowego dla wszczę
cia postępowania karnego".

Tego rodzaju działalność prowa
dzi do wyjałowienia i zahamowania 

- pozytywnego procesu , selekcji kie
rowników wszelkiej działalności. 
Ludzi z Inicjatywą jest zawsze nie
wielu 1 trudno drogą kształcenia bu
dzić ducha inicjatywy. Ale na pew-

stwa, hamuję tempo możliwego roz-' ' dowodów dostarcza ostatnio
woju, gromadzi trudno przezwyclę- ctwo 1 włókiennictwo. Jednakże co 
żalne elementy tarć, wreszcie nie pewnego czasu, do osiągnięcia pu- 
daje możliwości rozwoju inicjatywy ' łapu, którego przekroczenie’ możliwe 
osobistej. Ten ostatni punkt posia- jest dopiero W; rezultacie ulepszenia
‘da wagę zasadniczą. Przyszłe i;dóś- organizacji pracy,
konale" administrowanie centralne '.Przyczyną ogólną 1 główną panu

jącego rozprzężenia Jest nieefektyw
na organizacja, mato sprawne kie
rownictwo. Nie może też być u- 
szczuplona prawda, że- „sprawność 
organizacji zależy od stopnia, w któ-

no można wychowywać właściwą 
postawę wobec inicjatywy innych. 
Jeżeli sam kierownik nie jest no
watorem, powinien otaczać się no
watorami, zbliżać ich do siebie, po
budzać ich działalność.

SYSTEMY DECENTRALIZACJI

Nie tylko cała gospodarka nie mo
że- być kierowana w sposób wyłącz
nie centralny, również nfe jest to 
możliwe w przedsiębiorstwie, w 
szczególności dużym, gdzie jest wie
le działów i odrębnych funkcji i 
gdzie tylko decentralizacja odpo
wiedzialności i sterowania może za
pewnić najlepsze wykonanie zadań
aktualnych zadań przyszłych.
Znamy dwa systemy decentralizacji:

opierać się będzie na mrtżliwie naj
bogatszym Wykorzystaniu inicjatywy 
i twórczości osobistej na całej prze
strzeni gospodarki: od miejsca pra
cy do centralnej inicjatywy planu
jącej.

KADRY I ICH KSZTAŁCENIE
Kadry kierownicze powinny być 

kształcone, doszkalane, selekcjono
wane. Choć prawdą jest, że kierow
nicy nie „rodzą się", nie przychodzi 
się na świat z przeznaczeniem do 
kierownictwa, to również jest praw
dą, że tylko niewielki procent lu
dzi — około 5% — przejawia inicja
tywę 9).

Kształcenie kierowników nie mo
że się odbywać w normalnych uczel
niach. Młody człowiek, który koń
czy politechnikę lub szkołę ekono
miczną nie posiada ani przygotowa
nia, ani doświadczenia, aby zostać 
kierownikiem. I jedno i drugie zdo
bywa się w konkretnym życiu i 
walce. Dopiero mając 35—40 lat 
wchodzi się w okres dojrzały do 
objęcia kierownictwa. Toteż dopie-

ISTOTA I GRANICE

DECENTRALIZACJI

Reakcja przeciw „administracyj
nym" metodom gospodarowania ta
ki właśnie posiada sens. Rzecz by
najmniej nie w usunięciu „naka
zów" administracyjnych i zastąpie
niu ich sygnałami „rynku". Rzecz 
w ekonomicznym Zracjonalizowaniu 
samych nakazów. „Nakaz" admi
nistracyjny nie może być pkono- . 
micznie nieracjonalny, nie prężę po
wodować nięrącjonalnej rgąkcji. 
Nadto system nakazów odgórnych 
nie jest wystarczający, musi być 
uzupełniony systemem nakazów zde
centralizowanych, lokalnych, a to 
dla mobilizacji całego zespołu roz- 
porządzalnych środków, zasobów 1 
rezerw. >

Różnica między gospodarką kapi
talistyczną a socjalistyczną polega 
na tym, że w gospodarce kapitali
stycznej .przedsiębiorca podejmuje 
np. produkcję telewizorów, ponie
waż zamierza osiągnąć zysk', zaś w. 
gospodarce socjalistycznej — pań
stwo ludowe pragnie zaspokoić waż
ne potrzeby ludności. Mimo to jed
nak państwo socjalistyczne produ
kując, np. telewizory musi się liczyć
z „preferencjami" konsumentów, 
i z ich siłą nabywczą, musi 
liczyć z-xrynkiem.

\ Podstawowa różnica leży w

jak 
się

de-
cyzjach co do ogólnego rozwoju 
gospodarczego: w kapitalizmie te re
giony kraju są uprzemysławiane i 
te ogólnogospodarcze urządzenia są 
realizowane, które obiecują bezpo
średni zysk z zainwestowanego ka
pitału. W Ameryce nawet na dro
gach publicznych płaci Się podatek, 
czyli cenę za usługę urządzenia ogól- < 
nogospodarczego. W socjalizmie 
wpływ na inwestycje mają wzglę
dy decydujące o rozwoju mniej lub 
więcej nieznanej przyszłości, którą 
chcemy kształtować,, która więc nie 
może dostarczyć sygnałów dla dzia
łania teraźniejszego.

Sygnały „rynku" są nlewystarcza- . 
jące również z tego powodu, że „ry
nek" (istniejący system popytu) nie 
jest mechanizmem niezależnym od 
naszego działania. Produkując dobra 
nie tylko .zaspokajamy potrzebę 
istniejącą, ale potrzebę tę stwarza
my. Rozmiary, jakość i kierunek 
inwestycji zależą od systemu decy
zji, podobnie jak kierunki i jakość 
konsumpcji są określane przez pro
ducenta dóbr konsumpcyjnych (w 
granicach umożliwionych przez i- 
stniejącą produkcyjność pracy, czyli 
przez dochód narodowy na głowę 
ludności). Fakt, że Amerykanin na 
pierwsze śniadanie pije sok owo- 
cowy, a potem je płatki kukury
dzy z mlekiem, został narzucony 
przez produkcję a nie przez istnie
jące z góry prefereńcje nabywcy.

Hipoteza rynku" stoi w związku 
z mecłiariistycznym determińizmem, 
życie zaś rozwija się dialektycznie,

AUTORYTET
1 ODPOWIEDZIALNOŚĆ ,

Autorytet i hierarchia zależności 
jest podstawą działania . przedsię
biorstwa. Postulat demokratyzacji 
kierownictwa natrafia* na naturalne 
granice; Zagadnienie to ma swo
ją długą historię; W latachsześć- 
dziesiątych i. siedemdziesiątych XIX 
w. wśród socjalistów różnych kra
jów żywo dyskutowano zagadnienie 
Władzy, autorytetu, Bakunin J jego

EDWARD LIPIŃSKI

rvm jednostki podległe wyrażają 
zgodę na wydane polecenia".

Przedsiębiorstwo, aby osiągnąć 
swoje cele, które mogą być zreali
zowane tylko przez zgodną koope
rację wszystkich jego elementów, 
musi być - przez kogoś kierowane, 
dyrygowane, jak dyrygowana jest 
orkiestra. Kierowanie zawiera ele
ment władzy i autorytetu. Demokra
cja w organizacji produkcji może 
polegać tylko na tym, że usuwamy 
wszelkie pozostałości autokracji, pa
nowania, wyzysku, ale nie możemy 
usunąć zasady kierowania, ani zasa
dy podporządkowania, dyscypliny; 
Natomiast wszelka zależność kie
rownictwa od kierowanych niszczy 
samą celowo-racjonalną organizację 
pracy. Sentymentalne mity o — fał
szywie rozumianej — demokracji w 
fabryce, w oparciu o zasadę zależ
ności kierownika od kierowanych 
wynikają z niezrozumienia istoty . 
organizacji społecznej, związanej z 
ekonomicznym procesem produkcji;

Od kierownika wymaga się kom
petencji, poczucia odpowiedzialności 
i umiejętności postępowania z ludż~. 
mi, aby ludzie wewnętrznie i zew
nętrznie akceptowali jego nakazy 
i polecenia. Władza, która leży w 
jego rękach, jeżeli jest tylko wła
dzą zewnętrzną, nie znajdującą 
uznania i przyzwolenia, • nie może 
być efektywna, istnieją bowierrt* za
wsze sposoby uchylenia się od pra
widłowego wykonania nakazów, a 
stosowanie przemocy rodzi przemoc 
z drugiej strony. Powiedziano, że 
kierowanie nie oznacza panowania, 
jak wychowanie — tresury.

DROGI WYJŚCIA
Upadek, jakości i ilości pracy, 

rozprzężenie dyscypliny w zakładach 
pracy dochodzą do poważnych roz
miarów. Żadna zmiana modelu nie 
naprawi zła, podobnie jak go nie 
usunie podniesienie plac. Wyższe 
place bez wzrostu produkcyjności 
pracy tworzą tylko nacisk inflacyj
ny, podrywając podstawy gospodar
ki. W tej dziedzinie musi się wy
tworzyć całkowita jasność poglą-

fabryce są zhierarchizowane, oparte 
na delegacji odpowiedzialności, po
dziale pracy. ' Zwierzchnie kierow
nictwo nie może funkcjonować bez 
ekspertów i kierowników działów 
wyspecjalizowanych lub odrębnych 
grup roboczych. Ale warunkiem 
sprawności działania tego skompli- 
kowątjęgp mechanizmu władzy i od
powiedzi ąlńpśęj jest jedność, koor- 
dynąpja, wspólność zasadniczej linii. 

'Tę właśnie „linię" zapewnia kierow
nik naczelny. Wprawdzie w przed
siębiorstwie mogą, powstać kliki i 
„grupy nacisku", które usiłują wy
wierać wpływ na „linię", ale są to 
zawsze przejawy chorobowe. Po- 
wstaje-często paradoksalna sytuacja; 
stanowisko kierownika naczelnego 
jest obsadzone przez osobę- niezdol
ną do właściwego wykonywania 
funkcji, jeżeli zaś kierownik czyn
nie zadania swe wykonuje, natrafia 
na opór różnego rodzaju „grup na
cisku" lub klik, paraliżujących je
go działalność. Gdy kierownik pra
gnie dokonać posunięć słusznych, ale 
napotykających na opór w niektó
rych grupach załogi — zbyt czę
sto, jego dążenie do uporządkowa
nia zakładu kończy się jego odej
ściem 4). Albo: „Dyrektorzy są 
przedmiotem różnych ataków i roz- 
róbek, których organizatorami są 
także niekiedy i członkowie partii"... 
-„Partia wzywa słusznie swoje or
ganizacje do kierowania pracą i 
życiem w miastach, wsiach, zakła
dach. Ale dla wielu towarzyszy 
„pokierować" oznaczało po prostu: 
brać wszystko w swoje ręce w do
słownym znaczeniu, a więc zastępo
wać i odsuwać' wszystkie możliwe 
instancje,.dyrekcje, organizacje spo
łeczne" 5).

A oto niezmiernie charaktery
styczny opis działania klik wzięty 
z listu nadesłanego do radia"): „Co 
stanowi, w przekonaniu autorów, 

. podstawowy konflikt w „wewnętrz
nym życiu" zakładu? Jakie zjawi
ska dezintegrują i demoralizują za
łogę, wywołują ujemne skutki pro
dukcyjne? Autorzy odpowiadają la
pidarnie: kliki. Typowy obraz sy
tuacji w przedsiębiorstwie przedsta
wia się zdaniem autorów następu
jąco: Formująca się lub uformowa
na klika sprawuje w przedsiębior
stwie niepodzielną władzę. W róż- 
njch zakładach sprawa ta może 
kszałtować się różnie. Na ogól jed
nak w skład typowej kliki wcho
dzą kierownicy pionów: administra
cyjnego1! technicznego oraz organi
zacji społecznych".

„Zasadniczy interes grupy spro
wadza się do niedopuszczenia do 
jakichkolwiek zmian w układzie 
personalnym kliki. Krytyka pod 
adresem jednego z jej członków po
woduje dyskryminacje, aż do zwol- 
nienia z pracy włącznie (czasem dy
skryminacja przybiera o wiele o- 
strzejsze formy). Opisywany przez 

. autorów mechanizm postępowania 
■ kliki jest następujący: członkowie 

jej kierują się przede wszystkim in
teresem osobistym, który najczęściej 
prowadzi do tuszowania drobnych 
i większych nadużyć. Dla spraw-

funkcjonalny 
chunkowość,

(np. technologia, ra-
sprzedaż)

który Peter Drucker ')
amerykański

i system, 
specjalista

nazywa „decentraliza-
cją federalną". Poszczególne więk
sze dziedziny działalności tworzą 
scałkowane jednostki zaopatrzone w 
maksimum odpowiedzialności. Dru
gi systemem ma przewagę nad 
pierwszym, opiera się bowiem nie , 
na .podobieństwie funkcji, leęz na 
celach i zadaniach przedsiębior- 
stwa^ Podział według funkcji (np. 
produkcja, sprzedaż, rachunkowość) 
utrudnia, albo uniemożliwia właści
we wykonywanie celów. Toteż bez 
porównania sprawniejsza jest me
toda '„decentralizacji federalistycz- 
nej“, gdzie główną uwagę zwraca 
się na cele, zadania, postęp, inno-

ro spośród wybijających się talen
tów inicjatywno - organizatorskich 
należałoby selekcjonować kandyda
tów na specjalne stosunkowo krót
ko trwające kursy, gdzie metodą 
dyskusji i prób, samodzielnego. roz
wiązywania problemów .przyszły 
kierownik zapoznałby się z podsta
wowymi zagadnieniami kierowni
ctwa.

Amerykańska nauka o organizacji 
wysuwa postulat, aby kierownik za
kładu posiadał możliwie duże wy
kształcenie ogólne,- nawet literackie. 
Nie wystarcza tylko wyrobienie fi
nansowe ani wiedza techniczna. Do-

dów, a wszelki oportunizm prowa
dzi nieuchronnie do strat. Zmiana 
stylu kierownictwa i zmiana atmo
sfery panującej w zakładach pracy 
stanowią podstawowe założenia re
formy. Nie ma powodu mniemać, 
że klasa robotnicza nie rozumie wa
gi tego zagadnienia.

Wola pracy, nawyki pracy, zmysł 
dobrej roboty, poczucie odpowie
dzialności nie są prostą funkcją wy
sokości zarobku lub oczekiwanej 
premii. Te kwalifikacje są w du
żej mierze wynikiem wychowania w 
najszerszym znaczeniu, jak są efek
tem procesu przystosowania ‘do spe
cyficznego rytmu pracy w prze
myśle, jak zależą od stosunków mię
dzyludzkich w zespole roboczym, od 
stosunków między tymi, co spel-

wacje, przyszłość, sprawność, wy
niki. Problem sterowania i odpo
wiedzialności Jest tu postawiony nie
porównanie lepiej, niż przy podziale 
funkcjonalnym. Zwiększający się 
stopień centralizacji zaczyna od 
pewnego^ punktu stwarzać efekty 
negatywne, jak z drugiej strony 
rosną korzyści decentralizacji. Są 
to dwie strony zagadnienia, jedno 
bez drugiego nie istnieje.

Nie ulega wątpliwości przewaga 
wielkich przedsiębiorstw nad drob
nymi, w szczególności wobec rosną
cego znaczenia nauki i badań naur

piero szerokie wykształcenie i zain
teresowanie ogólnymi zagadnieniami 
kultury daje kierownikowi odpo
wiednią rozległość widzenia rzeczy 
i uniwersalność myślenia*0).

Kontakt kierownictwa z postępem 
nauki wynika z natury rzeczy, z 
funkcji realizowania nowatorstwa 
i funkcji pionierskiej. Istnieje ko
nieczność śledzenia postępu nie tyl
ko we własnym przemyśle, np. bo
wiem przemysł tworzyw sztucz-

kowych. 
biorstwa 
Electric, 
Lincoln

Ale np. wielkie przedsię- 
amerykańskie, General 

Allis-Chalmers, Sylvania, 
Electric Company, rozbija

gigantyczne zespoły na stosunkowo 
drobne fabryki, (ok. 700 robotników) 
usamodzielnione jednostki. General 
Motors, Sears Roebuch itp. wpro
wadzają decentralizację decyzji mię
dzy kierowników działów, na miej
sce dawnej koncentracji w zarzą
dzie głównym. Zaczyna się rozpo-
wszechniać system inicjatywy 
centralizowanej, jako warunek 
sokiej sprawności8).

Co do istoty rzeczy te same

zde-
wy-

ten-
dencje działają w centralnie plano
wanej gospodarce socjalistycznej. 
Wysoce naiwne i prostackie są po
dejrzenia, że oznacza to powrót do 
kapitalizmu. W całym świecie so
cjalizmu odbywa się reforma zarzą
dzania w kierunku większej decen
tralizacji i samodzielności decyzji 
tam, gdzie ta decentralizacja zapew
nia większą aktywizację rezerw ma
teriałowych i ludzkich i aktywiza
cję postępu. Walka o decentraliza
cję może się stać walką polityczną, 
jeżeli przeciw decentralizacji wypo
wiada się ' rutyna, siły inercji, grupy 
interesów związane z .systemem cen
tralistycznym. Interesy tych grup 
stają się interesami reakcji, walka 
o decentralizację jest walką o u- 
sprawnienie systemu gospodarki so
cjalistycznej, gospoda/ki, która z 
natury srzeczy rozwija się i rozwi
jać się może etapami. Przejście od 
etapu do etapu jest zawsze zagad
nieniem politycznym,

Jeżeli wypowiadamy się za samo
dzielnością przedsiębiorstwa, jeżeli 
żądamy giętkości systemu cen, je
żeli obok inwestycji, centralnych da-

nlejszego ukrycia różnych machi
nacji klika prowadzi politykę jed
nania sobie władz nadrzędnych, 
gospodarczych czy społecznych. Stąd 
nieefektywność różnych przeprowa
dzanych w zakładzie kontroli; Zda-

nych stwarza możliwość konkuren
cji w zakresie najbardziej niespo
dziewanym, np. konkurencję plasty
ków lub szkła dla przemysłu żelaz
nego.

Automatyzacja zakładów, urządze
nia elektronowe, zastosowanie cy
bernetyki — rozszerzają zaintereso
wania zakładu na dziedziny, które 

’ do niedawna były, zupełnie obce 
dyrekcji zakładu przemysłowego. •

Jeżeli stawia się postulat facho
wości, to z tego bynajmniej nie wy
nika, że kierownicy muszą się re
krutować wyłącznie spośród ludzi 
o wyższym wykształceniu. Wśród 
robotników znajduje się taki sam 
procent osób obdarzonych darem 
inicjatywy, jak wśród patentowa
nych inżynierów. Wprawdzie nikt 
się nie rodzi ze wszystkimi kwali
fikacjami niezbędnymi do pozycji 
kierowniczej, ale drogą odpowied
niej selekcji i systematycznego do
kształcania grupa robotników może 
na pewno dostarczyć wielu kandy
datów na stanowisko kierownicze.

Są liczne próby ustalenia cech 
i kwalifikacji kierownika. Wiedza, 
znajomość rzeczy, zdolności organi
zacyjne, inicjatywa, umiejętność po
stępowania z ludźmi, umiejętność 
takiego wydawania poleceń, że są 
one z gotowością wykonywane itp. 
Znakomita większość tych kwalifi
kacji i umiejętności może być na
byta drogą narzucania i ćwiczenia. 
Ale możliwości ich nabycia zale
żą od szerokości wizji świata i gięt
kości umysłu. To pierwsze chyba za
leży od stopnia ogólności wykształ
cenia. Zrozumienie istoty postępu 
jak i umiejętność rozumienia ludzi 
zależą od wykształcenia humani
stycznego.

Mówi się często u nas o upadku 
woli pracy, dyscypliny pracy, efek
tywnej organizacji pracy. Nie jest

niają funkcję „władzy", a tymi, co 
są powołani do wykonywania pole
ceń „władzy". Zespół roboczy za
kładu pracy tworzy szczególnego ro
dzaju społeczność i od postawy tej 
społeczności stopień realizacji pro
dukcyjnego celu zakładu zależy 
równie dobrze, jak od techniki i 
organizacji. Społeczność tę cechuje 
określony system hierarchii i za
leżności. Zasada demokracji w tym 
zespole roboczym różni go od od
działu wojskowego, ale nie jest to1 
również typ społeczności grupy^ ludz
kiej zebranych dla zabawy. Zasada 
demokracji polega na aprobacie i 
przyzwoleniu w stosunku do poleceń 
„władzy", na braku przymusu. ze
wnętrznego. Ale brak przymusu nie 
oznacza braku dyscypliny. Od wy
niku produkcji zespołów roboczych 
zatrudnionych w zakładach pracy 
zależy byt narodu i możliwości je
go rozwoju. Społeczeństwo prowa
dzi prawdziwą wojnę o produkcję 
i postęp gospodarczy. Demokracja 
i socjalizm wyklucza utrzymanie 
dyscypliny przemocą, ale nie wy
klucza stosowania sankcji wobec 
anarchii i szkodnictwa. Ponieważ 
podstawą pracy gospodarczej jest 
dyscyplina, wola kooperacji i goto
wość wysiłku, zasady te muszą być 
zachowane. Anarchia i samowola są 
równie antyspołeczne, jak kradzież 
i zbrodnia. Musi być zrobiony wy-
siłek, aby te prawdy stały 
powszechnie znane i uznane,

się
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jemy określone pole inwestycjom 
podejmowanym w samym przedsię
biorstwie itp., to tylko dlatego, że 
na obecnym, etapie rozwoju nauki, 
wiedzy i informacji nadmierny cen
tralizm jest organizacją mało, . .... . .
sprawną, stwarza źródła marnotraw- rolę we wzroście wydajności, czego

nracv Przyczyna tego tkwi ’w . '") company Presldcnts. Harvard Busi-" _ •; • „„„.„irUn ness Review. 1954. Wrzesień — Dażdzter-sprawnej organizacji, w piawidło- nik_ s 
wym kierownictwie, w zachowaniu
dyscypliny. Połowiczna tylko prąjy- 
da tkwi w tezie: „jaka płaca taka 
praca". Poprawa zarobków niewąt- y Ir.jlK j
pliwie początkowo odgrywa dużą jCOSPADARCZĘ ji W f



igj. indukcja Izotopów promlenlotwór- 
czyoli stało rośnie. W r. 1U58 wypro- 
dukowano w Stanach Zjednoczo
nych źródła promieniotwórcze o 
łącznej aktywności około 210 tys. 
Curie, co odpowiada aktywności 210 

kg radu. Prawie tyilo wyprodukowano w 
Związku Radzieckim.

Zastosowanie Izotopów w przemyśle 
przyniosło w 1957 r. gospodarce naro- 
dowej Związku Radzieckiego oszczędnoś
ci na sumę 1,2 — 1,5 mld rubli, a od
powiednie BzaeunM, dokonywane dla 
Stanów Zjednoczonych, podają dla tegoż 
roku sumę 0,5 mld doi., przy czym 

ZOIOFy WIIEWMCZE 
f SŁUŻBIE PRZEMYSŁU

bliski ma być czas, kiedy roczne osz
czędności przekroczą miliard dolarów.

Izotopy promieniotwórczo są to sztu
cznie otrzymywane w reaktorach jąd- 
rowych odmiany różnych pierwiastków, 
Identyczno z nimi pod względem właś
ciwości chemicznych, lecz emitujące 

cząstki beta, tj. elektrony, albo pro
mieniowanie gamma, podobne do rent
genowskiego, lecz znacznie bardziej 
przenikliwe. Podstawą wykorzystania 

radioizotopów w medycynie, biologii 1
u

Badanie Jakości odjęwdw przy

przemyśle Jest właśnie ich identyczność 
chemiczna „z normalnymi" pierwiastka
mi i ich właściwość wysyłania promie
niowania, łatwo ■Wykrywalnego przez 
liczniki Geigera-Miillcra albo inne de
tektory. Surowce 1 materiały używane 
w procesach produkcyjnych mogą zo
stać oznakowane radioaktywnymi izo
topami wchodzących w 'fch skład pler- 
-wiastków 1 umożliwiać wskutek tego 
śledzenie dróg ich poruszania silę w 
przebiegu procesów produkcyjnych, ba
danie ich udziału w reakcjach chemicz
nych lub prowadzenie innych prac ana
litycznych. Promieniowanie izotopów, 
przenikając przez materię, ulega rozpro
szeniu 1 pochłonięciu w stopniu zależ
nym od Jej cech i jej grubości — w 
oparciu więc o to zjawisko można zbu
dować izotopowe urządzenia mierzące 
grubość wyrobów lub takie ich cechy, 
Jak np. gęstość. Jednocześnie promie
niowanie może silnie oddziaływać na 
przenikaną materię, co także umiemy 
wykorzystywać w procesach przemysło
wych,

„ZNACZONE ATOMY" 
SŁUŻĄ ANALIZIE I KONTROLI

Przykładem zastosowania „znaczonych 
a omów" do badań nad przebiegiem 
procesów produkcyjnych może służyć 
znakowanie radioizotopami materiałów 
używanych do wytapiania surówki 1 
stall w celu dokładniejszego poznania 
szeregu zachodzących przy tym zjawisk 
1 reakcji. Wykorzystanie zdobytych tą 
drogą danych o kinetyce tworzenia się 
szlalti pozwoliło metalurgom radzieckim 
skrócić o 20—50 min. czas wytopu w 
plecach martenowskich, a poznanie pra
widłowości, zachodzących przy ruchu 
warstw w wielkim piecu oraz hydrody
namiki wanny stalowej — pozwoliło na 
ulepszenie konstrukcji wielkich pieców 
i uzyskanie tą drogą wzrostu ich wy
dajności o 10 — 20'/«. Kużniecki kombi
nat metalurgiczny szacuje swe roczne 
oszczędności, uzyskano tą drogą, na su
mę miliona rb. Użycie w Związku Ra- 
d:dcckim radioaktywnego izotopu wę
gla dla głębszego poznania procesów 
fermentacyjnych pozwoliło dwukrotnie 
przyspieszyć przebieg procesów produk
cyjnych na oddziałach fermentacyjnych 
w 48 przedsiębiorstwach browarniczych.

Przemysłem, który już bardzo szeroko 
1 w najrozmaitszy sposób stosuje izo
topy promieniotwórcze — poczynając od 
etapu poszukiwań złóż, a na składowa
niu gotowych produktów kończąc — 
jest przemysł naftowy. W ZSRR zaczęto 
e‘orować izotopowe metody wykrywa
nia złóż roponośnych na początku lat 
50-iych, a od 1853 podjęto seryjną pro
dukcję aparatury do izotopowego profl. 
towania złóż. Radioizotopowe metody 
badań 'zr-ajdują zastosowanie także przy 
wydobywaniu ropy — przede wszyst
kim przy ustalaniu geologicznych wa
runków zlcża. np. przy poznawaniu za
sięgu gazu wtłaczanego do złoża w celu 
podniesienia wydobycia ropy („repres- 
sturing system"), Uzyskuje się to przez 
oznakowanie gazu promieniotwórczym 
ittotopem wodoru lub kryptonu i przez 
mierzenie radioaktywności gazu wydo
bywającego się przez Różnie położone 

sondy. Oszczędności przy stosowaniu 
izotopowych metod badania złóż wyni
kają przede wszystkim z wyeliminowa
nia zbędnych prac wiertniczych i kosz
townych badań. W ZSRR próbowano 
stosować to metody takżo przy poszu
kiwaniach złóż innych kopalin, np. wę
gla I boru. Niektóre produkty przerobu 
ropy naftowej (np. smary) wymagają 
szczególnie dobrego i długotrwałego wy
mieszania składników. Znaczno skróce
nia czasu uzjwlcano w wyniku badań 
polegających na wprowadzeniu do masy 
malej porcji promieniotwórczego izoto
pu Jodu i przez mierzenie czasu, po

trzebnego dla osiągnięcia równomierne
go poziomu radioaktywności całej mie
szaniny.

WAŻNE DLA MOTORYZACJI

Zarówno konstruktorów maszyn, Jak 
1 chemików przemysłu naftowego od 
dawna interesował problem zużywania 
się współpracujących ze sobą części ma
szyn oraz najwłaściwszego doboru cech 
olejów, któro mają minimalizować tar-

pomocy Izotopów promieniotwórczych,

cle powierzchni metalowych. Zasłonowa, 
nie znakowania części maszyn radioizo
topem żelaza pozwoliło na bardzo pre
cyzyjne pomiary ich zużywania się — 
przez mierzenie radioaktywności smaru
jącego oleju pochodzącej z1 nagroma
dzenia się w nim radioaktywnych pro
duktów ścierania się części mechaniz-
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 prawy organizacji sklepów fa
brycznych były już przedmio
tem ożywionej dyskusji* na ze
braniu sekcji handlu oddziału War

szawskiego PTE. Relacje z tego ze
brania zamieszczamy w bieżącym 
numerze. Jednocześni^ dla szersze
go naświetlenia tego zagadnienia 
publikujemy nadesłaną nam w tej 
sprawie wypowiedź polemiczną jed
nego z przedstawicieli przemysłu 
dotyczącą organizacji sklepów fa
brycznych.

Redakcja

W numerze 32 ;,Gazety Handlowej'’ 
ukazał się artykuł pt. „Sieć sklepów 
przemysłu lekkiego pod znakiem za
pytania". Usiłuje on podważyć celo
wość organizacji sklepów fabrycz
nych, posługując się dwoma w zasa
dzie argumentami: a) brak odpo
wiednio’ dużych, reprezentacyjnych 
lokali; b) budżet terenowy utraci do
chody, kiedy przemysł lekki otwo
rzy sklepy fabryczne,

Niewątpliwie kwestia właściwych 
lokali na sklepy fabryczne branżowe, 
lokali o dużej powierzchni sprzedaż
nej i odpowiednim zapleczu jest 
bardzo istotna i dość trudna do roz
wiązania. Centrum każdego z więk
szych miast, stanowiące dzielnicę 
handlową jest prawie że wszę
dzie zabudowane (z wyjątkiem 
Warszawy i Wrocławia), a wszystkie 
lokale handlowe są pozajmowane 
przez placówki handlowe detalu. De
tal prowadzi jednak również sklepy 
tych branż, w których Ministerstwo 
Przemysłu Lekkiego ma obowiązek 
założenia i prowadzenia sklepów 
fabrycznych. Nie byłoby więc żad
nym uchybieniem gospodarczym ani 
uszczerbkiem dla zaopatrzenia ryn
ku, gdyby część tych sklepów zosta
ła przemianowana na sklepy fabrycz
ne.

Czy opory ze strony handlu nie są 
przypadkiem związane z chęcią nie
dopuszczenia konkurencji? A co by
łoby, gdyby tak przemysł umiał le
piej sprzedawać niż handel detalicz
ny?

Wygląda, że jest to najbar
dziej istotny motyw, który „budzi 
.bardzo poważne obawy i- nawet roz
goryczenie handlu", jak pisze autor 
artykułu w „Gazecie Handlowej".

Drugi ważny wzgląd wytoczony 
przez handel, który ma przemawiać 
przeciw utworzeniu sklepów fa
brycznych przemysłu lekkiego, to 
rzekoma utrata dochodów przez bu
dżet terenowy, Podczas gdy wiad'?- 

mów. Doświadczalna placówka angiel
skiego koncernu naftowego „Shell“ wy
konała pomiary zużywania się silnika 
samochodowego, wyposażonego ar zna
kowano radiożelazem pierścienie tłoko
we, 1 zbadała w ten sposób przydatność 
różnych rodzajów olejów silnikowych; 
aparatura pomiarowa była umieszczona 
w badanym samochodzie, co pozwoliło 
na przeprowaćŁzenlo badań w różnych 
warunkach eksploatacyjnych. Podobne 
badania przeprowadzono w Związku Ra
dzieckim miały szczególno znaczenie z 
tego powodu, źo niektóre obszary ro- 
ponośno ZSRR dają ropę naftową za- 

nieczyszczopą siarką, której obecność 
w paliwach 1 smarach znacznie przy
śpieszą korozyjne zużycie części silni
ków.

Oszczędności wynikające ze zwiększe
nia międzyremontoweg-o przebiegu sa
mochodów w wyniku stosowania naj- 
właściwiej dobranych olejów są trudne 
do ścisłego uchwycenia, ale na pewno 
znaczne.

Przykładów zastosowania izotopów do 
stałej kontroli Jakości wyrobów może 
dostarczyć przemysł włókienniczy. Przy 
pokrywaniu tkaniny wielokolorową far
bą oznakowuje się jakimś izotopem za
sadniczy kolor i kontroluje licznikiem 
Gedgera-MOIlera albo Innych detektorem 
prawidłowość jego zmieszania z innymi. 
Impulsy wzbudzone w detektorze przez 
promieniowanie wykorzystuje się dla 
kierowania urządzeniem zatrzymującym 
automatycznie maszynę w wypadku 
znaczniejszego odchylenia od założonego 
składu farby; pozwala to ograniczyć 
straty na wybrakowanej produkcji. Osz
czędności te szybko amortyzują koszt 
urządzenia, tym bardziej, że koszt uży
wanego izotopu (np. radlofosforu) Jest 
znikomy.

*

Nla podobnej zasadzie szereg przyrzą
dów dokonuje w różnych gałęziach 
przemysłu stałej kontroli prawidłowości 
zmieszania dwu lub kilku składników 
przez porównywanie radioaktywności, 
mierzonych powyżej i poniżej punktu 
zmieszania. Urządzenie może być wyko
rzystane do sterowania aparaturą auto
matycznie korygującą stosunek zmle- 
gzamla.

Izotopy promieniotwórcze trafiły do 
laboratoriów chemicznych wielu zakła
dów przemysłowych, stając się nieza
stąpionym elementem precyzyjnej ana
lizy, zarówno jakościowej, jak ilościo
wej, P. K«

mo, ie obojętne czy sklep Jest pro
wadzony przez przedsiębiorstwo 
handlu detalicznego, czy przez fa
brykę, stosownie do obowiązujących 
przepisów część marży musi być od
prowadzona do budżetu terenowego. 
Tam zaś, gdzie to nie jest praktyko
wane, nie ma żadnych powodów, aby 
praktykę tego rodzaju wprowadzić;

Spróbujmy z kolei rozpatrzyć ko- 
rzyści, wynikające z prowadzenia 
sklepów fabrycznych na przykładzie 
branży obuwniczej.

Nadmierne rozdrobnienie sieci de
talicznej powoduje rozdrobnienie 
masy towarowej, która jest do dyspo
zycji na zaopatrzenie rynku, skut
kiem czego poszczególne sklepy nie 
są zaopatrywane w pełny asortyment 
obuwia w numeracji i kolorach. W 
efekcie konsument — chcąc zakupić 
wybrany rodzaj obuwia — nie mo
że dostać potrzebnego numeru i mu
si odbywać nieraz wędrówkę po 
kilku sklepach, zanim znajdzie od
powiednią wielkość, fason itp. ta
kiego zaopatrzenia rynku nie moż
na uważać za sprawne, zwłaszcza 
że poszczególne sklepy tworzą nie
potrzebne zapasy obuwia;

Stąd wniosek, że właściwie prze
myślana organizacja sprzedaży obu
wia wymaga dużych sklepów z od
powiednią dużą przestrzenią sprze
dażną, żeby uzyskać przepustowość, 

'odpowiadającą wielkości posiadane
go asortymentu. Obecnie bowiem, 
gdy zaopatrzenie rynku w obuwie 
jest prawie że dostateczne, gdy kon
sument nie musi kupować tylko tego 
co się mu do kupna prezentuje, spra
wa remanentów, asortymentu i prze
strzeni sprzedażnej posiada duże 
znaczenie. Obuwie nie sprzedane w 
jednym sezonie, leżąc w magazynie 
nie tylko zamraża środki obrotowe, 
ale również traci na wartości, gdyż 
przestaje być modne.

Wynika stąd konieczność szybkiego 
1 dokładnego informowania produ
centa jakie są upodobania odbiorców 
i wymagania, jak również w jakim 
stopniu rynek jest nasycony danym 
artykułem, czyli podawania tych da
nych, które jak się to określa w ję
zyku handlowym, dotyczą chodliwo- 
ści towaru i chłonności rynku. Do
piero gdy wszystkie dane, wchodzą
ce w zakres analizy rynku dochodzić 
będą bieżąco do przemysłu, można 
będzie wymagać, by produkował on 
artykuły odpowiadające aktualnym 
wymaganiom konsumentów.

Tymczasem obecnie przemysł do
piero wtedy dowiaduje się, że dany

DEMDMfg
apakl tytuł dał swej książce 
K wybitny polityk i ekonomi- 
" sta, socjalista francuski An

dre Philip*). Autor przystępuje 
do rozważania tematu w sposób o- 
ryginalny. Brak sprecyzowanej de
finicji demokracji przemysłowej re
kompensuje on przedstawieniem 
oddziaływania klasy robotniczej na 
życie ekonomiczne krajów europej
skich, przy czym różne rodzaje ak
cji klasy robotniczej wiąże w jed
ną. funkcjonalną i skoordynowaną 
całość.

Na wstępie Andre Philip rozwa
ża nie rozstrzygnięty do dziś dnia 
przez socjologię przemysłową prob
lem: w jaki sposób można wzbu
dzić wśród robotników i to pół- 
wykwalifikowanych, będących w 
krajach rozwiniętych typowymi re
prezentantami proletariatu fabrycz
nego, radość pracy.

Andre Philip rozmyślnie stawia 
na wstępie bardzo wyraźnie prob
lem stosunku robotnika do pracy 
— problem, jego zdaniem, natury 
psychologicznej. Powołując się na 
wielokrotne eksperymenty, datują
ce się już od lat pierwszej wojny 
światowej, autor krytycznie ocenia 
nieudane próby zainteresowania ro
botników pracą zawodową poprzez 
udział w zysku przedsiębiorstwa, 
proporcjonalną dniówkę i inne for
my stymulowania finansowego.

Dalej w ramach postawionego 
problemu Philip zwraca uwagę na 
systematyczne doświadczenie nau
kowej organizacji pracy, które 
przez zmianę fizycznych i psycho
logicznych warunków, w jakich 
pracuje robotnik (przystosowa
nie maszyny do człowieka, wpro- 
wadzenie stpsownego oświetlenia 
i temperatury, wprowadzenie pra
widłowego systemu premiowania i 
nagradzania, składanie sprawozdań 
o pracy przedsiębiorstwa, jego pla
nach i wynikach, przyjmowanie no
watorskich sugestii załogi) pobudza
ją jego inicjatywę twórczą.

Następnie Andre Philip przecho
dzi z omówienia doświadczeń socjo
logii przemysłowej do eksperymen
tów ekonomicznych, do udziału ro
botników w zarządzaniu przedsię
biorstwem, odpowiedzialności, de
cyzji, jakie się przy niej podejmuje. 
Tu Andre Philip mówi o pewnych 
eksperymentach, jakie pod tym 
względem zostały dokonane w USA 
i w krajach zachodnio-europejskich.

W krajach, w których istnieją 
rady robotnicze, pracownicy repre
zentowani są przez dwa organa, re
prezentujące interesy producenta i 
konsumenta. Rada robotnicza kie
ruje produkcją i sprawuje niejako 
funkcje zarządzające, natomiast 
związek zawodowy prowadzi walkę 
o podwyższenie płac i realizuje co
raz to dogodniejsze warunki...umo
wy zbiorowej, .

obawy
artykuł nie idzie, gdy handel odma
wia kupna na targach obuwniczych, 
które odbywają się co kwartał,

Ponadto wiadomo, ze przed prze
mysłem obuwn!czym stoi zadanie 
spopularyzowania obuwia na spo
dach nieskórzanych, ze względu na 
trudności importu skóry. Apaiat 
handlu detalicznego tej popularyza
cji nie przeprowadzi. Sprzedawcy nie 
znają bowiem na tyle technologii 
produkcji obuwia, by mogli przeła
mać uprzedzenie klientów, a po wtó
re sklepy przedsiębiorstw handlu de
talicznego nie mają przysklepowych 
warsztatów do drobnych reperacji, 
co jest przewidziane w założeniu 
przy sklepach fabrycznych,

Zdawałoby się wobec tego, że 
akcje tych dioóch organizacji do
tyczą zupełnie innego zakresu dzia
łania, a nawet paraliżują się wza
jemnie. Tymczasem tak nie jest: 
sytuacja materialna robotników, 
możliwości zwiększenia płac zależą 
w dużym stopniu od finansowej 
sytuacji przedsiębiorstwa, od efek
tywności zarządzania produkcją. 
Zła sytuacja finansowa może zagro
zić egzystencji robotników, uczynić 
problematyczną nie tylko płacę 
dniówkową, ale i dalsze zatrudnie
nie całej załogi. Związek zawodo
wy, organizacja ogólnokrajowa, po
wołany jest, zdaniem autora, do od
działywania swoją postawą na 
zmianę orientacji polityki ekono
micznej, zwrócenia jej w kierunku 
uwzględnienia interesów robotni
czych. A rada robotnicza wtedy 
dopiero spełnia dobrze swoje fun
kcje, kiedy egzystencja przedsię
biorstwa ma silne i zdrowe podsta
wy w polityce ekonomicznej.

* 
rozdziale o ruchu zawodo- 

KfK' wym (jednym z największych 
* ” i najważniejszych w książ

ce, Andre Philipa), po dokonaniu 
analizy jego organizacji, struktury 
i metod walki w krajach Europy 
i USA, autor podkreśla, iż obecnie 
uzyskuje on nową treść i formę.

Przemiany, które dokonały się w 
XIX stuleciu w procesie technolo
gii i organizacji produkcji odbiły 
się na płacy dniówkowej, przede 
wszystkim zaś na jej strukturze. 
Płaca dniówkowa, która przez długi 
czas była jedynym wynagrodze
niem za pracę, stała się dzisiaj tyl
ko jego częścią, płacą minimum. 
Prócz niej płaca-robotnika zawiera 
jeszcze trzy elementy: element oso
bisty, zależny od wieku robotnika, 
jego stażu, kwalifikacji zawodo
wych, element, wynikowy, zależny 
od. jego wydajności, i wreszcie ele
ment społeczny, niezależny od wy
niku pracy, a składający się z 
świadczeń przedsiębiorstwa i pań
stwa. Przy czym element drugi — 
w coraz mniejszym stopniu odgry
wa samoistną rolę. Bowiem w pro
dukcji zmechanizowanej i zautoma
tyzowanej coraz trudniej jest ści
śle określić udział poszczególnego 
robotnika w produkcji danego to
waru. To zrodziło nową tendencję, 
która ujawniła się w walce ame
rykańskich związków zawodowych 
o gwarantowaną płacę w ciągu ro
ku, podobną do stałej pensji urzęd
nika.

O rzeczyioistych zarobkach dzi
siaj nie decyduje już tylko wyso
kość płacy — konkluduje Philip. 
Toteż autor staje na stanowisku, że 
polepszenie bytu mas pracujących 
nie urzeczywistnia się- już teraz po
przez akcję strajkową o podwyżkę 
płac, lecz przez uczestnictwo zwią

Sama wreszcie technika handlu 
obuwiem wymaga dobrej znajomo
ści branży 1 technologii produkcji o- 
buwia. Dlatego też powszechnie sto
sowaną od lat zasadą jest, że duże 
fabryki obuwia (np. „Bata", „Bally" 
i innej kierownictwo sklepów fa
brycznych powierzają pracownikom, 
którzy przeszli staż produkcyjny i 
znają dokładnie proces produkcji o- 
buwia, a potem byli jeszcze odpo
wiednio przeszkoleni handlowo.

Nie jest też żadną nowością, że 
przemysł obuwniczy na całym świę
cie prowadzi swoje sklepy fabrycz
ne, w celu uzyskania bezpośredniej 
analizy rynku, bo tego wymaga spe
cyfika branży. To samo jest w Cze
chosłowacji, Jugosławii, a bodaj, że 
i w NRD. Dlaczego nie przyjąć więc 
form wypróbowanych, dających do
bre rezultaty gdzie indziej?

Obecnie handel nasz lansuje tzw; 
sklepy ^wydzielone", które będą 

zków zawodowych w pracy insty
tucji odpowiedzialnych za podejmo
wanie uchwal o podziale dochodu 
narodowego na konsumpcję i in
westycje, o rynku, cenach^ pro
dukcji itp. , , . , .

Stały wpływ przedstawicielstwa 
robotniczego na podział dochodu 
narodowego uważa Andre Phuip *.a 
teraźniejszą ekonomiczną 
związków zawodowych, w odróż
nieniu od akcji strajkowej, która 
była charakterystyczna dla XIX 
stulecia. , .

Szczególne miejsce w książce zaj
mują dwa studia: jedno studium o 
Jugosławii, w której w 1954 r. au
tor przebywał przez kilka tygodni 
drugie — o rodzimej Francji. Obraz 
Jugosławii, jej społecznego i poli
tycznego ustroju, jej trudności gos
podarczych oraz perspektyw jest 
niezwykle obiektywny.

Andre Philip gubi z pola widzę- 
wową -trudność w działaniu samo
rządu robotniczego, w niedostatecz
nym przygotowaniu jugosłowiańs
kich robotników, co hamuje ich 
zaangażowanie w podejmowaniu de
cyzji i odpowiedzialności. Niemniej 
jednak sukcesy młodej jeszcze kla
sy, w zacofanym do wczoraj kra- 
ju, stanowią dla autora wymowny 
dowód, że samorząd robotniczy 
wcześniej i w doskonalszych for
mach mógł się rozwinąć w innych, 
bardziej uprzemysłowionych pań
stwach.

Andre Philip gubi z pola widze
nia ów fakt, że samorząd robotni
czy w produkcji wymaga, jako wa
runku, innego ustroju społecznego, 
niż to ma miejsce na Zachodzie. 
Samorząd robotniczy w państwach 
socjalistycznych związany jest or
ganicznie z głębokimi wszechstron
nymi przeobrażeniami w ustroju 
ekonomicznym tych krajów i dla
tego też bez względu na stopień 
postępowości demokracji politycz
nej w krajach kapitalistycznych za
rządzanie produkcją nie może przy
brać formy samorządu robotniczego.

Wyda je się, że Andre Philip nie 
jest wolny od swoistego eklekty
zmu i utopizmu. Nową treść, jaką 
uzyskały związki zawodowe w kra
jach demokracji ludowej, próbuje 
on mechanicznie wcielić w życie 
w krajach kapitalistycznych bez 
jakiegokolwiek zamiaru radykalnej 
reformy systemu. Wyznacza klasie 
robotniczej decydującą rolę w życiu 
gospodarczym zintegralizowanej 
Europy, jednakże starannie unika 
jasnych sformułowań jej celów, za
dań i sposobów walki, które przy
bliżyłyby ją o krok do odegrani^ 
tej teorii.

R. Z.

•)'Andrć Philip: -,,La democratle Indu- 
strtelle", Presses Unlversitalres da 
France, Parts 1955, str. 304.

sprzedawać obuwie z jednego lub 
więcej zakładów produkcyjnych 
przemysłu lekkiego (ale wyłącznie z 
zakładów państwowych). Czy te skle
py będą w stanie spełnić rolę skle
pów fabrycznych?

Z góry można przewidzieć, że nie; 
Fabryka ma tylko obowiązek dostar
czyć towar loco sklep, a w zamian 
za to otrzymuje bezpośrednio od 
sklepu informacje odnośnie analizy 
rynku. Nie posiada natomkst wpły
wu na samą organizację i technikę 
sprzedaży. Rozwiązanie połowiczne, 
które zresztą już było wprowadzone 
przed dwoma czy trzema laty, jako 
tzw. tranzyt zorganizowany (skróce
nie drogi masy towarowej od pro
ducenta do detalu z pominięciem 
magazynów hurtu) i specjalnie w 
branży obuwniczej nie dało rewela* 
cyjnych rezultatów,
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O PŁYNNOŚCI

W GÓRNICTWIE
STANISŁAW BEDNARZ

T T 7 brew pozorom, zagadnienie 
V V fluktuacji załóg w zakładach 

pracy należy u nas wciąż je
szcze do najmniej zbadanych zja
wisk życia gospodarczego.

Przyjęło się założenie, że fluktu
acja jest prostą funkcją rozpiętości 
placowych pomiędzy poszczególny
mi zakładami pracy. W rzeczywi
stości jednak sytuacja jest bardziej 
skomplikowana i przyczyny bar
dziej złożone, mimo że sprawy za
robków odgrywają tu rolę bardzo 
ważną.

W ramach prac, powołanej przez 
Prezesa Rady Ministrów, Komisji 
Śląskiej, przeprowadzono między in
nymi badania fluktuacji siły robo
czej w dwóch celowo dobranych 
kopalniach, położonych na terenie 
jednego Zjednoczenia. Są to kopal
nie: „Bvtom" i „Wanda-Lech".

W 1958 r. w obu kopalniach pla
ny produkcji zostały wykonane przy 
niepełnym wykonaniu planu zatru
dnienia. Wydawałoby się, że w tych 
warunkach nie powinno być dużych 
różnic na odcinku płynności załóg.

Rezultaty badań były zaskakują
ce. (Patrz tabela 2).

Aby 
różnic,

wieku 
z:omu

uchwycić przyczyny tych 
przeprowadzono szereg ba- 

pomocniczych, dotyczących 
robotników, stażu pracy, po- 
przeciętnych zarobków, wa-

puje wśród robotników najmłod
szych, w okresie pierwszego roku 
pracy. Składa się na to szereg 
przyczyn, a przede wszystkim śro
dowisko, z którego młodzi górnicy 
się wywodzą. Kopalnia „Bytom" 
posiada zaplecze rolnicze. Więk
szość zatrudnionych w niej górni
ków, to ludzie z pobliskich wiosek, 
dojeżdżający codziennie do pracy 
(67,8 proc, załogi), lub zamieszkali 
w Domu Górnika (4,6 proc, załogi).

Kopalnia „Wanda-Lech" jest ko
palnią mniejszą, rekrutującą swoją 
załogę przede wszystkim spośród lu
dności wiejskiej woj. lubelskiego, 
kieleckiego, opolskiego. Są to młodzi 
ludzie, którzy nie znają pracy 
w górnictwie i którym bardzo tru
dno jest przystosować się do no
wych warunków życia. Rozmawia
łem z górnikami ze wsi kieleckiej, 
którzy po raz pierwszy znaleźli się 
poza domem rodzinnym. Nie znają 
gwary śląskiej i szczególnie dotkli
wie odczuwają twardy stosunek do
zoru. Oddalenie od domu rodzin
nego pogarsza stan dyscypliny gór
ników mieszkających w Domach 
Górnika. Jaskrawym tego dowo
dem jest fakt, że do dnia 3.IV. br. 
w kopalni „Wanda-Lech" nie po
wróciło ze świąt 179 górników. Cie-
kawę są usprawiedliwienia

runków pracy i warunków socjal
no-bytowych robotników.

Formalna analiza motywów roz
wiązania umowy o pracę wykazuje, 
że w kopalni „Wanda-I ech" aż 2 3 
zwolnionych samowolnie opuściło 
pracę, lub zostało wydalonych dys
cyplinarnie, podczas gdy w kopalni 
„Pytom” grupa ta stanowi 1/3 wszy-

ków robiących „bumelki", 
łem, bolała rpnie głowa". ,

górni-, 
„Popi-

„Szwagier

stkich zwolnionych.
Bliższe rozeznanie 

tuacji daje analiza 
za Irudnionych.

zjawiska fluk-
stażu i wieku

Tabela 1.

ją, że największa fluktuacja wystę-

Sfaż pracy 
robotników 9

w-
I g

« i
— ca
£ T5 

g

. FM -.-5,

poniżej 1 roku 11,2 37,4
do 5 lat 45,1 24,3
powyżej 5 lat 43,7 38,3
Wiek robotników
do 18 lat 0,02 3,B
od 18 — 35 lat 54,3 52,7
powyżej 35 lat 45,68 43,7

Powyższe dane jaskrawo wykazu-

przyjechał i musialem z nim poga
wędzić”. „Byłem w domu, pomaga
łem ojcu w polu"...

Byłoby naturalnie uproszczeniem, 
gdybyśmy miejsce pochodzenia ro
botników uznali za jedną z głów
nych przyczyn fluktuacji.

Wszyscy górnicy, z którymi prze
prowadziłem rozmowy w obydwu 
kopalniach, zgodnie twierdzili, że 
istotnym czynnikiem płynności zało
gi jest wysokość zarobków. Prze
ciętne zarobki kształtują się w ko
palni „Bytom" w wysokości 2 946 zł 
miesięcznie, podczas gdy w kopalni 
„Wanda-Lech" na wysokości 2 441 
zł, czyli o 500 zł niżej.

Ponadto w obu kopalniach wy
płaca. się,,kwoty z funduszu, zakła
dowego.

Należy nadmienić, że w pierw
szym okresie pracy nowo przyjęci 
niewykwalifikowani górnicy otrzy
mują — zgodnie z umową — tzw. 
pańską dniówkę, wynoszącą 50 zł 
dziennie. Aby ograniczyć absen
cje nieusprawiedliwioną, kierow- 
nict.wo kopalń wprowadza różne ry
gory w stosunku do bumelantów. 
1 tak: za 1 „bumelkę" kopalnia „By
tom" potrąca 10 proc, udziału w 
podziale funduszu zakładowego, a 
kopalnia „Wanda-Lech" aż 25 pjgpc.

Środki te nie są, jak widać, dosta
tecznie1 skuteczne, o czym świadczy 
fakt, że właśnie w kopalni „Wanda- 
Lech" absencja nieusprawiedliwio
na w 1958 r. wyniosła 48 582 robo- 
czodniówek, co stanowi 16,2 robo- 
czodniówki na 1 robotnika grupy 
przemysłowej i jest co najmniej 2,5 
raza wyższa niż w kopalni „By
tom".

Bardzo istotnym czynnikiem sta
bilizacji pracowników są konkretne 
warunki pracy. Stwierdzono, że naj
wyższa płynność występuje wśród 
robotników pracujących na przod
kach ścianowych i przy opylaniu, 
gdzie otrzymuje się relatywnie ma
łe zarobki w stosunku do ciężkiej 
pracy. Zwalniają się również często 
pracownicy niewykwalifikowani za
trudnieni na powierzchni w prze
róbce mechanicznej i oddziąle go
spodarczym. Jest to uciążliwa i od
powiedzialna, mało płatna praca. 
Do najbardziej atrakcyjnych stano
wisk pracjr należą stanowiska na 
przodkach kamienno - węglowych, 
gdzie są dobre warunki geologiczne 
i dobre warunki pracy, umożliwia
jące osiągnięcie wyższych zarobków. 
Do mniej atrakcyjnych stanowisk 
pracy należą: ręczne wzbogacanie 
węgla — (34 zł dniówka), zwałowa
nie skały płonnej, praca na po
wierzchni. W kopani „Wanda — 
Lech" skompletowanie załogi utru
dnia ponadto pewna opinia o nie
bezpieczeństwie pracy w tej kopal
ni, aczkolwiek kopalnia podejmuje 
wszelkie środki zabezpieczające 
przed wypadkowością.

W obu kopalniach robotnicy przy
wiązują dużą wagę do nieprze
dłużenia czasu pracy, a zwłaszcza 
do odpoczynku niedzielnego (poza 
zaplanowaną pracą).

Ażeby uzyskać dodatkowe ele
menty dla pełnej oceny przyczyn 
fluktuacji, zbadano dooatkowo kie
runki odpływu zwalniających się 
górników. Okazało się, że odcho
dzący górnicy idą najczęściej do 
pracy w rolnictwie i budownic
twie. Część z nich jesienią wraca do 
kopalni. Taki kierunek fluktuacji 
sezonowej . występuje zwłaszcza w 
kophihi^/W^nda — Lech", gdzie w 
okresie zimowym istnieje nadmiar ,
siły roboczej. Wiąże 
dzeniem wiejskim 
tam górników.

Wiele miejsca w 
święcono sprawom

się to z pocho- 
zwerbowanych

badaniach po- 
m ieszkan iowym

w kopalni „Bytom" jest czysto u- 
trzypnany i robi wrażenie przyjem
ne. Wyczuwa się 1 troskę kierowni
ca kopalni o zaspokojenie potrzeb 
kulturalnych i rozrywkowych mie
szkańców. Brak tej troski zauważa 
się natomiast w kopalni „Wanda- 
Lech", która ma 4 Domy Górnika. 
Jeden w baraku murowanym, dru
gi w budynku piętrowym po daw
nym więzieniu.

Problemy żywieniowe, niestety, nie 
znalazły właściwego rozwiązania ani 
w jednej, ani w drugiej kopalni. Ro
botnicy skarżą się na skromne por
cje obiadowe. Wina leży w złej 
kalkulacji wyżywienia. Kierownic
two stołówki często nie może się 
„zmieścić" w ustalonym limicie.

Niezależnie od mieszkań w Domu 
Górnika, problemem dLa obu ko
palń jest przydział mieszkań rodzin
nych. Sprawę tę usiłuje rozwiązać 
kopalnia „By^om" poprzez budowę 
mieszkań spółdzielczych. Oddaje się 
W ten sposób około 80 mieszkań 
rocznie.

W kopalni „Wanda-Lech" system 
ten nie przyjął się.

Wnioski?
Na stopień fluktuacji załogi wpły

wa cały zespół powiązanych ze so
bą i wzajemnie od siebie współza
leżnych czynników. Na czoło wysu
wają się trzy grupy przyczyn.

Pierwsza — to wysokość zarobków 
związana ściśle ze sprawą norm i 
konkretnym stanowiskiem pracy.

Druga grupa przyczyn — to sze
roko pojęte warunki pracy. Na wa
runki te składa się bezpieczeństwo 
i organizacja pracy, stosunek dozoru 
do robotników (szczególnie nowo 
przyjętych), czas pracy oraz dojazd 
do pracy.

Trzecią grupę przyczyn — stano
wią sprawy mieszkaniowo-bytowe; 
możliwość otrzymania mieszkań, 
stosunki w Domach Górnika, wa
runki żywienia.

Wszystkie te czynniki składają się 
na dobrą lub złą opinię o danym 
zakładzie pracy. Do zakładu cieszą
cego się dobrą opinią górnicy garną 
się sami. Z zakładu o złej opinii — 
uciekają. Poznanie przyczyn umożli
wia w dużym stopniu zastosowanie 
właściwych środków dla ogranicze
nia płynności. Bo jeżeli zmiana wy
sokości zarobków jest sprawą bar
dzo trudną, a problem mieszkanio
wy może być rozwiązany tylko na 
przestrzeni kilku lat, to przecież 
lepszy stosunek dozoru, czy popra
wa warunków bytowych są do osią
gnięcia w ramach możliwości ko
palni. W tym kierunku też idą sta
rania kopalń.

W oku kopalniach powołano spe
cjalne komisje do zwalczania płyn
ności załóg, których zadaniem jest 
przeprowadzenie indywidualnych 
rozmów z każdym odchodzącym 
górnikiem. Rozmowy te odnoszą w 
części pożądany skutek.

Kierownictwo zwraca również u- 
wagę dozorowi na właściwe odno
szenie się do nowo przyjętych gór
ników. Dotyczy to przede wszystkim 
sprawiedliwego obliczania norm i 
rzetelnej nauki nowego zawodu.

Dla ograniczenia"-płynności sku
tecznym środkiem okazało się do
wożenie górników do pracy środka
mi zakładowymi.

Sięgnięto ponadto do środków cd-

W ^nalazczość
pracownicza

fundusz
zakładowy

Program S P B
W czerwcu br. mija trzydzieści lat 

od czasu, kiedy Społeczne Przedsiębior
stwo Budowlane wkroczyło na pierw
szy plac budowy. Na odbytym w związ
ku z tym Walnym Zgromadzeniu pod
sumowano wyniki działalności tej placów
ki I zakreślono drogi dalszego rozwoju. A 
program ten Jest bardzo ambitny.

Podczas gdy w 1957 roku (w tym roku 
działalność SPB została wznowiona po 
kilkuletniej przerwie) wartość produkcji 
budowlano-montażowej wyniosła 80 miln 
zł, w 1958 — 602 min zł, a plan na rok bie
żący przewiduje przerób w wysokości 1,2 
mld zł (w tym 750 min zł dla spółdzielni 
mieszkaniowych), to w 1960 roku przerób 
wynosić będzie 1,8 mld zł, zaś w 1965 roku 
wzrośnie do 5 mld złotych.

W roku ubiegłym oddano do użytku 2247 
Izb mieszkalnych, na rok bieżący planuje 
się wykonanie 15 tys. Izb, w 1960 roku — 
22,5 tys. izb, a w 1965 roku — 77 tysięcy, 
przy czym udział spółdzielni mieszkanio
wych w całym przerobie ma wzrosnąć z 
63 proc, w 1959 r. do 90 proc, w roku 1965.

Tak wielki wzrost produkcji SPB Jest 
oczywiście związany ze spontanicznym 
rozwojem budownictwa • spółdzielczego, 
którego realizacja leży przede wszystkim 
w gestii SPB. Wprawdzie przedsiębior
stwo to nie Jest Jeszcze w stanie wykony
wać wszystkie budowy spółdzielcze, do 
czego przyciągano są Jeszcze państwowe 
przedsiębiorstwa budowlano-montażowe 
(część budów wykonywana Jest również 
przez spółdzielnie budowlane lub sposo
bem gospodarczym), Jednakże już w cza
sie następnego planu 5-letniego 70—75 
proc, budownictwa spółdzielczego realizo
wane będzie przez SPB.

W tym celu wzrośnie sieć oddziałów tere
nowych z U w roku 1958 do 45 w roku 1955. 
W tym celu uruchomiono oddział doku
mentacji technicznej, który współpraco
wać będzie z projektantami. W tym celu 
zwiększa się znacznie własną produkcję 
materiałów budowlanych. Produkcja ce
gły wzrośnie z 60 min sztuk w roku 1959 
do 400 min w roku 1985, produkcja prefa
brykatów betonowych i żelbetowych ze 
133 tys m sześć, do 680 tys. m sześć., da
chówki z 1 min sztuk do 20 min sztuk, wa
pna z 15 tys. ton do 80 tys. ton itd. Załoga 
przedsiębiorstwa, licząca obecnie blisko 
20 tys. osób, wzrośnie o 8 tyś. osób w cią
gu Jednego tylko roku 1959.

Mimo dużych osiągnięć 1 szybkiego roz
woju (a może właśnie dlatego) Społeczne 
Przedsiębiorstwo Budowlane walczy z 
trudnościami finansowymi. Wprawdzie bi
lans jest dodatni i przedsiębiorstwo jest 
rentowne, ale zysk Jest trudny do osiąg
nięcia ze względu na' wysokie wymagania 
stawiane przez Inwestorów spółdzielczych 
1 bardzo ostrą kontrolę społeczną wyko
nawstwa budowlanego przez nich spra
wowaną. Przedsiębiorstwo odczuwa poza 
tym brak kapitału obrotowego 1 zmuszone 
jest korzystać z oprocentowanych kredy
tów bankowych, co wpływa oczywiście na 
obniżenie poziomu rentowności. Wydaje 
się, że przyciągnięcie spółdzielni mieszka
niowych do wpłacania większych udziałów 
(wiele spółdzielni jest członkami SPB) 
oraz prowadzona akcja zaliczkowania zle
conych przez spółdzielnie mieszkaniowe 
robót budowlanych powinny pomóc w 
rozwiązaniu trudności Społecznego Przed
siębiorstwa Budowlanego.

(0

SPROSTOWANIE
W nr 22 naszego pisma wydrukowaliśmy notkę (Mimochodem) pt. „Quo usęue 

tandem...", która w niepochlebnym iwietle stawiała dwie fabryki Zakładów 
H. Cegielski w Poznaniu. Jak nam jednak doniosło kierownictwo tych Zakładów, 
artykuł w ich gazecie zakładowej „Nasza Trybuna", z którego czerpaliśmy infor
macje, mijał się z rzeczywistością, obie fabryki bowiem wykonały plan produkcji 
towarowej i plan asortymentowy. Stąd i nasze uwagi, przynajmniej w odniesie
niu do Zakładów HCP, nie mogły być trafne. Bardzo nam przykry, ale nie nasza 
to wina.

Jednakie ogólne nasze wnioski, zawarte we wspomnianej notce, nie tracę na 
słuszności i aktualności, gdyi owe przypadki wynikające ze słabości naszego pla
nowania, mylnie tym razem przypisane Zakładom HCP, «4 jeszcze, niestety, 

. w naszej gospodarce doić częste. x

i kulturalno - socjalnym. Kopalnia 
„Bytom" ma jeden Dom Górnika, 
w którym mieszka obecnie 223 gór
ników, mieszkańcy pochodzą w 
■większości z pobliskich wsi. Z prze- 
prowadzonych rozmów wynika, że 
jest to element niezdemoralizowa- 
ny, trzymający się jednego miejsca 
pracy. Awantur pijackich nie ma, 
czego nie można powiedzieć o mie- 
szkańcach Domów Górnika kopal-

dzialywania poprzez rodzinę 
ka. Np. kopalnia „Bytom“ po 
„bumelkach" zwerbowanego 
ka, powiadamia o tym jego

górni- 
trzech 
górni- 
rodzi-

ni ,Wanda-Lech", Dom Górnika

nę, podając przy tym straty jakie 
ponosi zakład i pracownik samowol
nie opuszczający pracę.

Artykuł ten nie rości sobie pre
tensji do wyczerpania wszystkich 
aspektów problematyki związanej z 
fluktuacją załóg w zakładach pra
cy. Stanowi jedynie próbę uszere
gowania zebranego materiału fak
tycznego.

TABELA ?.

Zestawienie fluktuacji załogi i 1958

Kopalni4
Przecięt
ne zatru
dnienie

przybyło % 4:3
l

Ubyło 1 4:31

"Byt05”

»Wand& * Łóoh"

4.833

)3.029______

1.126

2.474

23,2

81,6__ A

1 i.201

^2.664^ L

CYFROWA 
ABRAKADABRA

a odwrocie tytułowej 
strony Komunikatu 
GUS o wykonaniu Na

rodowego Planu Gospodarcze
go w 1958 r. m. in. czytamy: 
„Dano liczbowo mają charak
ter nieostateczny. Różnice po
między danymi zawartymi w 
Komunikacie, a informacjami 
zamieszczonymi w Biuletynie 
Statystycznym nr 1 (25) wyni
kają stąd, że w Komunika
cie uwzględniono dane bar
dziej aktualne".

Istotnie, uważny czytelnik 
łatwo spostrzeże różnice mię
dzy danymi Komunikatu i da
nymi rzeczonego Biuletynu. 

Jeśli na przykład zainteresuje 
go dynamika sprzedaży mięsa 
w 1958 r., to rzecz Jasna sko
rzysta z Komunikatu, zaś do 
Biuletynu odniesie się nieuf
nie, bo w Komunikacie dane, 
aczkolwiek „nieostateczne", 
są Jednak „bardziej aktual
ne". Przyjmle więc do wiado

mości liczbę 20,5 proc, wzro
stu sprzedaży mięsa, a nie — 
18,7 proc., jak to pesymistycz
nie przedstawia Biuletyn. I bę
dzie tej liczbie ufał dopóty do

póki nie zajrzy do następnych 
Biuletynów GUS. Wtedy bo
wiem okażo się, że zakwe
stionowana liczba 18,7 proc. 
Jest nadal podtrzymywana w 
Biuletynie. Wtedy też pow
staną u naszego czytelnika 
wątpliwości: gdzie są „bar- 
Osiej aktualno dane" 7

Ruch wynalazczości pracowniczej, 
po pierwszych latach żywiołowego 
rozwoju, przeżywa od pewnego cza
su głęboki kryzys, który objawia się 
poważnym spadkiem liczby zgłasza
nych projektów.

Ruch wynalazczości pracowniczej 
nie daje gospodarce narodowej tego, 
co dać może i dać powinien, przede 
wszystkim dlatego, że zagubił swe 
wartościowe kadry. Kadry racjonali
zatorów, a. przede wszystkim kadry 
racjonalizatorów - robotników, znie
chęciły się, zmęczyły się piętrzący
mi trudnościami, uznały się za 
pokonane przez przejawy obojętno
ści, bezduszności, niechęci, a często 
i wyraźnej wrogości oraz świadome
go przeciwdziałania. Ustąpiły pozo
stawiając pole do działania tym nie
licznym, którzy lepiej się znają na 
przepisach, mają więcej sprytu ży
ciowego. To co się stało jest równo
znaczne z zaprzepaszczeniem możli
wości uzyskania poważnych efektów 
ekonomicznych, a więc wyraźną stra
tą dla'gospodarki narodowej.

Odnotowując przesilenie przeży
wane przez ruch wynalazczości pra
cowniczej, należy wyraźnie stwier
dzić, że na dobro tego ruchu moż
na zaliczyć dużą ilość projektów i 
wniosków, zgłoszonych w ramach 
czynu przędzjazdowego. Ożywienie 
to jest jednak wynikiem wyjątkowej 
atmosfery, związanej ze Zjazdem, a 
Zjazdy bywają raz na kilka lat. 
Przezwyciężenie zaś kryzysu ■wyna
lazczości pracowniczej wymaga stwo
rzenia warunków pomyślnego roz
woju tego ruchu, które działałyby na 
ccdzień.

Szukając dróg naprawy zła, na
leży przede wszystkim dać prawid
łową odpowiedź na pytanie: jakie 
przyczyny zrodziły atmosferę obo
jętności, nieżyczliwości i nawet wro
gości, otaczającej racjonalizatorstwo, 
wynalazczość i autorów projektów? 
Podstawowych przyczyn należy 
szukać w stosunkach ekonomicznych 
i społecznych. Zbyt ciasne są ramy, 
wąski jest zasięg tego grona, dla 
którego ustawodawstwo o wynalaz
czości pracowmiczej stworzyło czyn
nik materialnego zainteresowania w 
realizacji projektów. Byli to jedy
nie sami autorzy projektów i sto
sunkowo wąskie grono tych, któ
rzy udzielali im bezpośredniej po
mocy technicznej w, opracowaniu 
i realizacji projektów.'A tymczasem, 
jak wykazało wieloletnie doświad
czenie, dla pokonania obiektywnych 
trudności technicznych, organizacyj
nych i ekonomicznych, nie mówiąc 
już o trudnościach natury psycholo
gicznej, związanych z opracowaniem 
projektu i wcieleniem go w życie, 
potrzebne jest zrozumienie, współ
działanie bardzo szerokiego grona 
osób, nieraz całej niemal załogi. 
Nowy materiał, nowa technologia, 
nowy przyrząd czy maszyna, nowv 
wyrób — wszystko to stwarza często 
dużo nowych problemów, nowe sy
tuacje, konieczność dostosowania się 
do czegoś nowego. I gdy dla autora 
projektu i grona bezpośrednio z nim 
współpracującego było to1 zwią
zane z poważnym ■ nieraz material-

nym zainteresowaniem, wsz.>«;y in
ni mieli rozwiązywać połączone z 
tym problemy, współdziałać w imię 
li tylko interesu społecznego. I to 
właśnie było, jak się wydaje, głów
ną przyczyną nie sprzyjającą racjo
nalizatorstwu i wynalazczości. Za
sięg osobowy bodźców material
nego zainteresowania był zbyt wą
ski; w szerokim gronie pozostającym 
poza tym zasięgiem powstawały an- 
tybodźce i to tak silne i skuteczne, 
że ich oddziaływanie stawało się 
często silniejsze, że te antybodźce 
zwyciężały.

Trzeba więc zdecydowanie rozsze
rzyć grono osób materialnie zainte
resowanych w tworzeniu i realizacji 
projektów,

Obowiązujące obecnie przepisy w 
sprawie tworzenia funduszu zakła
dowego nie różnicują ■wysokości od
pisów w zależności od źródeł i sposo
bów osiągnięcia przez przedsiębior
stwo efektów ekonomicznych. Wpro
wadzenie zróżnicowania, ustalenie, 
że efekty, osiągnięte dzięki inicja
tywie i wysiłkowi załogi uprawnia
ją do odpisów wyższych, niż efekty 
osiągnięte dzięki pomocy z zewnątrz, 
nadałoby dążeniom załóg do uzy
skania funduszu i związanych z nim 
nagród bardziej twórczy charakter. 
Gdyby np. 1% poprawy akumulacji 
uzyskany głównie dzięki pomocy 
z zewnątrz uprawniał do odpisu do 
datkowego na fundusz zakładowy 
tylko w wysokości 0,5% funduszu 
płac, zaś 1% poprawy akumulacji 
uzyskanej dzięki inicjatywie i wy
siłkom załogi, np., dzięki realizacji 
projektów ■wynalazczych i racjona
lizatorskich uprawniał do odpisu 
dodatkowego w wysokości 1% fun
duszu płac. Wprowadzenie tego ro
dzaju zróżniczkowania podniosłoby 
rolę 1 znaczenie projektów racjona
lizatorskich oraz ich autorów w 
walce załóg o fundusz zakładowy 
i o korzyści związarife z tym fundu
szem dla załogi. Wpłynęłoby więc 
na korzystną zmianę^ atmosfery dla 
ruchu wynalazczości pracowniczej.

Dla spowodowania tej zmiany du
że znaczenie miałoby poza tym za
znajomienie załóg przedsiębiorstw z 
zasadami tworzenia i podziału fun
duszu zakładowego. W miarę podno
szenia się poziomu technicznego, or-
ganizacyjnego ekonomicznego
przedsiębiorstw, w miarę doskonale
nia metod i praktyki kierowania go
spodarką, polepszanie wyników eko
nomicznych przedsiębiorstw będzie 
coraz trudniejsze, a możliwości uzy
skania korzyści niezasłużonych co
raz mniejsze. Świadomość tych 
prawd ? powinna być szeroko rozpo
wszechniona wśród załóg przedsię
biorstw. Spowoduje to niewątpliwie 
wzrost zainteresowania załóg możli
wościami uzyskania efektów ekono
micznych, związanych z rozwojem 
wynalazczości pracowniczej. Stwo
rzy to dla projektów wynalazczych 
i racjonalizatorskich lepszą atmosfe
rę,
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NATAN KRONIK

Prawdopodobnie padnle od
powiedź — oczywiście w Biu
letynach. Ale sprawa n!e Jest 
taka prosta. Bo oto inny przy
kład: Wspomniany Komuni
kat podaje, że w 1958 r. sprze. 
dano ludności 663,5 tys. rowe
rów. Natomiast wydany dwa 
miesiące później Biuletyn 

Statystyczny nr 3 — że 697,3 
tys. sztuk, a więc więcej. Da
ne w Komunikacie są „nie
ostateczne", wypadałoby prze
to wierzyć później -wy

danemu Biuletynowi. Jednak
że mały rachunek znowu na
suwa wątpliwości. Bierzemy 
bowiem z Biuletynu nr 3 licz
bę wykazującą sprzedaż rowe
rów w grudniu 1958 r.—88,9 tys. 
i dodajemy Ją do liczby okre

ślającej sprzedaż w pozosta
łych 11 miesiącach (574,7 — 

dane a pjuletynu w U. O 4>L

■wo, otrzjnnujemy cytry poda
ne w Komunikacie — 663,7. 
I to pomimo, że w rachunku 
korzystaliśmy z Biuletynu jir 

3, który te cyfry kwestlono- - 
wał. Czy można więc uporać 
się z zagadką, gdzie są praw- 
dźlwo dane?

V nas o tym 
nywać, mimo 
: ak Brzechwa

• kroć rację!

będzie przeko 
wszystko jęd
rniał po eto-

HASŁA I PRAKTYKA

(MaK)

F.S. Niedawno w „Życiu 
Warszawy" Brzechwa ogłosił 
felieton pt. „Zabawa w licz
by", w którym powołując się 
na Rocznik ' Statystyczny, jak
że' słusznie stwierdził, że gdy 
w dą,nąj sprawia publikuje 
się, różne cyfry, to Iracl się
do nich wszelkie za,ufanie.
Odgłosem na to byl Ust pew
nego naczelnika GUS, z któ
rego Brzechwa dowiedział ślę, 
ża nie umie czytać Rocznik^ 
Statystycznego. Być może, t*

W uchwałach Krajowej 
Konferencji w spra

wach BHP w budowni
ctwie j w przemyśle materia
łów budowlanych, m. in., czy
tamy: ’ „Har.lem codziennego 
dnia pracy na wszystkich bu
dowach i zakładach prixy 
•winno być hasło naszej Kon- 
fercincjl „Uwaga, człowiek!"

Hasło to wypada zadedy
kować Głównemu Inspeklora- 
towl Ochron" Pracy przy 
enzz i... o^ganizatormm Kon
ferencji — związkowi zawo
dowemu pracowników budów, 
nic twa i materl.Jów budow
lanych. Dziwne bowiem prak
tyk! mają miejeco w instytu
cji powołanej do sprawowania 
ochrony wirówki Wda! nr»i

ey. Dyrektor naukowy Cen
tralnego Instytutu Ochrony 
Pracy podlegającego CRZZ 
mieszka od dłuższego czasu 
w sąsiedztwie pracowni ra
diologicznej. A więc W loka
lu, który za względu bezpie
czeństwa w ogóle nie nadaj e 
się na cele mieszkaniowe. 
Personel innej pracowni CIOP 
zatrudniony w pobliżu pra
cowni radlołogipznsj znajduje 
się pod stałą opieką lekar
ską. nikogo Jednak nie „nie
pokoi, że na oddziaływanie 
promieniującego kobaltu nara- 
żona Jest kilkuosobowa ro- 
dżina.

Związki zawodowe, które na 
ogół znajdują łlę w dobrej? 
sytuacji pod względem yóścf 
izb Oddawanych im każdego 
roku do dyspozycji, nie mo
gą od 5 lat zapewnić mie
szkania (poza Instytutem) pra 
cewnikowi nauki. Jednemu z 
współtwórców CIOP.

Trudno, doprawdy . o więtc- 
•są przepaść między «legano- 
Jwrai bMarai * - bestrośką 
WWykA ty ’



Więcej — izybciej tanie/
W wyniku nowej polityki miesz

kaniowej oraz decentralizacji zarzą
dzania budownictwo mieszkaniowe 
znalazło się w radykalnie zmienio
nych warunkach. Obecnie — obok 
środków budżetowych, które w dal
szym ciągu stanowią podstawową 
masę środków — na budownictwo 
mieszkaniowe przeznacza się środki 
własne rad narodowych, zakładów 
pracy oraz środki własne ludności. 
Oznacza to, że budownictwo mies?-

Treści

1956 wyk. 1957 ®yk. 1958 wyk. 1959 plan
l

I96O plaa
Pod
sta
wa

Stru
ktura

Wskaź
niki 
wzro- 
tu

Stru.- 
ktura 

%

Wskaź
niki' 
wzro- 
tu

Stru
ktura 

$5

Wskaź
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Budownictwo 
ogółem1 100 110,0 128,5 100 141,6 100 169,7 100 ■ 190,3 100
w tymji
rad narodowych 100 66,9 116,6 60,8 87,6 41,3 91,5 38,8 106,9 37,6
resortów 1 za
kładów pracy 100 15,8 149,0 18,4 271,6 30,4 262,4 24,1 360,0 29,9
ludności * 100 17,3 198,5 20,8 231,6 28,3 360,0 37,1 595,6' 32,5

Lrczni inwestorzy są bardzo zain
teresowani w szybkim i tanim bu
downictwie mieszkaniowym, jednak
że ich przygotowanie do realizacji 
zadań jest bardzo różne. Dlatego na
leży stworzyć im odpowiednie wa
runki, aby zabezpieczyć pełne wy
konanie, a nawet przekroczenie za
dań sprowadzających s’ę do 2 min 
izb w miastach w okresie planu 
1961—65.

DOKUMENTACJA 
1’iiOJEKTOWO-KOSZTORYSOWA

Podstawowym warunkiem mają
cym zapewnić wykonanie postawio
nego zadania, jest termmowe do
starczenie realizatorom budownic-

a — rozpoczęte w 1957 r.; b — rozpoczęte w 1958 r.

Obiekty wznoszone według dokumentacji /w %/
typowej powtarz. indywidualnej

Ogółem a 27,6 " 20,6 51,7

w tym
b 20, X 29,7 50,1

w osiedlach, a 26,2' 22,8 51,0

: Bud'. roźpFbSźó-
1». 20,3 i ?2,4 47,3

a 35,0 | 9,8' 55,2'
b 27,0 12,8 60,2

Są przy tym województwa; gdzie 
stosowanie dokumentacji typowej 
jest minimalne, jak np. m. st. War
szawa — w r. 1957 rozpoczęto we
dług tej dokumentacji 3,6% obiek
tów, w 1958 — 1,3%; woj.' gdańskie 
w 1957 r. — 6,9%, w 1958 r. — 
6,7%; woj. kieleckie w 1957 r. — 
16,4%, w 1958 r. -r- 2,1%. Nie lepiej 
przedstawia się sytuacja w budo-

t'‘kantowe realizowane jest obecnie 
jako inwestycje zdecentralizowane z 
funduszów mieszkaniowych poszcze
gólnych miejskich i powiatowych 
rad narodowych oraz zakładów pra
cy, jak również ze środków wła
snych ludności, jako budownictwo 
spółdzielcze i indywidualne. O za
chodzącej zmianie proporcji świad
czą najlepiej dane wynikające z ta
beli 1.

twa mieszkaniowego taniej doku
mentacji technicznej, o możliwie 
najbardziej ekonomicznych rozw ą- 
zaniach, gwarantujących najniższy 
koszt budowy przy danych efek
tach użytkowych. Takim zaś warun
kom najlepiej odpowiada dokumen
tacja typowa. Korzystna jest rów
nież dokumentacja powtarzalna.

Tymczasem, jak wynika z. prze
prowadzonych przez Bank Inwesty
cyjny badań (w stosunku do obiek- 

-tów budownictwa mieszkaniowego 
realizowanych przez Dyrekcje Budo
wy Osiedli Robotniczych w 1958 r.), 
sytuacja n:e przedstawia s:ę zado
walająco. Obrazuje to tabela 2, w 
której za podstawę porównań przy
jęto 1 m sześć, wznoszonych obiek
tów.

TABELA 2.

wnictwie realizowanym przez in
nych inwestorów.

Przeprowadzone badania wykaza
ły, że obok przyczyn subiektywnych, 
trudności w .bardziej powszechnym 
stosowaniu dokumentacji typowej 
wynikają stąd, że szereg rozwiązań 
typowych poważnie zdeaktualizowa- 
ło się, że nie odpowiadają one obec
nym normom i wymaganiom postę

JERZY GNIEWASZEWSKI

pu technicznego, że ich zastosowa
nie połączone jest z kopiecznością 
przeprowadzania mniejszych lub 
większych adaptacji.

Mimo to nie jest słuszne, aby 
w budownictwie mieszkaniowym, 
szczególnie, osiedlowym, połowa o- 
oiektów była wznoszona według

TABELA 1.

projektów indywidualnych. Wpływa 
to bowiem nie tylko na opóźnienie 
realizacji, nie tylko podwyższa kosz
ty samej dokumentacji, które są 
około dwa razy wyższe, niż doku
mentacji typowej, ale wpływa rów
nież na podwyższenie kosztów reali
zacji inwestycji. Jeżeli przyjąć za 
100 koszt kosztorysowy 1 izby w 
obiektach rozpoczynanych w 1957 r. 
i realizowanych według dokumenta
cji typowej, to koszt ten w obiek
tach wznoszonych według dokumen
tacji powtarzalnej wynosił ok. 107%, 
a według dokumentacji indywidual
nej ok. 112%.

Dokumentacja typowa obok naj
bardziej ekonomicznych rozwiązań 
dokumentacji powtarzalnej, powin
na stanowić podstawową masę do
kumentacji, według Której realizo
wane są obiekty mieszkalne. Reali
zacja według dokumentacji indywi
dualnej powinna stanowić jedynie 
uzupełnienie, które wyznaczane jest 
potrzebami zabudowy zabytkowej i 
nietypowej w budownictwie rozpro
szonym oraz potrzebami rozwoju 
myśli architektonicznej i postępu 
technicznego w budownictwie.

Jest to problem bardzo istotny i 
nabiera pewnych nowych aspektów 
w'nowej sytuacji występowania du
żej ilości rozproszonych realizatorów 
budownictwa mieszkaniowego. Trze
ba tutaj wymienić co najmniej dwa 
aspekty tej sprawy.

Jakkolwiek inwestorzy budowni
ctwa mieszkaniowego są zaintereso
wani w tanim budownictwie, to z 
drugiej strony — występować może 
u nich chęć maksymalnego zaspo
kojenia indywidualnych potrzeb za
równo w zakreślę powierzchni, jak 
i wyposażenia mieszkania, co w e- 
fekcie musi odbywać się kosztem 
zmniejszania rzeczowego zakresu 
budownictwa. Poza tym inwestor 
nie zawsze potrafi trafnie ocenić 

ekonomiczność rozwiązań oferowa
nej mu dokumentacji technicznej, 
co w skutkach może doprowadzić do 
nie zamierzonej drogiej realizacji o- 
raz późniejszej kosztownej eksploa
tacji wzniesionych obiektów.

Przedsiębiorstwa wykonawstwa 
inwestycyjnego, zajmujące obecnie 
pozycję poszukiwanego wykonawcy, 
zainteresowane są — pcd wpływem 
działających na nie bodźców eko
nomicznych — przyjmowaniu 
drogich realizacji (zwiększa im 
przerób oraz zyski), co nie pozosta- 
je bez wpływu na samo rozwiąza
nie projektowo-kosztorysowe. jak i 
możliwości ulokowania i szybkiego 
zrealizowania zamówienia.

STABILNOŚĆ CEN 
KOSZTORYSOWYCH

Drugim zagadnieniem, które wią- 
że się z rodzajem stosowanej doku
mentacji projektowo-kosztorysowej, 
jest zabezpieczenie inwestorów bu
downictwa mieszkaniowego przed 
powszechnie występującą stałą pod
wyżką cen rozliczanych za zakoń
czone obiekty. Podwyżka ta realizu
je się w najrozmaitszy sposób: dro
gą zmiany przyjętych p erwetnie 
założeń, ilości wykonanych robót, 
cen, wprowadzania robót dodatko
wych, utrudnień w wykonawstwie 
i innych. W efekcie prowadzi to do 
tego, że inwestor rozpoczynając bu
dowę obiektu za określoną kwotę 
nigdy nie jest pewien, ile ostatecz
nie zań zapłaci. Nie sprzyja to o- 
czywiście rozwojowi budownictwa, 
szczególme podejmowanego ze środ
ków własnych.

Ceny rozliczane niekiedy bardzo 
znacznie cdb'eanją od cen wynika
jących z kosztorysów umownych. 
Średnia cena rozliczona na obiek
tach zakończonych w 1958 r. w bu
downictwie rad narodowych była 
wyższa o 2.6% od ceny kosztory
sów umownych. Rozwiązanie tego 
problemu jest możliwe tylko drogą 
usztywnienia cen opartych o kosz
torysy umowne, co nie tylko po
winno doprowadzić do zahamowania 
wzrostu cen, ale również do ureal
nienia kosztorysów.

Inwestor powinien być ctarra- 
ny do zapłacenia za zakończony 
obiekt jedynie sumy umownej (o ile 
nie nastapila urzędowa zmiana cen), 
zaś wszelkie zmiany w warunkach 
realizacji, wynikłe po zawarciu u- 
mowy,” ' będące zardwnó następ
stwem niedopatrzeń wykonawcy 
przy przyjmowaniu dokumentacji 
projektowo-kosztorysowej, jak rów
nież wynikające ze zmiany warun
ków pracy wykonawcy w stosunku 
do założonych — obciążałyby wy
konawcę, stanowiąc ryzyko produk
cji. Wykonawca powinien mieć je
dynie prawo regresu w stosunku 
do biura projektowego, jeżeli do
starczyło cno dokumentację projek- 
towo-kosztorysową, posiadającą i- 
stotne wady. ,

Jest to rozwiązanie przeciwstaw
ne do występujących tendencji spro

wadzenia ceny ustalonej w trakcie 
zawierania umowy jedynie do 
wstępnej orientacji wartości, która 
do niczego nie zobowiązuje. 

Proponowane rozwiązanie stałych 
cen umownych znakomicie uprości 
skomplikowane obecnie rozliczenia 
po zakończeniu obiektu. Pozwoli to 
również na uproszczenie systemu 
przejściowych rozliczeń. Bardzo i- 
stotne w tym zakresie jest dopro
wadzenie do rozliczania tylko za
kończonych i odebranych elementów 
budowy (a nie całej produkcji 
miesięcznej,®jak to ma praktycznie 
powszechne zastosowanie), co po
winno stworzyć bodźce do szybsze
go zakończenia elementów, a tym 
samym obiektów mieszkalnych.

ELASTYCZNOŚĆ FINANSOWANIA

Wprowadzone nowe zasady finan
sowania budownictwa mieszkanio
wego rad narodowych i zakładów 
pracy z utworzonych funduszów 
mieszkaniowych stwarzają niewą
tpliwie poważne zainteresowanie yi 
oszczędnym wydatkowaniu środków 
przeznaczonych na to budownictwo. 
Stwarzają one jednak równocześnie 
rozproszenie tych środków na wiel
ką liczbę posiadaczy tych fundu
szów.

Najsprawniej przebiegająca reali
zacja budownictwa nie doprowadzi 
jednak w praktycznym dztolaniu 

do idealnego wykorzystania środków 
poszczególnych inwestorów w kwo
tach przewidzianych planem. Na 
skutek występujących w trakcie

SKLEPY FABRYCZNEDążenie rto zakładania sklepów fa
brycznych wywołuje sporo zastrze
żeń ze strony niektórych ogniw 
handlu. Sprawa ta stała się przed

miotem dyskusji na zebraniu Sekcji Han
dlu PTE.

W toku dyskusji można byio zanotować 
wieie wystąpień przychylnych dła idei 
rozwoju sklepów fabrycznych. Głównie 
dlatego, że z punktu widzenia nabywcy 
korzystne jest bogactwo form organiza
cyjnych handlu. Dyskusja nad obawami, 
że rozwój sklepów fabrycznych może zde
zorganizować rynek wykazała, iż zjawisko 
to może raczej stać się formą organizują
cą rynek, przyczyniając się do koncentra
cji podaży towarów deficytowych na ryn
ku i do szybszego przekazywania przed
siębiorstwom sygnałów'o kształtowaniu 
popytu na dane wyroby.

Przyczyn niechęci przedsiębiorstw han
dlowych do sklepów fabrycznych, zda
niem wielu dyskutantów, należy szukać 
w fakcie, że sklepy te pozbawiają przed
siębiorstwa handlowe części tzw. trwarów 
deficytowych, szybko i łatwo znajdują
cych nabywców na rynku. To zaś utrud
nia kierownictwa priiiuebiorstr.' hanflo- 
wych wyrównywanie ślćutków toedów w 
planowaniu obrotów i prowizii dla pra
cowników poszczególnych sklepów. Pa
miętać jednak należy, że w wialń przy
padkach prowadzi to po prostu do premio
wania nieudolnych kierowników sklepów, 
którzy nie potrafią łub nie chca zabiegać 
o klienta, a źródeł wzrostu zarobków nna- 
tru.ia tylko w przydziałach towarów spe
cjalnie na rynku poszukiwanych.

Z reguły, niechętnie do sklepów fa
brycznych ustosunkowuje się również 
hurt. Stosunek ten jest przejawem prze
świadczenia hurtu, że sklepy fabryczne 
anogą utrudnić działalność hurtowni. Dy
skutanci doszli jednak do wniosku, że 
dla konsumenta to utrudnienie może oka
zać się tylko korzystne. Może sie ono bo
wiem przyczynić do usnrawnlcnia pracy 

reSlizacjl trudności 
subiektywnych, szczególnie !» 
nie wykonawcy, wytworzy s_ę sy 
tuacia w której realizacja J^nycn 
inwestyęji będzie wyppeda tou sto
lone harmonogramy, innyc 
dzie pozostawała w , tyle. W kcn_ 
sekwencji, jakkolwiek . . m:e- 
jowej realizacja budownictwa nie 
szkaniowego może przebiegać P d_ 
wo. niektórzy inwestorzy ł^ą od 
czuwali niedobór ^edkow na ?okry_ 
cie swych zobowiązań, u innych na 
tomiast nastąpi ich nadmiar.

Obowiązujące przepisy nie 
widują możliwości P^y^^J50» 
mocą finansową tym inw«torom, u 
których realizacja wyprzedza P 
nową co w konsekwencji może do
prowadzić do zahamowania szybkte
go postępu robót na danych obiek

tach.
Tych ujemnych skutków można 

uniknąć przez wprowadzenie kreay- 
tu bankowego, jako dedatoow^g 
instrumentu pozwalającego P - 
spiesząc realizację budownictwa w 
ramach tej samej masy srodkow' u- 
nansowvch. Kredyt ten znajdowałby 
swe pokrycie w globalnych środ
kach tych inwestorów, u których 
r^bza-ja przebiega stosunkowo sła
bo. a jednocześnie przyspieszałby 
realizację u innych inwestorów, do- 
orowadzając do pełniejszej realiza
cji planu budownictwa w skali 
krajowej. Bvłby to poza tym srode.< 
oddziaływania banku na prawidło- 

realizacji planu budownictwa 
mieszkaniowego.

hurtu, podporządkowania go potrzebom I 
postulatom przedsiębiorstw handlowych.

W dyskusji zarysowano też podstawowe 
r^-Tiy polityki handlowej wobec sklepów 
fabrycznych, których brak przyczyniał 
s ę obecnie do pnwsiawania wielu trud
ność; i zbędnych nieporozumień.

Zasady te można przedstawić w trzech 
punktach:

1. Należy stworzyć dla sklepów fabrycz
nych normalne, a nie oranżeryjne warun
ki pracy. Oznaczać to powinno nałożenie 
na sklepy fabryczne takich samych obcią
żeń społecznych i takiego samego obo
wiązku podlegania handlowym władzom 
terenowym j centralnym jak ma to miej
sce iv stosunku do innych sklepów. Można 
bv tu nawet przyjąć pewną analogię ze 
spółdzielczością. Takie postępowanie 
ukróciłoby nadmierne zyski z prowadze
nia przez przemysł sklepów fabrycznych, 
wzbogacające w nieuzasadnionym stop
niu fundusze zakładowe niektórych za
kładów produkcyjnych.

2. Decyzja rady narodowej o zezwole
niu na założenie śtoenu fabrycznego po
winna Syć nż?l2żńinną..ed..paziomu tech
nicznego talrwro skłmn lub nawet od po
budowania'takiego sklepu- przez prze-

3. W niektórych konkretnych przypad
kach władze centralne handlu powinny 
nawet wymagać od fabryki założenia 
sklepów fabrycznych. Przyczyniają się 
one bowiem do jawności produkcji i asor
tymentu. a zatem możliwa staje się kon
trola konsumentów nad asortymentem i 
jakością produkcji.

Idea sklepów fabrycznych posiada 
szczególne uzasadnienie w handlu książ
ką. Wydaje się, że uchwały Komitetu E- 
konomiczuego Rady Ministrów dotyczące 
tego zagadnienia powinny być wcielane w 
życie, a zatem przedsiębiorstwa wydaw
nicze powinny być powołane do otwiera
nia swoich sklepów fabrycznych.

I. S

H Hi

ŹRÓDŁA
NIEDOMAGAŃ

CECYLIA BITTEROWA

Szerokim echem odbił się w swo
im czasie na łamach prasowych pro
ces pracowników restauracji „Eu- 
ropa“, oskarżonych o systematycz
ne nadużycia na szkodę państwa i 
konsumentów. Oskarżeni przyznali 
się do winy, a obrona ich szła w 
kierunku uogólnienia tych prze
stępstw „wszyscy i wszędzie robią 
to samo".

Obawiać się należy, że owa teza 
obrony w pewnym stopniu jest uza
sadniona. Sposoby bowiem okrada- - 
ma konsumentów w zakładach ga
stronomicznych są tak precyzyjne, 
że organa kontroli stoją często 
przed niemożliwością ich wykrycia.

Ponadto zaś, bliższa analiza sytu
acji w zakładach żywienia zbioro
wego wykazuje, że istnieję szereg 
dotąd jeszcze nie usuniętych a nie
kiedy nawet nie ujawnionych wa
runków społeczno - ekonomicznych, 
sprzyjających popełnianiu nadużyć.

Szczególne znaczenie posiada tu 
zachwianie właściwych proporcji 
pomiędzy uciążliwością i odpowie
dzialnością wykonywanej pracy, a 
otrzymywanym za nią wynagrodze
niem. Ogólnie zagadnienie to przed
stawił A. Rajkiewicz w nr 14 (58) 
„Polityki". Czas już jednak przejść 
do konkretów. Zastanówmy się prze
to, jak te czynniki kształtują się w 

. żywieniu zbiorowym i jakie pocią
gają za sobą konsekwencje

Praca w zakładach żywienia zbio
rowego, wbrew wygłaszanym nie
kiedy poglądom, jest ciężka i odpo
wiedzialna. Wymaga spędzenia wie
lu godzin nad rozpalonym blatem 
kuchennym, wśród (w masie swej 
wcale nie przyjemnych) zapachów i 
oparów, dźwigania wcale nie lek
kich stosów talerzy, naczyń kuchen
nych i znacznych ilości artykułów 
żywnościowych, usuwania wciąż 
gromadzących się brudów i odpad
ków oraz obcowania często z wcale 
nie najlepiej wychowanymi i tak
townymi klientami. Jeżeli zaś cho
dzi o odpowiedzialność, to wystar
czy wspomnieć, że wiele zakładów 
żywienia zbiorowego obraca często 
w ciągu miesiąca artykułami żyw
nościowymi wartości wieluset tysię
cy złotych; nie mówiąc już o odpo
wiedzialności moralnej za" stan zdro
wia wielu milionów konsumentów, 
odwiedzających zakłady gastrono
miczne.

Ponadto, należy przypomnieć spe
cyficzne warunki pracy w gastro
nomii. Jest to jedyna w swoim ro
dzaju dziedzina łącząca w sobie 
produkcję z działalnością handlową. 
Artykuły żywnościowe w zakładach 
gastronomicznych są składowane, 
przerabiane, sprzedawane i spoży
wane na miejscu. Przechodzą więc 
przez wiele rąk i wiele osób za nie 
odpowiada. Ich kontrola zaś, ze 
względu na częstotliwość i dróbiaz- 
gowość obrotu jest wybitnie utrud
niona, a możliwości popełniania na
dużyć bardzo różnorodne.

Już w czasie transportu towaru do 
zakładu gastronomicznego noneł-

niane być mogą rozliczne nadużycia 
pod pozorem ubytków i zniszczeń w 
czasie transportu. W procesie pro
dukcji zaś nie trudno jest o zmniej
szanie wielkości porcji i sprzedaż 
zaoszczędzonego surowca „na lewo". 
W toku sprzedaży pojawiają się roz
liczne możliwości pobierania wyż
szych cen lub podawania tańszych 
niż przewidziano w kalkulacji su
rowców.

Nic też dziwnego, że w opisanej 
sytuacji nie brak jest w naszych 
zakładach gastronomicznych spry
ciarzy i kombinatorów, demoralizu
jących pozostałych pracowników 
drogą namowy, nacisku lub wręcz 
szykan. Ludzie uczciwi zaś, jeżeli 
tylko posiadają jakieś inne możli- • 
wości pracy, opuszczają zakłady ga
stronomiczne, zwłaszcza że płace 
pracowników gastronomii są niskie. 
W stołówkach np. wynoszą one śre
dnio ok. 700 zł miesięcznie przy 100 
proc, wykonania planu. Przekrocze
nie zaś zadań planowych, chociaż 
nie jest łatwe, nie zwiększa zarob
ków w poważniejszym stopniu.

Średnia płaca w zakładach gastro
nomicznych wynosi ok. 1.000 zł mie
sięcznie. •

Jest to o wiele mniej niż średnia 
płaca pracowników handlu czy np. 
stosunkowo niżej płatnych .pracow
ników w zakładach włókienniczych 
i odzieżowych. Pomimo, że praca w 
zakładach gastronomicznych przez 
znawców uważana jest za znacznie 
bardziej uciążliwą niż w handlu czy 
w przemyśle włókienniczym.

Trudno zresztą, żeby płace mogły 
b.vć w gastronomii już obecnie-wyż- -

sze, skoro przeprowadzone analizy 
wykazują, że wydajność pracy pra
cowników żywienia zbiorowego jest 
bardzo niska. Wartość przerabiane
go w zakładach gastronomicznych 
surowca w przeliczeniu na jednego 
zatrudnionego kształtuje się na po
ziomie wydatków na zakup żywnoś
ci dokonywanych przez gospodynie, 
przeciętnej, czteroosobowej rodziny. 
Nie można się też spodziewać na 
tym odcinku rychłej poprawy skoro 
dysproporcja pomiędzy uciążliwością 
pracy, a poziomem płac spraw:a. że 
na pracę w aparacie żywienia zbio
rowego część osób godzi się tylko 
o tyle, o ile daje ona dodatkowe, 
nielegalne dochody. Dyscyplinarne 
zaś zwolnienie za złą, nieuczciwą 
pracę nie jest dla większości pra
cowników gastronomii najczęściej 
ani dyskryminacją w sensie spo
łecznym, ani stratą materialną. Po
zwala zazwyczaj na osiągnięcie wyż
szych niż poprzednio, legalnych do
chodów w innej dziedzinie gospo
darki, a w opinii społecznej znacz
nie większym zaszczytem jest być 
pracownikiem np. Fabryki Samo
chodów Osobowych czy administra
cji niż np. wzmiankowanej na po
czątku „Europy". Chociaż niewąt
pliwie praca w gastronomii, jako 
mająca bezpośredni wpływ na zdro
wie społeczeństwa, jest bardziej od
powiedzialna niż niejednego pra
cownika administracji i wymaga 
wielu wiadomości teoretycznych i 
praktycznych.

Wszystko to odpycha niewątpli
wie wielu wartościowych ludzi od 
pracy w gastronomii i nie pozwala 
kierownictwu zakładów gastrono
micznych na stawienie wobec pod
ległego personelu wyższych wyma
gań w dziedzinie wydajności i rze
telności pracy.

Niewspółmierne w stosunku do 
uciążliwości pracy wynagrodzenie 
pracowników gastronomii sprawia, 
że lepiej kwalifikowany i uczciwy 
personel unika na ogół pracy w a- 
paracie żywienia zbiorowego; pozo- 
stają natomiast ci, którzy nie mogą 
otrzymać pracy w innych dziedzi
nach gospodarki.

Trudności zaś w uzyskaniu pracy 
napotykają dziś zwłaszcza kobiety,

nie posiadające zawodu. One też sr-a- 
nowią ogromną większość pracow
ników gastronomii. W stołówkach i 
barach mlecznych spotyka się męż
czyzn tylko wśród pracowników ad
ministracji centralnej, konwojentów 
i członków ekip remontowych. W 
restauracji mężczyźni pracują głów
nie na stanowiskach kierowników i 
kucharzy, reszta to kobiety. Stwier
dzono przy tym, że np. w Warsza
wie ok. 60 proc, kobiet pracujących 
w gastronomii, to osoby samotne, 
nie mające oparcia w rodzinie. 
Obawiać się więc należy, że jest to 
element szczególnie podatny na su
gestię ' wszelkiego typu kombinato
rów i nie mający możności bardziej 
energicznego przeciwstawiania się 
ich wpływom, namowom i nacis
kom.

Działalność tych elementów ułat
wia jeszcze fakt, że nawet w takich 
dużych warszawskich zakładach jak 
wspomniana „Europa" czy „Cristal" 
11 proc, pracowników — to niepiś
mienni, a ponad 40 proc. — to pra
cownicy z niepełnym podstawowym 
wykształceniem. Wykształcenie zaś 
średnie posiada zaledwie 1.5 proc, 
pracowników i tyluż ukończyło 1—2. 
klasy szkoły zawodowej (nie zawsze 
gastronomicznej).

Dużą wagę przywiązuje się wpra
wdzie w zakładach żywienia zbioro
wego do szkolenia przywarsztatowe- 
go. Jednakże działalność w tym kie
runku utrudnia w znacznym stop
niu płynność kadr, co wynika m. in. 
z braku ich przygotowania i nikłe
go powiązania z zawodem. Uczciwi 
pracownicy, najczęściej rekrutowani 
do zakładów gastronomicznych przez 
biuro pośrednictwa pracy szukają, 
jak już o tym była mowa, coraz to 
innej, lepiej płatnej pracy i nie 
trzeba dodawać, że w obecnym u- 
kładzie proporcji płac łatwo ją znaj
dują; Więź z zawodem i zakładem 
pracy nie odgrywa więc większej 
roli. W ciągu.^958 r. np. w barach 
mlecznych w Warszawie zwolniono 
z pracy ok. 95 proc, ogółu zatrud
nianych. Nie trzeba chyba dodawać, 
że tego rodzaju „sezonowi" pracow
nicy, dla których praca w aparacie 

: żywienia zbiorowego jest tylko 
chwilową przystanią, nie liczą się ćzę-

sto poważnie ze swoją opinią, korzy
stają z każdej okazji zdobycia za
robku, choćby nielegalnego.

Najtrwalszą kadrę stanowią ku
charze, lecz tu właśnie odczuwa się 
brak dopływu nowych, młodych o- 
sób, które mogłyby rekrutować się 
spośród pracującego w zakładzie 
personelu pomocniczego. Wspom
niana płynność kadr i przypadko
wość naboru pracowników stoi te
mu na przeszkodzie.

W sumie można stwierdzić, że sy
tuacja, w jakiej znajduje się dziś 
żywienie zbiorowe, przypomina ro
dzaj błędnego koła. Złe wyniki pra
cy i niska jej wydajność nie pozwa
lają na wyższe wynagradzanie pra
cowników za ich niewątpliwie cięż
ką pracę; z kolei zaś stosunkowo 
niskie płace nie sprzyjają stabiliza
cji kadr, podnoszeniu ich kwalifi
kacji zawodowej 'oraz uczciwej, 

wydajnej pracy, a tym samym unie
możliwiają poprawę jej wyników.

Przerwanie tego błędnego koła bez 
'wielu zasadniczych zmian w warun
kach pracy zakładów żywienia zbio
rowego wydaje się mało prawdo
podobne.

Przede wszystkim konieczne jest, 
jednak w ramach dyskutowanych 
obecnie założeń reformy plac, zli
kwidowanie owej dysproporcji po
między uciążliwością i odpowie
dzialnością pracy w gastronomii i w 
innych dziedzinach gospodarki, a 
poziomem płac.

Następnie potrzebne jest, wydaje 
się, wprowadzenie dosyć pokaźnych 
dodatków premiowych za kwalifi
kacje zawodowe oraz wysługę lat 
pracy w zawodzie i danym zakła
dzie. Z tym, że aby te ostatnie dały 
realne, doraźne efekty, czas wycze
kiwania na pierwszą ratę dodatku 
nie może być zbyt długi, zaś jego 
wysokość musi być wyraźnie odczu
walna.

Dopiero w oparciu o te reformy 
mążna pomyśleć o wymianie nieucz
ciwych, nisko kwalifikowanych' i 
mało wydajnie pracujących kadr 
pracowników gastronomii, stwarza
jąc warunki dla uczciwej, wydajnej 
pracy, i odrodzenia poczucia godnoś- ' 
ci zawodowej. < -■



Jednym z najpoważniejszych 
problemów nurtujących obec
nie wieś, jest rozdrabnianie 
gospodarstw chłopskich. Roz
drabnianie to nie * jest tak 
groźne, jak w okresie przed
wojennym, gdy z roku na rok wzra- 

staia pauperyzacja zwiększającej się 
ludności rolniczej, wegetującej na 
coraz to mniejszych gospodarstwach, 
bez widoków na poprawę swojego 
położenia. Niemniej jednak' fakt 
narastania z każdym rokiem ilości 
gospodarstw karłowatych, w znacz
nej części na skutek podziału gos
podarstw większych — średniorol
nych posiadających warunki do 
prowadzenia racjonalnej gospodar
ki, jest zjawiskiem ujemnym wy
magającym podjęcia środków prze
ciwdziałających nadmiernemu róż- 
drobnieniu.

W artykule pomijam sprawy na
silenia rozdrabniania gospodarstw, 
przyjmując, że są one znane z pu
blikacji GUS oraz licznych opraco
wań, jakie ukazały się na ten te
mat. Pomijam również problem uJ 
jemnych zjawisk gospodarczych i 
socjalnych, jakie rozdrabnianie gos
podarstw pociąga za sobą. Uwagę 
skoncentrujemy na głównych kie
runkach przeciwdziałania rozdrob
nieniu gospodarstw. Wymieniamy je 
kolejno w następującym porządku:

1) ustalenie należytej lokalizacji 
nowo powstających i rozbudowywa
nych zakładów przemysłowych , po
łożonych w rejonach o dużym za
gęszczeniu ludności rolniczej;

2) ograniczenia w podziale spad
ków i ulgi w spłatach z tytułu spad
kobrania dla obejmujących gospo
darstwa rolne;

3) niepodzielność gospodarstw 
średniorolnych posiadających wa
runki do racjonalnej gospodarki i 
ograniczenia w obrocie ziemią w 
gospodarstwach pozostałych;

4) złagodzenie progresji obciążeń 
na rzecz państwa;

5) uzależnienie wielkości opłat są
dowych, notarialnych i hipotecz
nych związanych z obrotem nieru
chomościami rolnymi od społecz
nych i gospodarczych skutków po
szczególnych przypadków takiego 
obrotu.

Przy ustalaniu kolejności waż
niejszych kierunków oddziaływań, 
które mogłyby i powinny wpływać 
dodatnio na zahamowanie nieuza
sadnionych społecznie i gospodar
czo przypadków rozdrabniania gos
podarstw chłopskich, uwzględniam 
prawdopodobny stopień oddziaływa
nia na poprawę struktury agrarnej. 
Z tego tytułu stawiam na pierw
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We invite our foreign clients and all visitors at the 

Poznan International Trade Fair to visit our Pavilions 
No. 28 and 29 where, like in the previous years, the fol- 
lowing articles aYe exhibited:

In the Pavilion No. 28 you will be able to admire a rich 
assortment of ceramic products as: t— dinner, cake, coffee 
and tea sets; also, a wide rangę of original and colourful 
ceramic fancy ware which has gained a great admiration 
on the world market.

In the Pavilion No. » we have displayed a number of 
blown and pressed household and table glass, decorated 
and painted iń very original lines and flowers.

It is also worth while to pay a little attention to the di
splay of modern lighting glass.

Moreover, in the open air, between our pavillions, a com
plete rangę of products and raw materials will be shown.

Our representatives will serve you with all Information 
concerning goods exported by „MINĘX“.

Catalogues and pamphlets are at yóur disposal.
All interested will be able to do business on very advan- 

tageous conditions.

szym miejscu czynnik ekonomiczny, 
polegający na zabezpieczeniu- i uła
twieniu odpływu tworzących się w 
drodze przyrostu naturalnego nad
wyżek ludności rolniczej (roczników 
młodzieżowych zdolnych dó pracy) 
do zajęć pozarolniczych. Czynnik 
ten, '(wyrażający się w należytym 
zlokalizowaniu rozwijającego się 
nadal w szybkim tempie przemysłu 
—Jest tym niezbędnym warunkiem, 
bez którego nie mogłyby „zagrać" 
pozostałe, omówione poniżej, środki 
przeciwdziałania rozdrobnieniu,

REFORMA PRAWA 
SPADKOWEGO

Istotnym środkiem przeciwdziała
nia rozdrobnieniu gospodarstw była
by zasadnicza reforma prawa spad
kowego w kierunku stworzenia dla 
spadkobiercy obejmującego gospo
darstwo rolne specjalnie uprzywile
jowanych warunków ułatwiających 
spłatę pozostałych współwłaścicieli.

Większość wypowiadających się w tej 
sprawie Jest za wprowadzeniem częścio
wego ograniczenia praw do spadku tych 
spadkobierców, których zawód obecnie 
uprawiany a nie związany z pracą pa roli, 
zabezpiecza podstawę utrzymania. Niektó
rzy jednak wypowiadają się za całkowi
tym pozbawieniem prawa do spadku 
tych, którzy porzucili gospodarstwo ro
dzinne i żyją z pracy w przemyśle, bu
downictwie, handlu lub z Innych zajęć 
pozarolniczych.

Akt prawny, który by tak krańcowo re
gulował zagadnienie spadków w roHiic- 
twie, pozbawiając niektóre kategorie 
spadkobierców prawa do spadku, podwa
żałby jednocześnie w bardzo poważnym 
stopniu prywatną własność majątku 
chłopskiego, chronionego dotychczas 
szczególnie silnie zgodnie z Konstytucją 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Mo
głoby to być potraktowane przez chłopów 
jako pierwszy krok w kierunku upań
stwowienia całej ich gospodarki rolnej.

W poszukiwaniu innych, bardziej 
odpowiadających psychice chłop
skiej sposobów rozwiązania obecnie 
istniejącego stanu prawnego w za
kresie spadkobrania należałoby 
przyjąć za podstawę zmian w pra
wie spadkowym uwzględnienie na
stępujących ważniejszych momen
tów:

1. Ustalenie zasady, że spłaty z ty
tułu należności spadkowych nie mo
gą przekraczać pewnej określonej 
sumy z hektara. Wielkość tej kwo
ty określana byłaby w zależności od 
stanu ekonomicznego gospodarstw.

2. Wielkość dopuszczalnych rocz
nych spłat określałby sąd na wnio
sek zainteresowanych. Ramowe nor
my spłat mogłyby określać przepisy 
prawne, natomiast dostosowanie w 
ramach norm do indywidualnych 
przypadków dokonywane byłoby 
przez sąd. (Byłoby wskazane, aby 
decyzje sądu oparte były na ocenie

TRZEBA ZAPOBIEC 
rozdrabnianiu gospodarstw

KAROL SMOLEŃSKI

komisji rozjemczych, powołanych 
przy sądach spośród chłopów - dzia
łaczy organizacji rolniczych).

3. Dla zmniejszenia ciężaru świad
czeń spadkowych należałoby przy
znać z mocy prawa większy udział 
w spadku temu, który pozostaje na 
gospodarstwie np. 5Q proc, całej 
wartości gospodarstwa dzieli się 
między wszystkich spadkobierców, 
a pozostający na gospodarstwie o- 
trzymuje dodatkowo 50 proc.

4. Przy ustalaniu spłat spadko
wych mogłyby być potrącane kosz
ty wykształcenia zawodowego.

Przepisy oparte o powyższe zasa
dy nie pozbawiałyby nikogo prawa 
do spadku, natomiast chroniłyby w 
pełni gospodarstwo rolne przed 
nadmiernymi ciężarami. Rozumie
my przy tym, że pozostający na 
gospodarstwie i zobowiązany do 
spłat odwoływałby się pod ochro
nę prawa wtedy, kiedy porozumie
nie dobrowolne nie dochodziłoby do 
skutku.

Właściwe szczegółowe uregulowa
nie prawa spadkowego do nierucho
mości rolnych wymaga skrupulat
nych opracowań i badań i nie może 
być szybko dokonane. Aby jednak 
zahamować w międzyczasie nara
stającą falę żądań o spłatę ze stro
ny spadkobierców, którzy już Ustą
pili z gospodarstw rolnych, należa
łoby możliwie szybko wydać doraź
ny akt prawny o zawieszeniu na 
okres kilku lat obowiązku spłaty 
tego rodzaju zobowiązań zarówno w 
gotówce, jak i w naturze przez po
dział gospodarstwa rolnego.

POMOC KREDYTOWA PAŃSTWA 
NA SPŁATY RODZINNE

Niektórzy z publicystów plsząc o 
zagadnieniu działów rodzinnych do
tyczących gospodarstw rolnych wi
dzą zabezpieczenie utrzymania gos
podarstwa w stanie niepodzielonym 
w pierwszym rzędzie w pomocy fi
nansowej państwa, wyrażającej się 
w udzielaniu rolnikom dziedziczą
cym gospodarstwo rolne długoter
minowych pożyczek na spłatę 
ws pólspadkobierców.

Wiadomo, że w przybliżeniu oko
ło 100 tysięcy gospodarstw na tere
nie całego kraju, a około 80 ty
sięcy na terenie ziem dawnych, wy
maga corocznie, bądź uregulowania 
spadkobrania, bądź też wymaga 
przeprowadzenia przez żyjąęego 
jeszcze właściciela działów rodzin
nych w naturze. Zarówno w pierw
szym jak i w drugim przypadku za
chodzi konieczność — o ile nie na
stępuje podział gospodarstwa w na
turze, co przecież w zasadzie, jako 
zjawisko najczęściej szkodliwe, nie 
powinno mieć miejsca — zgromadze
nia dużych środków pieniężnych na 
spłatę tych współspadkobierców, 
którzy nie obejmują gospodarstw 
spadkowych. O wielkości potrzeb
nych środków na pokrycie należno
ści spadkobierców możemy orienta
cyjnie wyrobić sobie pogląd w dro
dze następującego rachunku.

Przeciętny obszar gospodarstwa rolne
go na terenie ziem dawnych (pomijamy tu 
województwa ziem odzyskanych, gdzie za
gadnienie spadkobrania w gospodarce 
chłopskiej nie jest obecnie jeszcze zbyt 
ostre) wynosi ok. 3 ha. Przyjmując, że 
średnio tylko około 50 proc, wartości ma
sy spadkowej będzie regulowane w go
tówce, corocznie wtnńa być spłacana war
tość ponad 10 tysięcy gospodarstw o prze
ciętnym obszarze S ha, obejmujący 
łącznie około 200 tys ha. Zakładamy dalej, 
że gospodarstwo zabudowane, zaopatrzone 
w inwentarz żywy 1 martwy 1 w pełni za
gospodarowane, reprezentuje obecnie co 
najmniej wartość 200 tys. złotych (w tym 
zabudowania i Inwentarz ponad 100 tys. 
zł). Łącznie więc wartość spłacanej części 
masy spadkowej wynosić będzie okołocl 
mld złotych. Z kolei przyjmując, że w 20 
proc, gospodarstw obejmujących około 25 
proc, powierzchni wszystkich 40 tys. go
spodarstw nastąpi splata w naturze, ogól
na wartość zobowiązań pieniężnych wy
rażać się będzie w sumie wynoszącej oko
ło 6 mld zł rocznie.

Jak Widzimy udział państwa w 
regulowaniu zagadnienia spłat ro
dzinnych w gospodarce chłopskiej 
już ze względu na potrzebę przezna
czenia na ten cel olbrzymich środ
ków pieniężnych nie wydaje się być 
realny. . Jednak wzgląd ten nie 
może być decydujący dla stwier
dzenia, że pomoc finansowa pań
stwa w formie kredytowania spłat 
rodzinnych nie jest możliwa. Gdy
by pomoc taka była pożądana i ce
lowa, mogłaby wyrażać się na razie 
w niewielkich sumach dla przypad
ków najbardziej takiej pomocy wy
magających.

Negatywny stosunek do uzdrawia
nia struktury rolnej przy pomocy 
udzielanych pożyczek ze źródeł pań
stwowych na spłatę współspadko
bierców może się nasunąć przede 
wszystkim ze względu na to, że te
go rodzaju pomoc finansowa byłaby 
raczej pożyczką na "cele w znacz
nym stopniu konsumpcyjne j tym 
samym mogłaby się przyczyniać do 
narastania procesów inflacyjnych. 
Ponadto udzielanie pożyczek na 
kupno gruntów przez rolnika, na
wet od brata czy siostry, wzmagało
by zwyżkową tendencję cen ziemi. 
(Kredytowanie prywatnych transak
cji ziemią zawsze prowadzi do 

wzrostu jej ceny). Wzrost ceny — to 
z kolei zwiększenie się wartości 
spłat rodzinnych potęgujących dre
naż środków finansowych na wsi.

OGRANICZENIA OBROTU ZIEMIĄ

Istnieje potrzeba wprowadzenia 
ograniczenia obrotu ziemią, jako 
jednego ze środków zapobiegających 
działom spadkowym w naturze i 
sprzedaży gruntów, w tych przypad
kach, gdy działy takie i odprzeda
że zmniejszałyby potencjał produk
cyjny warsztatów rolnych posiada
jących warunki do prowadzenia ra
cjonalnej gospodarki.

Ustawa z 13 lipca 1957 r. o obro
cie nieruchomościami rolnymi — jak 
wiemy — wprowadziła zasadniczą 
zmianę w obowiązującym dotych
czas ustawodawstwie o obrocie zie
mią, krępującym i ograniczającym 
ten obrót. Ustawa ta daje chłopom 
całkowitą swobodę rozporządzania ■ 
swoimi gospodarstwami. Dzisiejszy 
stan prawny powinien być, zdaniem 
moim, potraktowany jako doraźny, 
przejściowy środek dla umożliwie
nia chłopom uporządkowania swego 
prawnego stanu posiadania, czemu 
stały na przeszkodzie w ciągu sze
regu lat trudności wynikające ze 
stosowanej wówczas polityki w sto
sunku do indywidualnego rolnic
twa.

Obecnie należałoby już w niedłu
gim czasie wypracować i wydać no
wy akt prawny, który by regulował 
całkowicie zagadnienie obrotu zie
mią. W zasadzie na każdą transak
cję nieruchomością rolną powinno 
być przez osoby zainteresowane w 
tej transakcji uzyskane zezwolenie 
władzy terenowej.

Podstawowe tezy do przepisów o 
obrocie ziemią mogłyby przedsta
wiać się następująco:

1. Alienacja gospodarstwa rolne
go lub jego części może nastąpić 
tylko wówczas (z dopuszczeniem 
gospodarczo uzasadnionych wyjąt
ków), gdy transakcja odpowiada 
trzem następującym warunkom:

a) sprzedawca zbywa całość swego go
spodarstwa rolnego lub zatrzymuje Jego 
część dostatecznie dużą dla zorganizowa
nia nowego warsztatu rolnego, mającego 
warunki do racjonalnej gospodarki rol
nej;

b) nabywcą Jest właściciel Innego gospo
darstwa rolnego, z tym, że przez nabycie 
powierzchnia ogólna gospodarstwa nie 
przekroczy pewnego przyjętego dla dane
go rejonu maksimum. Poza tym prawo- 
nabywcą całości gospodarstwa może być 
tylko zstępny sprzedawcy, o ile głównym 
Jego zawodem Jest rolnictwo, a w przy
padkach, gdy zbywane gospodarstwo w 
całości ma warunki do zorganizowania 
gospodarstwa niepodzielnego — każdy roj
nik dostatecznie zawodowo przygotowany 
do prowadzenia takiego gospodarstwa;

c) gdy sprzedawana całość lub część 
nieruchomości położona Jest w niedale
kiej odległości od gruntów nabywcy 1 
gdy przez dokupno gruntów przez nabyw- 
cę-właśclclela gospodarstwa nie pogorszy 
się struktura i usytuowanie użytków rol
nych w powiększonym w ten sposób go
spodarstwie.

2. W drodze dziedziczenia testa
mentowego lub beztestamentowego 
gospodarstwo może w zasadzie o- 
bjąć tylko jeden ze spadkobierców. 
Wyjątek od tej zasady mogą stano
wić przypadki podziału gospodar
stwa pełnorolnego na części umożli
wiające zorganizowanie racjonal
nych gospodarstw średniorolnych 
lub też gdy zachodzą warunki prze
widziane w p. 1.

3. Obrót ziemią na cele nierolni

Przeciw zbędnym zapasom
koszty. Niemniej ważnym punktem Jest obowiązek przepro
wadzania przez rachunek strat i zysków przedsiębiorstwa 
wpływów i wydatków, czyli kar umownych, za niewykona
nie w części lub całości dostaw wynikających z umowy, co bę
dzie iriuilo znaczenie przy obliczaniu wielkości funduszu za
kładowego.

W drugiej części Uchwala KERM wymienia szereg „zasad 
upłynniania zbędnych i nadmiernych remanentów". M. in. 

postanawia, że artykuły nie pobrane w Jakikolwiek sposób 
przez- jednostkę zbytu, przedsiębiorstwo może zaoferować 
przedsiębiorstwu, specjalizowanemu w zakresie upłynniania 
remanentów lub sprzedać jednostkom państwowym, a w ra
zie braku nabywców wśród nich — spółdzielniom,.rzemieśl
nikom i osobom prywatnym. Przedsiębiorstwa mogą również 
zastosować własną akwizycję.

Ważną rzeczą jest uregulowanie sprawy cen oraz marż. 
Artykuły zbędne są upłynniane po cenach rzeczywistej war
tości bez doliczania dodatkowych kosztów. Przedsiębiorstwo 
zbywające artykuły zbędne, udziela Jednostkom upłynnia
jącym rabatu od ceny sprzedażnej, przy czym rabat ten po
winien być zróżnicowany zależnie od trudności zbycia arty
kułu i nie może wynosić mniej niż marża handlowa. Dla 
ar.ykulów .niepełnowartośclowych rabat nie może być niższy 
niż marża przewidziana dla tych samych lub podobnych ar
tykułów pełnowartościowych. W ten sposób rosną szansa 
upłynniania „bubli" zaopatrzeniowych. •>

W ostatniej części Uchwala zawiera zalecenia co do Jedno
razowej akcji specjalnej. Przedsiębiorstwa • przemysłowe, bu
dowlano-montażowa i komunikacyjne sporządzą do 30 czerwca 
br. wykazy zbędnych zapasów do upłynnienia według okreś
lonych zasad. Wartości ujemnych zbędnych zapasów będą 
wyodrębniane ewidencyjnie, straty powstałe na skutek sprze
daży, złomowania lub zagospodarowania w inny sposób zbęd
nych zapasów Obciążają .fundusz statutowy przedsiębiorstwa, 
nie wpływają więc na wysokość wyników działalności przed, 
siębiorstwa.

Omawiana Uchwala, , poprzez Uregulowanie zagadnienia 
zapasów, wpłynie niewątpliwie na poprawę organizacji za
opatrzenia materiałowo-technicznego przedsiębiorstw. Iclj 
klerowniciwa powinny Jak najszybciej
Uadołe a irticlą uchwały KERM.

CW»)

roblem źbędnych zapasów od dłuższego czasu zaprząta
jący uwagę ekonomistów 1 działaczy gospodarczych, 
doczekał się urzędowego aktu, rokującego nadzieje po
myślnego rozwiązania. Obowiązuje już bowiem uchwała 

Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów nr ’
WIE ZAPOBIEGANIA TWORZENIU SIĘ ORAZ UPŁYNNIA
NIA ZBĘDNYCH ZAPASÓW W PRZEDSIĘBIORSTWACH 
PRODUKCYJNYCH I W PRZEDSIĘBIORSTWACH OBROTU 
MATERIAŁAMI ZAOPATRZENIOWYMI'!. Na ten temat nasze 
pismo niejednokrotnie zabierało głos wysuwając pewne postu
laty. Odbicie niektórych znajdujemy w powyższej uchwale.

W pierwszej części Uchwala precyzuje „zasady przeciwdzia
łania gromadzeniu zbędnych zapasów". Warto zaznajomić Się 
z kilkoma istotnymi postanowieniami. Przede wszystkim usta
la Się zasadę bezpośredniego zaopatrywania się przedsię
biorstw produkcyjnych u producentów lub w sieci, obrotu ar
tykułami zaopatrzeniowymi. Aby to umożliwić, Uchwała za
leca rozbudowę sieci składów zbytu, rejonowych składowisk 
artykułów masowych, organizowanie wielobranżowych przed
siębiorstw obrotu hurtowo-detallcznego itp. — w celu zapew
nienia regularnego, ciągłego zaopatrywania przedsiębiorstw. 
Intencją' tych postanowień jest przesunięcie ciężaru groma
dzenia rezerw materiałowych, a wraz z tym i odpowiedzialno
ści za właściwe zaopatrzenie, na dostawców I organizacje zby
tu. powinno to wpłynąć na obniżenie stanu zapasów w przed- 
slębiorstwach-odblorcach, przy wzroście zapasów po drugiej 
stronie, co w sumie jednak stworzy tendencję do ogólnego 
zmniejszania zapasów w.gospodarce. ,

Uchwala KERM formułuje szereg postanowień w celu usta
bilizowania stosunków handlowych między odbiorcami i do
stawcami. M. In. ministrowie powinni opracować w ciągu 3 
miesięcy asortymentowe normy minimalnych zapasów arty
kułów ńa składach zbytu, skracać terminy składania zamó
wień lub wprowadzać terminy dowolne, stwarzać warunki dla 
wieloletnich umów dostawy w oparciu o stabilizację progra
mów produkcyjnych 1 specjalizację zakładów, zwłaszcza w za
kresie powiązań kooperacyjnych,

Bardzo istotną zasadą, wprowadzoną przez Uchwałę KERM, 
Jest podział taw. przedmiotów nietrwałych na takie, które 
zostają w całości spisywane w ciężar kosztów z chwilą wy
dania ich do! użytkowania oraz na podlegające ewidencji 
ś okresowej Kontroli zużycia mimo spisania ich wartości w

cze uwzględniać powinien interesy 
ogólne i obowiązujące wymogi prze
strzennego zagospodarowania.

Oczywiście wymienione zasady 
obrotu ziemią mogą w pełni zagrać 
dopiero w warunkach, gdy ludność 
rolnicza będzie mogła wszędzie bez 
większych przeszkód przechodzić do 
zajęć pozarolniczych.

GOSPODARSTWA 
NIEPODZIELNE

Omówione tu ograniczenia obro
tu ziemią powinny dotyczyć wszel
kich transakcji nieruchomościami 
rolnymi (w całości lub ich części) z 
wyłączeniem takich gospodarstw, 
które uprzednio zostałyby objęte 
węzłem niepodzielności. Te ostatnie 
z chwilą wpisania na wniosek ich 
właścicieli do rejestru gospodarstw 
niepodzielnych nie mogłyby z mo
cy ustawy stać się przedmiotem ja
kichkolwiek transakcji, naruszają
cych ich niepodzielny charakter.

W zamian za specjalnie dogodne 
warunki uzyskane przez właścicieli 
gospodarstw niepodzielnych (ulgi 
podatkowe, uprzywilejowanie w u- 
zyskaniu kredytów bankowych, o- 
graniczenia egzekucyjne itp.) wła
ściciele ci traciliby dotychczasowe 
prawo do nieograniczonego rozpo
rządzania swoją własnością, zacho
wując tylko prawo do sprzeaaży go
spodarstw w całości. Jedynie w 
przypadku włączenia gospodarstwa 
niepodzielnego do trwałej zespoło

wej formy gospodarowania, właści
ciel uzyskiwałby prawo do podziału 
na części swego gospodarstwa i do 
sprzedaży tych części nowo wstępu
jącym do zespołu członkom.

Poruszając zagadnienie gospodarstw 
niepodzielnych, mam na myśli takie go
spodarstwa średniorolne, które ze wzglę
du na obszar I strukturę użytków rolnych, 
w przypadkach właściwego zorganizowa
nia tych gospodarstw — w pierwszym 
rzędzie przez wykorzystanie możliwości 
stosowania niektórych działań w formie 
zespołowej — uczynią z tych gospodarstw 
warsztaty pracy, posiadające warunki do 
wysokich osiągnięć produkcyjnych’. 
Oczywiście, w gospodarstwach niepo
dzielnych czynnik odpowiedniego pozio
mu kwalifikacji zawodowych i obywatel
skich gospodarujących właścicieli odgry
wać będzie rolę decydującą .

ZŁAGODZENIE 
PROGRESJI OBCIĄŻEŃ

Na rozdrabnianie gospodarstw to
warowych, a zwłaszcza gospodarstw 
średniorolnych (a więc w dzisiej
szym układzie stosunków najbar
dziej pożądanych) wywiera wpływ 
istniejąca nadmierna — moim zda
niem — progresja podatkowa i pro
gresja stosowana przy wymiarze o- 
obowiązkowych dostaw. Wzrost ob
ciążeń na hektar użytków rolnych z 
tytułu podatku gruntowego w po
szczególnych grupach gospodarstw 
wyraża się w progresji czterokrot
nej. Uwzględniając ponadto zmniej
szającą się wartość produkcji czystej 
z 1 ha w miarę wzrostu, powierzchni 
gospodarstw chłopskich, faktyczna 
progresja w obciążeniach, przypada
jących na jeden tysiąc złotych war
tości produkcji występuje w znacz
nie jeszcze ostrzejszej formie (kil
kunastokrotnej). Progresja taka jest 
decydującym i praktycznie może 
najważniejszym czynnikiem rozpa
dania się gospodarstw na zbył ma
łe warsztaty rolne.

Złagodzenie progresji obciążeń, 
częściowo kosztem niektórych gos
podarstw mniejszych, po, przelicze
niu wszystkich obowiązków na go

tówkę, mogłoby w znacznym stop«< 
niii przyczynić się do osłabienia 
przejawiającej się w dalszym ciągu 
tendencji, zmierzającej do rozdrab
niania gospodarstw. Sądzę, że 
wzrost obciążeń gospodarstw ma
łych w granicach gospodarczo uza
sadnionych, może znaleźć uspra
wiedliwienie w znacznym podnie
sieniu stopy życiowej właścicieli i 
zdolnych do pracy członków ich ro
dzin, osiągających nie tylko docho
dy z gospodarstwa rolnego, ale i z 
pracy w zawodach pozarolniczych

ZRÓŻNICOWANIE OPŁAT 
ZWIĄZANYCH Z OBROTEM 

ZIEMIĄ

Zróżnicowanie opłat sądowychj 
hipotecznych, spadkowych i innych 
związanych z obrotem nierucho
mościami rolnymi — znaczne obniż
ki opłat w przypadkach, gdy dane 
transakcje ziemią przyczynić się 
mogą do poprawy struktury rolnej 
— będą bodźcem zachęcającym do 
szukania przez chłopów rozwiązań 
zgodnych z ogólnym interesem gos
podarczym. (Istnieje tu pewne ry
zyko wyrażające się w możliwości 
delegalizacji wielu transakcji sprze
dażnych na skutek pomijania wy
maganej formy notarialnej).

NIE ZAWSZE NALEŻY 
PRZECIWDZIAŁAĆ

Nie należy przeciwdziałać a ra
czej sprzyjać podziałowi wielkorol- 
nych gospodarstw kapitalistycznych 
na zdrowe gospodarstwa średnio
rolne. Sprawa ta jest zupełnie oczy
wista. Nie można również ustosun
kowywać się negatywnie do od
przedaży z dużego obszarowo go
spodarstwa kapitalistycznego części 
gruntów tego gospodarstwa, gdy 
część tę nabywa rolnik w celu uzu
pełnienia swego zbyt małego gos
podarstwa rolnego.- Transakcja taka 
prowadzi z jednej strony do upeł
norolnienia nieżywotnego warsztatu 
rolnego, a z drugiej do ześrednia- 
czenia gospodarstwa dużego. W ta
kich przypadkach osiągamy więc ko
rzyści na dwóch frontach.

Do „pozytywnych" podziałów na
leżałoby zaliczyć . również dalsza 
rozdrabnianie gospodarstw już bar
dzo drobnych i powstawanie na ich 
miejsce wiejskich zagród robotni
czych w rejonach, w których posia
dacze takich zagród i zdolni do pra
cy członkowie ich rodzin znajdują 
stałe i trwałe zajęcia pozarolnicze, 
zwłaszcza w nowo budujących się 
lub rozwijających się zakładach 
przemysłowych. W tych przypad
kach rozdrabnianie nieżywotnych, 
karłowatych gospodarstw uznać na
leży za czynnik korzystnie oddziału
jący na podniesienie materialnego 
i kulturalnego poziomu ludności 
wiejskiej.

Warunkiem jednak koniecznym 
jest systematyczne i stałe oddziały
wanie na posiadaczy tworzonych 
zagród robotniczych w kierunku o- 
siągania z użytkowanym działek 
gruntowych możliwie maksymalnej 
produkcji rolnej.

Pozytywne ustosunkowanie się do 
powstających zagród robotniczych 
dotyczyć może tylko gospodarstw 
nie przekraczających obszaru 0,5 ha, 
wyjątkowo w niektórych warun
kach 1 ha. Tylko bowiem zagrody 
obszarowo niewielkie mogą być in
tensywnie gospodarowane przy po
mocy dodatkowego wysiłku rodzin 
w nich zamieszkałych, wysiłku nie 
mieszczącego się w bilansie siły ro
boczej całej gospodarki narodowej; 
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istana' na 1111 Zjeździe, odwiedziny 
zaczęły, sypać Uię jak z rękawa. Dzie
je rozwóju spółdzielczości produkcyj
nej w powieci fe stały się swego ro
dzaju bestsellerem i to w skali mię
dzynarodowej -Ąw ostatnich tygod
niach odwiedzali go Węgrzy, Chiń
czycy i Niemcy, n!ie mówiąc już o go
ściach krajowych..*  I

*

' Jedną z najbardziej zasadniczych 
pozycji w inwestycjach chłopskich 
stanowi budownictwo mieszkaniowe 
i gospodarcze. W roku 1965 wartość 
nakładów na budownictwo miesz
kaniowe w porównaniu z rokiem 
1958 wzrośnie pońad dwukrotnię, a 
na budownictwo gospodarcze pra
wie trzykrotnie. Większe tempo 
wzrostu budownictwa gospodarcze* 
go wynika przede wszystkim z za
łożonego wzrostu pogłowia zwie
rząt oraz stosunkowo największych 
potrzeb na tym odcinku.

Poprzedni okres charakteryzował 
się tym, że gospodarstwa indywi
dualne miały niewiele możliwości 
w zakresie inwestowania, zarówno 
ze względów finansowych jak i za
opatrzeniowych.- Dlatego inwestycje, 
chociaż w skromnych rozmiarach, 
skoncentrowane były na budownic
twie mieszkaniowym. W poważnym 
stopniu została, zachwiana proporcja 
pomiędzy budownictwem mieszka
niowym. a gospodarczym. Ponad 
70 proc, nakładów na budownictwo 
przeznaczone było na budowę 
mieszkań. Dlatego największe . po
trzeby w zakresie budownictwa 
występują w budownictwie gospo
darczym.

Wraz ze wzrostem zainteresowa
nia się chłopów wynikami produk
cji, zmienia się również proporcją

Powodzeniu nie'można się dziwić. 
Fakty podatae przez sekretarza KP 
mówią same\za siebie: powiat średz- 
ki objął prowadzenie rozwoju
spółdzielczości produkcyjnej w skali 
całego kraju. Ma\on obecnie 71 spół
dzielni (tow. Mi łap tan podawał 69 — 
dwie powstały jute po III Zjeździe) 
na 111 wsi. Zespołowa gospodarka o- 
bejmuje ponad 11 t^ys. ha, co stanowi 
przeszło 20 proc. caBości gruntów or- 
n.ych powiatu (25 (proc, obejmują 
FGR-y). Dodać do tego trzeba, że 21 
spółdzielni zawiązałoj się już po VIII 
Plenum, a z tego sześć powstało 
jako zupełnie nowe. Pozostałe 15 — 
to spółdzielnie, które istniały do 
października 1956 troku, następnie 
się rozwiązały, by w latach następ

nych reaktywować swtoją działalność.
Na pierwszych kartkach tego spół

dzielczego bestselleru' istnieją nie 
tylko osiągnięcia ilościowe. Dniówka 
obrachunkowa wynosi często ponad 
40 zł w gotówce oraz po kilka kilo
gramów zboża i ziemniaków. Dochód 
podzielny przypadający na jedną 
spółdzielczą rodzinę wynosił w 1953 
roku około 20 tys. złotych. Dodać do 
tego można poważne osiągnięcia w 
produkcji-roślinnej i hodowli trzody 
chlewnej — nieco gorzej jest z ho
dowlą bydła, ale i tu w ostatnim o- 
kresie widać wyraźne postępy. Spół
dzielnie posiadają blisko 60 ciągni
ków i szereg innych maszyn, a pęd 
flo zakupu samochodów ciężaro
wych, młockarni, snopowiązałek itp. 
jest bardzo duży. Nie należy już do 
rzadkości wodociąg w spółdzielczej 
oborze, przy sieczkarniach czy wial
niach pracują elektryczne silniczk', 
a widok nowo wznoszonych domków 
z czerwonej cegły jest rzeczą na
gminną.

Podsumowanie pierwszego rozdzia
łu książki o średzkich spółdzielniach 
musi więc być hurra-optymistycz- 
ne. Imponujący rozwój ilościowy i 
jakościowy, bardzo duże osiągnięcia 
społeczne i produkcyjne. Nic więc 
dziwnego, że do Środy ciągną samo
chody z Poznania i Warszawy, że w 
Komitecie Powiatowym zamiejsco
wych gości przyjmują z rutyną, nie 
gorszą niż w „Orbisie". Zakwatero
wanie, wyżywienie, środki lokomo
cji — jak mogliśmy przekonać się 
osobiście — załatwiane są w ciągu 
15 minut., ,. . ■

Odwróćmy “ jeSnak kartę zamyka
jącą pierwszy rozdział. Przyjrzyjmy 
się bliżej faktom i liczbom podanym 
na początku. Na cyfrę 71 spółdziel
ni składa się 24 spółdzielni III- typu, 
17 — II typu i 30’— typu Ib. Wyso
kie efekty produkcyjne i ekonomicz
ne są głównie zasługą gospodarstw 

typu III i <11. Wśród nich na pierw
sze miejsce wysuwają się „dziesię
ciolatki", dzy jak je nazywają w po
wiecie „spółdzielnie z wąsami" — 
a więc te, które powstały w latach 
1949—1950. Dębiez czy Kopaszyce — 
to rzeczywiście1 nowoczesne g«cno- 
darstwa rolne,, z wielkim dorobkiem 
nie tylko osiągnięć produkcyjnych, 
ale i doświadlczenia. A to ostatnie 
ma niemałe znaczenie. Bowiem spół
dzielnie wyższych typów istnieją z 
r^-^uiy we wsiach parcelanckich, a 
ogromna większość ich członków to 
byli fornale — powojenni parcelan- 
ci. Nie tak łałtwo jest zaś gospoda
rować na parohektarowej działce, 
gdy poprzednio całe życie pracowa
ło się np. przy koniach, albo przy 
świniach, nie mając bezpośredniej 
styczności z całokształtem gospodar
stwa. Nawyk wspólnej pracy istniał 
już przedtem. Dodać oo tego trzeba 
jeszcze jedno — bazę zespołowej go
spodarki, jaką najczęściej stanowiły 

dawne dworskie zabudowania.
I dlatego wcale nie jest przypad

kiem, że np. spółdzielnia w Kopa- 
szycach, będąca obecnie milionerem 

— to właśnie dawny obszarniczy ma
jątek. Przewodniczący zaś — to daw
ny włodarz w tym majątku, który nie 
tylko umie, ale i „czuje" jak należy 
gospodarować, jak dzielić pracę, by 
całość gospodarstwa jak najlepiej 
na tym wyszła.

Podobna sytuacja istnieje i w Dę
biczu; Dobrze utrzymane i stale re
montowane zabudowania gospodar
cze są bazą spółdzielni. W pokazo
wym chlewie rządzi — jak sam o 
sobie mówi — dawny świniarz, a o- 
becnie chlewmistrz. Podobnie jest w 
kuźni, która dokonuje ogromnej 
większości remontów maszyn — 
dawny kowal dba teraz o spółdziel
cze dobro. Na 28 członków spółdziel
ni 6 posiada motocykle a roczny do
chód w wysokości 25—30 tys. złotych 
nie należy do rzadkości.

Na dobro samych spółdzielców i 
władz powiatowych w obu tych wy
padkach trzeba zapisać fakt racjo- 
nalnego wykorzystania kredytów ej
pomocy państwa, która obracana na 

- co trzebópotrzeby gospodarcze i
podkreślić — regularnie spłacana (w 
Dębiczu np. 78 proc, majątku trwa- ' 
lego jest pełną własnością spółdziel
ni, a tylko 22 proc, ma obciążenia 
kredytowe) pozwoliła na obecne o- 
siągnięcia.

Czy jednak wszędzie jest tak do
brze?

Popatrzmy na spółdzielnię w Dzier- 
żnicy, istniejącą od 1954 r. Dniówka 
w ubiegłym roku wynosiła tu 30 zł. 
Spółdzielnia ma 22 członków i 168 
ha ziemi ornej. Zadłużenie wobec 
państwa sięga 800 tys. złotych. Źród
ło tych stosunkowo słabszych wyni
ków gospodarczych jest łatwe do od
krycia. Otóż zabudowania gospodar
cze majątku obszamiczego zostały
w bząs^ W£j^<fj)^^ ..całkowicie 
zniszczone. Stwarzało to dużo słab
szą bazę startu, wymagało poważ
nych wyrzeczeń dla odbudowania 
choćby podstawowych urządzeń pro
dukcyjnych. Skutki takiego stanu 
rzeczy są odczuwane do dziś. Pr«b-‘ 
lem numer jeden wśród wielu kłopo
tów jest problemem ludzi — brak

Sre^zkfe spółdzielni
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dostatecznej ilości rąk do pracy. Mło
dzież nie zostaje w Dzierżnicy — wo
li dojeżdżać po kilkadziesiąt kilome
trów do pracy w mieście.

Podsumowanie drugiego rozdziału 
nie będzie już tak jednoznaczne jak 
w rozdziale pierwszym. W powiecie 
nie ma już wolnych zabudowań po 
dawnych majątkach. Mało jest rów
nież wsi parcelanckich, gdzie by nie 
było spółdzielni. Tak więc na dal
szy ilościowy rozwój spółdzielczości 
wyższych typów nie' ma co liczyć, 
przynajmniej w ciągu najbliższych 
lat. Trzeba oczywiście podkreślić, że 
wysoki poziom gospodarczy istnieją
cych spółdzielni ma na pewno o- 
gromne znaczenie propagandowe i 
nie pozostanie bez wpływu na chło
pów gospodarujących indywidualnie. 
Nie zmienia to jednak faktu, że stary 
średniak — gospodarczo i społecznie 
główna siła wsi, do spółdzielni 
wyższych typów obecnie nie pójdzie.

Sięgnijmy jednak dalej. Następne 
kartki poświęcić trzeba spółdzielniom 
nowym — głównie typu Ib. Tu, dość 
jasny i wyraźny uotychczas obraz 
gmatwa się najbardziej. Dlatego wie
le stron tego rozdziału pozostanie pu
stych — krótki dziennikarski zwiad 
nie dał podstaw do uogólnień, a ob
serwacje i ludzkie na ten temat opi
nie mogą być zbyt powierzchowne i 
przez to wypaczające obraz. Zano
tujmy jednak te, które były najpo
wszechniejsze i najbardziej charak
terystyczne. Pierwsza z nich — to 
dość powszechnie spotykana u dzia
łaczy ze spółdzielni wyższego typu 
niechęć i podejrzliwość w stosunku 
do „pierwszaków". Niektórzy wręcz 
uważają, że spółdzielnie typu Ib to 
zwyczajna lipa, obliczona na zmniej
szenie wymiaru podatków i ułatwio
ny dostęp do kredytów. Uogólnienie 
tej opinii na wszystkie spółdzielnie 
jest na pewno niesłuszne, ale rów
nież na pewno wspomniane przyczy
ny odegrały dużą rolę przy powsta
waniu wielu zespołowych gospo
darstw. Nie byłoby zresztą w tym 
nic złego, gdyby równocześnie 
członkowie tych spółdzielni prze
chodzili rzeczywiście na zespoło
wą pracę i podział przy produk
cji roślinnej. Niestety, działacze, 
których prosiliśmy o wskazanie

. nąm spółdzielni typu Ib, . gdzie by nie 
tylko zespołowo pracowano, ale i 
wspólnie dokonywano zbiorów i 
wspólnie przechowywano plony — 
mięli ze spełnieniem tej. prośby. po
ważne kłopoty. Oczywiście argumen
towano — i często- słusznie^--faktem, 
że w spółdzielniach Ib nie ma wspól
nych zabudowań, że wobec tego plon
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musi być dzielony na stodoły po
szczególnych członków itp. Nie u- 
sprawiedliwia to jednak całkowicie 
takiego stanu rzeczy. Nie ma bowiem 
wypadku, by spółdzielnia tego rodza
ju za wspólne pieniądze rozpoczęła 
budowę np. spichrza.

Niewątpliwy natomiast jest wzrost 
gospodarki hodowlanej. Spotkaliśmy 
się z faktem, że przewodniczący jed
nej ze spółdzielni tego typu hoduje 
40 świń i 8 krów. Również w wy
padkach, gdy spółdzielnia otrzymała 
trochę gruntów z Państwowego Fun
duszu Ziemi — gospodarka na nich 
odbywa się z reguły Wspólnie. Mimo 
to nie można zauważyć u członków 
tych spółdzielni dążności do uspo
łeczniania coraz to nowych dziedzic 
produkcji. Być może łączy się to ze 
wspomnianym już brakiem bazy do 
takiego uspołecznienia w postaci od
powiednich zabudowań czy innyeh 
urządzeń. Niemniej we wspomnianej 
już Dzierżnicy, gdzie stara spółdziel
nia zdołała do tej pory wyremonto
wać lub odbudować większość zabu
dowań i gdzie jej rozwój jest hamo
wany przez brak rąk do pracy — po
wstała ostatnio druga spółdzielnia 
typu Ib, zrzeszająca 17 członków. Są 
to również w dużej mierze parce- 
lanci — ale przedwojenni. Nie można 
również powiedzieć, aby stosunki 
między tymi dwoma zespołami go
spodarstwa układały się bez tarć i 
oporów. Podobna sytuacja istnieje 
w Ulejnie, gdzie nie dawno reakty
wowała się spółdzielnia typu II 
zrzeszająca 6 gospodarzy, a równo
cześnie kilkunastu innych zastana
wia się nad utworzeniem spółdziel
ni typu Ib.

Tak więc w bardzo wielu wypad
kach istnieją zalążki wspólnej pracy. 
Po kilku gospodarzy pracuje kolej
no razem na polach, będących daw
niej ich indywidualną własnością. 
Najczęściej jednak miedzy się nie 
zaoruje, a poszczególne dawne gospo
darstwa traktowane są jako zamknię
ta całość: na paruhektarowych dział
kach sieje się trochę żyta, trochę 
pszenicy, jest i zagon ziemniaków i 
pólko lucerny. W wypadkach, gdy 
istnieją nawet większe obszary 
wspólnych upraw, nie obejmują one 
zwykle większości 
gruntów.

, W tych,. warunkach 
postawić pytanie: czy 
dobre kółko rolnicze, 

spółdzielczych

trzeba chyba 
nie lepsze jest 
ze wspólnym

zespołem maszynowym i ewentual
nie wspólnym blokiem uprawowym, 

niź nie bardzo spółdzielcza spółdziel
nia?

Wobec faktu stosunkowo dobrej 
gospodarki w spółdzielniach wyż
szych typów, przed władzami powia
towymi staje obecnie pierwszoplano
we zadanie; uporządkować gospodar
kę w typie Ib. Bez tego dalszy roz
wój spółdzielczości produkcyjnej w 
średzkim powiecie może stanąć pod 
znakiem zapytania.

W średzkim bestsellerze powinno 
być jeszcze kilka rozdziałów. I to nie 
tylko dlatego, że rzetelna i głęboka 
anakza mogłaby wiele pomóc w roz
woju spółdzielczości produkcyjnej 
na tym terenie. Doświadczenia tego 
powiatu mogłyby również wiele po
móc na innych terenach. I to zarów
no doświadczenia dobre — których 
jesfr'bardzo wiele, jak i doświadcze
nia złe, jak i błędy popełniane zresz
tą nieraz w dobrej wierze. Rozdzia
ły te czekają jeszcze na napisanie. 
My możemy tylko dorzucić kilka luź
nych uwag, sygnalizujących pewne 
problemy. Oto w jednej z najlepszych 
spółdzielni dwóch członków wystą
piło i nie myśli o powrocie. Zapytani 

o przyczyny, wysuwają na czole 
swych argumentów sprawę zabezpie
czenia na starość. Gdyby było jak 
w PGR-ze — przepracujesz swoje i 
masz emeryturę, to może i byśmy 
wrócili.

Bardzo dużą rolę odgrywają na 
pewno agronomowie rejonowi. W 
średzkich spółdzielniach pracuje icn 
trzydziestu. Kosztują oni państwo 
blisko milion złotych rocznie — wła
ściwe ich wykorzystanie, szczególnie 
w spółdzielniach typu Ib — to pro
blem pierwszoplanowy. Nie zawsze 
dotychczas rozwiązane zostały pro
blemy finansowe i prawne w spół
dzielniach, które istniały od 1956 re
ku, następnie się rozwiązały i znćw 
reaktywowali' w innym składzie o- 
sobowym, a nieraz jako inny typ.

Problemy spółdzielczości produk
cyjnej są w naszym kraju niezwykle’ 
złożone i skomplikowane. Dotych
czasowe doświadczenia wymagają 
poważnej analizy j konkretnych 
wn.csków. Bez tego dalszy rozwoj 
spółdz'elczości nie będzie mógł speł
nić roli przykładu i zachęty dla so
cjalistycznej przebudowy wsi. Śre- 
dzki powiat materiału do takiej 
analizy dostarcza w ogromnej ilości.

Inwestycje w gospodarce chłopskiej
DOKOŃCZENIE ZE STB. 1

wy konane, konserwowane oraz wła
ściwie użytkowane. Całkowity 
wzrost nakładów inwestycyjnych w 
postaci zwiększonych efektów 5pro- 
dukcyjnych można osiągnąć w cza
cie 3 do 5 lat. Wykonanie założone
go programu melioracyjnego ■- uwa
runkowane będzie tylko odpowied
nim przygotowaniem materiało
wym (głównie sączki) jak. i organi
zacyjnym (odpowiedni stopień zme
chanizowania prac i zabezpieczenie 
kadr fachowców). Należy jednak za
stanowić się, czy nie dałoby się 
rozszerzyć prac melioracyjnych- 
Chodzi przede wszystkim o dreno
wanie gruntów. Potrzeby w tej 
dziedzinie są istotnie • ogromne i 
zwiększenie zaplanowanej produk
cji sączków pozwoliłoby je w wyż
szym stopniu zaspokoić;

pomiędzy nakładami na budownic
two mieszkaniowe i gospodarcze; 
Obecnie na budownictwo gospodar
cze chłopi przeznaczają około 40

TABELA 1.

&

' Wyszczególniani» ' 1958 r. 1965 r. wskaźnik 
. H65 -

1958
1, Inwestycje wykonywane'

przez państwo 1557 4. HO 264,0
1. Melioraojo 1023 3.250 317,7
g, Elektryfikacja 554 860' i 161,Q

Jl.Iawestycje dokonywano.
ze środków własnych , 79,51 17.560 221,4
chłopów

1. Budownictwo 5581 13.410 240,1
a/ mieszkaniowe 3312 6,885 207,9

। V gospodarcza 2269 6.525 287,6

i g. Maszyny £ hafż^ I r

d?ia . 2120 4.030 190,1

i s. fosostał» 230 
-------- „----

120^ । 52,2 '

Z dużą pomocą inwestycyjną przy
chodzi państwo w postaci kredytów 
inwestycyjnych. Gdy w 1958 r. kre
dyty inwestycyjne wynosiły 2,1 mld 
żł, to w 1965 roku wieś otrzyma pra
wie 5 mld zł kredytów. Największa 
część kredytów przeznaczona jest na 
budownictwo, chłopi bowiem uwa
żają je za najbardziej atrakcyjne. 
Spłaty kredytów przeznaczonych na 
budownictwo rozkładane są na dłu
goletni okres, sięgający nawet do 
25 lat. Ponadto około 40 proc, war
tości nakładów budowlanych nie 
wymaga wydatków pieniężnych, có 
również ma duże znaczenie przy 
podejmowaniu decyzji. Dlatego też 
z wyżej wymienionych przyczyn, 
chłopi przy wyborze kierunków in
westowania, w pierwszym rzędzie 
skoncentrują się na budownictwie.

Najwięcej wątpliwości nasuwaj‘ą 
— jak wspomniano — nakłady na 
zakup maszyn, ciągników i narzę
dzi rolniczych i to zarówno od stro- 

proc, ogółu nakładów budowlanych, 
W przyszłości udział budowmictwa 
gospodarczego powinien się w dal
szym ciągu zwiększać, 

ny możliwości finansowych chło
pów jak i wielkości nakładów.

W hierarchii inwestycyjnych wy
datków gospodarstw chłopskich na
kłady na zakup sprzętu rolniczego 
(poza najbardziej niezbędnym w 
gospodarstwie) w zasadzie dokony
wane są w drugiej kolejności, po 
budownictwie. Wynika to w dużej 
mierze ze stosunkowo małej efek
tywności dokonywanych nakładów 
inwestycyjnych na ten cel, wynika
jącej przede wszystkim z obecnej 
struktury społecznej ^naszej wsi. 
Prawie wszystkie gospodarstwa'in
dywidualne nie są ,w * stanie wy
korzystać w pełni zdolnóś.ci produk
cyjnych większości maszyn przy 
prywatnym zakupie. Dlatego ciągni
ki i szereg maszyn, szczególnie bar
dziej wydajnych, a więc droższych, 
przy indywidualnym zakupie są dla 
chłopa jako nakład inwestycyjny — 
nieefektywne. Na przykład żniwiar
ka lub kosiarka może skosić w ciągu 
sezonu «rośliny z powierzchni co naj
mniej — 30 ha, siewnikiem można 
obsiać ponad 50 ha, podobnie spra

wa przedstawia się z całym szere
giem innych maszyn, nie mówiąc już 
o ciągnikach i maszynach wysoko 
wydajnych.

Dla chłopów małorolnych i śred
niorolnych okres zamortyzowania 
się, a tym samym zwrotu włożonych 
nakładów finansowych dla po
szczególnych maszyn, z konieczno
ści musi rozkładać się na bardzo 
długi okres czasu, sięgający często 
ponad 20 lat. Nic więc dziwnego, że 
na wsi spotyka się jeszcze przesta
rzałe typy maszyn z okresu przed
wojennego.*  Według opinii fachow
ców około 60 proc, siewników zbo
żowych, około 70 proc, kosiarek i 

maszyn żniwnych oraz ponad 90 
proc, młocarni znajdujących się u 
chłopów kupiono jreszcze przed ro
kiem 1949.

Obecnie chłopi ograniczają się do 
zakupu podstawowego sprzętu rol
niczego, niezbędnego w gospodar
stwie, a tylko pewna część chłopów, 
mających odpowiednie zasoby go
tówkowe, kupuje ciągniki, maszyny 
wysoko wydajne, a więc droższe — 
licząc się z tym, że będzie mogła za 
odpowiednią opłatą lub w postaci 
odrobku wypożyczać je sąsiadom.

Również z punktu widzenia ogól
nospołecznego przy indywidualnym 
użytkowaniu maszyn nakłady na 
mechanizację w stosunku do innych 
inwestycji są nieefektywne.

Park maszynowy, obsługujący dziś 
gospodarkę chłopską, jest niewy
starczający. Nawet przy pełnym wy
korzystaniu nie wystarczyłby na 
całkowite zmechanizowanie takich 
podstawowych prac, jak np. siewu 
czy zbioru zbóż, nie mówiąc już o 
innych pracach.

W najbliższych latach wieś po
winna otrzymać taką ilość maszyn, 
która pozwoli nie tylko na odpo
wiednie zwiększenie i unowocześnie
nie parku maszynowego, lecz 1 na 
intensywną wymianę starego sprzę
tu.

W stosunku. do przewidywanych 
nakładów inwestycyjnych w gospo
darce chłopskiej zakłada się w roku 
1965 '’naśtępująfey’' wzrost zaopatrze
nia rynku’wiejskiegpjw ważniejszy 
sprzęt rolniczy w porównaniu z ro
kiem 1958 (w przeliczeniu na jedną 
wieś):

traktorów 
silników 
słowników zbożowych 
kosiarek 
żniwiarek 
kopaczek
młocarni, silnikowych 

czyszczących

około 1,5 sztuk

Rozpatrując wzrost zaopatrzenia 
rynku wiejskiego w sprzęt rolniczy 
z punktu widzenia możliwości fi
nansowych chłopów przy dotych
czasowym systemie zakupu, jest 
to niewątpliwie plan bardzo na
pięty i wymagający dużo wysiłku, 
aby go zrealizować. Jeżeli będziemy 
go rozpatrywać od strony potrzeb 
w zakresie zmechanizowania prac 
rolnych, to dojdziemy do wniosku, 
że wyposażenie wsi w siewniki, żni
wiarki itp. okaże się w zasadzie do
stateczne, natomiast w ciągniki i 
sprzęt towarzyszący oraz sprzęt ^wy
soko wydajny — niezbyt zadowala
jące.

Uwagi te nasuwają dwa zasadni
cze wnioski: 1) należy dążyć do

TABELA 2.

1958 19.60 1965 wskaźnik
1965
19 56

-1965
1960

1/ prayahody pieniężne a pro- 
dukojl towarowej 57,6 66,0 85,7 148,8 129,8

ą/ Inn» ^royohody pieniężne 

/kredyty, odBtkodowania, 
POT, Itp./ ’7,7f 9,6 15,5 175,3 140,6

3/ Obciążenia finansowe /po
datki, składki POT, opła
ty itp./ ?>7 8,3 ' 6,5 107,8 100,0

4/ Spłata kredytów 4,8 1 6,4 8,5 177,1 132,8
5/ Nakłady pieniężno na pro*  

dukoję bieżącą 12,6 14,8 19,2 152,4 129,7

6/ Dochody pieniężne przaana- 

ezene na konauapoję 1 in
westycje 40,2 46,1 63,2 157,2 137,1
a/ na końsumpoje ; 54,3 38,4 144,0 128,6
b/ aa inweetyojw 5,9 ^7 13,8 233,9 179,2

z tego nai
X/ budownictwo- 5,6 4,2 8,6 238,9 204,8
2/ mechanizację 2,1 2,9 4,0 190,5 137,9
3/ meliorację, 

elektryfikację itp. 0,2 0,6 1,2 600,0 200,0

Fundusz ten będzie gromadził 
środki z dostaw obowiązkowych na 
finansowanie inwestycji w rolnic
twie, przede wszystkim w zakresie 
mechanizacji. Pozwoli to indywi
dualnej wsi na zespołowe nabywa
nie maszyn, stymulując .■ zarazem 
masowy rozwój kółek rolniczych, 
jako organizacyjnej. formy, zespoło
wego nabywania i użytkowania ma
szyn, Pozwoli to zapewnić wykona- 

zwiększenia planu dostaw nowo
czesnej techniki dla rolnictwa; 2) 
należy zapewnić wsi środki finan
sowe dla realizacji tych dostaw.

Podstawową masę maszyn rolni
czych chłopi mogą nabywać i użyt
kować zespołowo, przede wszystkim 
w ramach kółek rolniczych. Wyma
ga to jednak zespołowej akumulacji 
i to akumulacji sięgającej kilku mi
liardów złotych rocznie. A tu wyła
niają się dwie trudności. Po pierw
sze, nawyki zespołowej akumulacji 
nie są jeszcze zakorzenione i to na
wet w wielu kółkach rolniczych, 
które są właściwą do tego formą or
ganizacyjną, po drugie możliwości 
akumulacji wsi indywidualnej nie 
są wystarczające. Dlatego ze wszech 
miar wydają się słuszne projekty', 
które zmierzają do rozwiązania tvch 
problemów drogą stworzenia spo
łecznego funduszu rozwoju rolnic
twa.

nie zamierzonych planów dostaw 
nowoczesnej techniki dla rolnictwa, 
przy czym plany te będą mogły być 
dość znacznie zwiększone. W kon
sekwencji zagwarantuje to nie tyl
ko wykonanie napiętych zadań 
wzrostu produkcji rolnej- lecz tak
że wciągnie miliony chłopów do 
stopniowego budownictwa socja
lizmu na wsi.

ADAM SZYNKARCZUK



USA - PARADOKSY 
POPRAWY

Minęło już kilka miesięcy od 
chwili, gdy gospodarka Stanów Zjed
noczonych po przejściu niezwykle 
gwałtownej, choć krótkotrwałej, re
cesji weszła na drogę widocznej po
prawy, którą zresztą nie we wszyst
kich dziedzinach pojawiła się w tym 
samym czasie i z jednakowym nasi
leniem. Wykazuje ona obok typo
wych cechy nowe i oryginalne, za
skakujące do pewnego stopnia teo
retyków i praktyków życia gospo
darczego. Jak to zwykle bywa, po
prawa przebiega wolniej niż spadek 
koniunktury. Aby nadrobić skurcze
nie się produkcji z okresu kilku mie
sięcy, trzeba było aż roku.

Produkt narodowy brutto wzrósł 
wprawdzie pod koniec ubiegłego ro
ku do 453 miliardów dolarów, pod
czas gdy najniższa jego stopa w 
przeliczeniu rocznym wynosiła w 
pierwszym kwartale 427 miliardów 
dolarów (poprzedni „rekord" usta
nowiony w trzecim kwartale 1957 
roku sięgał 445 miliardów dolarów). 
Przy ocenie powyższych sum trzeba 
wziąć pod uwagę zwyżkę cen o oko
ło 2 procent. Po uwzględnieniu Jej 
okaże się, że rzeczywisty poziom 
działalności gospodarczej nie osiąg
nął jeszcze w końcu ubiegłego roku 
szczytowego punktu spczed recesji. 
Wskaźnik produkcji przemysłowej 
(obliczany przez Federal Reserve 
Board) wyniósł w styczniu br. 143 
punkty, w lutym 145 punktów, w 
marcu 147 punktów, w kwietniu 149 
punktów. (1947—49 — 100), Poprze
dni szczytowy poziom produkcji 
przemysłowej zanotowano w sierp
niu 1957 roku. Wynosił on wówczas 
145 punktów. Wynikałoby z tego, 
że w marcu br. — mniej więcej w 
dwunastym miesiącu poprawy — zo
stał osiągnięty i przekroczony po
ziom produkcji przemysłowej sprzed 
recesji.

Według optymistycznych przewi
dywań, wartość produktu narodo
wego brutto mp^e dojść w roku .je
żącym dio. , pail^rdijiw,- dolarów. 
Przewidywania,te „.opierają się;,pa 
fakcie, że w pierwszym kwartale br. 
stopa roczna produktu narodowego 
brutto wzrosła o 11 miliardów dola
rów w porównaniu z okresem osta
tnich trzech miesięcy ubiegłego ro
ku i wyniosła 464 miliardy dolarów. 
Są pewne oznaki świadczące o mo
żliwości dalszego jej wzrostu zwłasz
cza, że zyski spółek amerykańskich 
wykazują silną tendencję do po
większania się. Obecna ich stopa 
roczna dochodzi do 48 miliardów 
dolarów, podczas gdy w najpomyśi ■ 
niejszym dla poprzedniej prosperity 
roku 1956 nie przekraczała 43,5 mi
liarda dolarów.

Poprawa początkowo opierała się 
na dwu zasadniczych czynnikach: 
silnym popycie na towary konsump
cyjne użytku nietrwałego oraz aa 
szybkim tempie upłynniania zapa
sów towarowych.. Warto podkreślić, 
że z koniunkturalnego punktu wi
dzenie było to oparcie raczej dość 
słabe i nie napawało ani ekonomi
stów ani polityków zbytnim optymi
zmem. Proces upłynniania zapasów 
był szczególnie intensywny w pier
wszym kwartale 1958. Stopa ich li
kwidacji wynosiła wówczas 9,3 mi
liardy' dolarów w przeliczeniu rocz
nym. Analogiczne stopy dla następ
nych trzech kwartałów wyniosły od

powiednio 7,8 mld, 5,4 mld i 0,9 mld 
dolarów. Proces ten został zakoń
czony z chwilą wystąpienia poważ
nych zakupów produktów hutni
czych w pierwszych miesiącach br. 
Ogólnie biorąc, w roku 1938 stan za
pasów skurczył się o 5,8 miliardów 

dolarów. W styczniu br. po raz 
pierwszy po recesji zanotowano 
wzrost zapasów w przemyśle. Nale
ży przypuszczać, że z tą właśnie 
chwilą poprawa przekroczyła sta
dium wstępne i nabrała szerszego 
rozmachu. W następnych miesiącach 
pojawiły się dalsze pomyślne oznaki 
w postaci wzrostu nowych zamówień 
dla przemysłu — i to zarówno w za
kresie dóbr użytku nietrwałego jak 
i trwałego.

Silnym i niezwykle skutecznym 
bodźcem koniunkturalnym stało się 
ożywienie w przemyśle stalowym. 
Wykorzystuje on obecnie sWą moc 
produkcyjną w 90 . procentach. Za
decydował o tym potężny napływ 
zamówień, kierowanych z obawy 
przed strajkiem, który może wy
buchnąć w lipcu br., ponieważ wte
dy właśnie w hutnictwie amerykań
skim ma wejść w życie nowa umowa 
zbiorowa. Żądania podwyżki płac ze 
strony związków zawodowych zrze
szających pracowników przemysłu 
stalowego idą bardzo daleko. Praco
dawcy ze swej strony usilnie prze
ciwstawiają śię tym żądaniom znaj
dując pełne poparcie dla swego sta
nowiska w kołach rządowych. „Biały 
Dom" wyraźnie oświadczał, że w wy
padku podwyżki plac w hutnictwie 
stalowym, co musialoby pociągnąć 
za sobą ogólny wzrost poziomu cen w 
całej niemal gospodarce, stanąłby 
wobec konieczności zastosowania 
drastycznych ograniczeń pieniężno-

kredytowych. W tej napiętej sytua
cji użytkownicy produktów stalo
wych dążą do nagromadzenia odpo
wiednich zapasów, aby zabezpieczyć 
się przed możliwymi skutkami dłu
gotrwałego’’śtrŚjkłi. ' ł : ‘

Jak więc widzimy, ożywienie dzia
łalności prżem^ś|u ńiefalurgfćznego 
ma charakter w pewnym śensle po- 
zagospodafczy. ‘Fó 'wyjaSnieniu” nie
pewnej obecnie sytuacji działalność 
ta może raptownie się skurczyć.

Sólidhyni ‘o^arclęnfdlą! dajszych 
postępów'1 po^taw^’ ’ byłby 5 ó|ólhy 
wzrost/popy t u'ńa^dóbrźi .trwale,’ bbójr 
mujący^^ws^stkle 'Sektory życia "go^ 
spodarczego i połączony ze wzmoże
niem działalności inwestycyjnej 
przemysłu.

Pod tym względem istotne znacze
nie posiada sytuacja w dziedzinie 
produkcji i zbytu sałnochodów. Pro
dukcja samochodów wynosi obecnie 
około 140' tysięcy'wozów |y godnie wo; 
czyli jest większa o ^0 pródent'niż 
w roku tibięglyni. Nafórpiaśi 'żbyt sa
mochodów wprawdzie hieco * wzrósł, 
ale wciąż jest mniejszy niż przewi
dywali ekonomiści, gapasy wozów 
nie sprzedanych zbliżają5 się dó kry
tycznego Stanu 80^.'ty¾Iędy, Sztuk, kjó- 
ry zmusiłby 'przedsiębiorców ‘do 
zmniejszenia produkcji.

Jeśli chodzi o inwestycje przemy
słowe, to .co prawda zanotowano w 
tym zakresie- pewną poprawę, aje 
nie jest' óha zadowalaj^tó. 'Przewi
duje się, że ogólna suma nakładów 
inwestycyjnych będzie w roku bie
żącym wyższa o 7 procent niż w u- 
biegłym. Trzeba jednak podkreślić, 
że nakłady te są obracane przede 
wszystkim na modernizację przesta
rzałych fabryk i urządzeń, a nie na 
budowę nowych obiektów, bądź roz
budowę Istniejących. Oblicza się, że 
z łącznej sumy tegorocznych inwe
stycji przemysłowych w kapitale 
trwałym, szacowanej na 34.200 milio
nów dolarów, na ekspansję w ści
słym . tego.. słowa znaczeniu przezna- 

-czy się zaledwie jedną trzecią^ W tej. 
niezwykłe.istotnej z. koniunkturalne
go punktu widzenia dziedzinie po
prawa znajduje więc raczej chwiej
ne oparcie. Przemawiałoby to prze
ciwko argumentom ekonomistów 1 
polityków, którzy skłonni są snuć 
supcroptymistyczne horoskopy i ob
wieszczają triumfalnie światu zbli

żanie się „największego boomu"' w 
dz:ejach gospodarki USA. Z drugiej 
strony trudno zaprzeczyć, że popra
wa ma rzeczywiste szanse czynienia 
poważnych, choć umiarkowanych, 
postępów.

Nadmieniliśmy już, że obecna po
prawa, podobnie jak i poprzedzająca 
ją recesja, nacechowana jest liczny
mi „anomaliami", które sporo kło
potów nastręczają ekonomistom, pró
bującym przy pomocy ogólnie do
tychczas przyjętych kryteriów inter
pretować przebieg cyklu koniunktu
ralnego.

Mimo polepszenia ^się ogólnej sy
tuacji gospodarczej, bezrobocie wciąż 
utrzymuje się na bardzo wysokim 
poziomie. W roku 1958 średnia licz
ba bezrobotnych wynosiła 4,7 milio
nów osób,, w porównaniu z 2,9 milio
nami w roku poprzednim. W ciągu 
stycznia i lutego br. nadal notowa
no 4,7 milionów bezrobotnych, w 
marcu zaś liczba ich spadła nieznacz
nie do 4,4 milionów, a w kwietniu 
do 3,6 min, co wciąż jeszcze stanowi 
5,3 proc, siły roboczej. Wiele do my
ślenia daje fakt, że przedsiębiorcy z 
niezwykłą ostrożnością przyjmują do 
pracy nowych robotników. Amery
kańskie związki zawodowe przypisu
ją to postępom automacji wydatne
mu wzrostowi wydajności, co umo
żliwia dziś osiągnięcie tego samego 
poziomu produkcji co przed rokiem 
czy dwoma laty przy zatrudnieniu 
znacznie mniejszej liczby robotni
ków.

Coraz powszechniejsze staje się w 
USA przekonanie, że obecne bezro
bocie nie jest zjawiskiem czysto ko
niunkturalnym, lecz wynika z głębo
kich przemian technicznych i struk
turalnych, jakie przechodzi gospo
darka amerykańska. W tych warun
kach ani poprawa, ani nawet „boom" 
nie zdołają rozładować problemu 
bezrobocia. Zagadnieniu temu po
święca się w Stanach Zjednoczonych 
wiele studiów teoretycznych, nieza
leżnie od prób poszukiwania rozwią
zań praktycznych. M. In. wybitny I 
ekonomista amerykański Voytinsky 
podzielając pod tym względem sta
nowisko centrali ruchu zawodowego 
AFL-CIO (chociaż w oparciu o inne 
przesłanki) wysuwa projekt wprowa
dzenia w USA ustawowego 35 go
dzinnego tygodnia pracy.

Inną „anomalią" jest fakt, że po
życzki bankowe dla przemysłu, rol
nictwa i handlu wykazują stagnację, 
podczas gdy zdawałoby się, że po
prawa gospodarcza powinna im na
dać rozmach. Jest to wywołane 
przede Wszystkim słabą ekspansją 
inwestycyjną, jak również istnieniem 
w przedsiębiorstwach znacznych re
zerw płynnych środków płatniczych. 
Zależność przedsiębiorstw od ban-

Zacznę od upodobań Holen
drów — tych, które frapu
ją cudzoziemców. Domy ho
lenderskie są równie cha
rakterystyczne dla Holas- 
dll jak znane powszech
nie wiatraki. Rzecz tkwi w. 

formie budownictwa. Pominąw
szy bowiem dwa największe 
miasta holenderskie — Amsterdam 
i Rotterdam, w pozostałych więk
szość rodzin mieszka w trzy- lub 
czteropokojowych domkach rodzin
nych. Nie są to bynajmniej wy
kwintne wille, chociaż i takich nie 
brak. To co się rzuca w oczy i do
minuje, to bliźniaczo podobne do 
siebie i ściśle przyległe jeden do 
drugiego małe domki z czerwonej 
cegły. Ciągną się one prostymi uli
cami o kilometrowej nieraz długo
ści. Kamienne wąwozy Kruczej lub 
Świętokrzyskiej są wesołymi ulica
mi w porównaniu z nimi. „Każdy 
Holender pragnie mleć własne drzwi 
frontowe na ulicę. Nie znosi on po 
prostu dzielenia z kimś jednego 
hallu lub klatki schodowej. Stąd też 
biorą się setki małych domków 
przylepionych jeden do drugiego i 
różniących się jedynie wycieraczką 
na progu.

Ku utrapieniu architektów i pla
nistów holenderskich tradycja wciąż 
trwa. Holandię zaś nie stać na takie 
budownictwo, może nie tyle z po
wodu funduszów, ile z braku ziemi. 
Budować jednak trzeba, gdyż lud
ność szybko rośnie. Chociaż statys
tycznie przypada w Holandii mniej 
niż jedna osoba na jedną izbę, ist
nieją tu przydziały mieszkań i kon
trola czynszów. Młode małżeństwa 
czekają na przydział mieszkania nie
raz dłużej niż dwa lata. Tak więc, 
choć wysoko notowani w statysty
kach mieszkaniowych, w praktyce 
Holendrzy są również petentami u- 
rzędów kwaterunkowych.

Tradycje mieszkalne Holendrów 
warto uzupełnić innymi obserwa
cjami. Są oni wziętymi domatorami 
1 kochają życie rodzinne, meble, dy
wany. Większość wieczorów prze
ciętny Holender spędza w gronie ro
dzinnym. Jednakże nie zasłania o- 
kien swego mieszkania. Oświetlone 
wnętrza holenderśkich domów są 
nocami doskonale widoczne dla 
przechodniów. Holendrzy widzą w 
tym znak przyjacielskiej atmosfery 
ich życia, inni zaś upatrują w tym 
niezły sposób na rozweselenie smut
nych ulic.

TRWAŁY DOSTATEK
czy Zycie ponad stan?

Porzucam jednak plotkarskie te
maty. Gospodarka Holandii jest bar
dziej zajmującym przedmiotem dla 
ekonomistów. Trzy elementy wybi
jają się na pierwszy plan, kiedy o 
niej mowa: duży dynamizm ludnoś
ciowy, ogromna zależność od ryn
ków zagranicznych i skrupulatny ra
chunek ziemi.

Holandia liczy obecnie ok. 11 mi
lionów obywateli i posiada przyrost 
naturalny‘'śfaWJayąć^’'ją’ 
z czołówych ńjlęjsĆ ^„Europ/e. 
soka stopa przyrostu jest rezulta
tem względnie wysokiej stopy uro
dzeń (ok. 22 promille) 1 niezwykle 
niskiej, najniższej w świecie, stopy 
zgonów (ok. 7,5 promille). Mnoży 
się więc lud holenderski szybko — 
w okresie ostatniego pięćdziesięcio
lecia nastąpiło podwojenie ludności 
— i żyje przy tym długo, dość po
wiedzieć, że obecnym niemowlętom 
przepowiada się przeszło siedem
dziesięcioletni żywot. Tak przynaj
mniej głoszą demografowie i statys
tyki. Mały kraj dumny jest z dłu
giej żywotności swoich mieszkań
ców i szybko rosnącej ludności, choć 
jest to również i źródłem kłopotów. 
Rząd Holandii deklaruje bowiem 
politykę pełnego zatrudnienia. Nie 
łatwo jest jednak ją realizować. 
Gospodarka Holandii „wisi dosłow
nie na eksporcie" i jest niezwykle 
ograniczona w przestrzennym roz
woju wewnątrz kraju. Każde więc 
powiększenie zatrudnienia, wymaga 
dodatkowej ekspansji holenderskie
go handlu zagranicznego — powięk
szenia eksportu. Jak wykazały 
szczegółowe badania input - output, 
w Holandii przeszło jedna trzecia 
produkcji netto rolnictwa 1 rybo
łówstwa, niemal jedna trzecia pro
dukcji netto przemysłu oraz jedna 
czwarta działalności netto transpor
tu. handlu i usług kierowane są na 
eksport. Jedynie Norwegia dorów
nuje pod tym względem Holandii. 
Mimo czynionych wysiłków eksport 
Holandii nie nadąża za rosnącymi 
zakupami Importowanymi. O ile w 
1952 r. eksport pokrywał blisko 95% 
wartości Importu to w 1955 r. zale
dwie 84%. a w 1956 r. spad! do 77",'o 
wartości importu.

Od kilku lat spadają również za
pasy złota i walut. W 1955 r. wyno
siły one 4674 min guldenów I spad
ły w końcu 1957 r. do 3100 min g. 
Systematyczna, poważna przewaga 
wydatków nad dochodami sięgająca 
1.000 min g. rocznie tj. około 3°'n 
dochodu narodowego oznacza życie 
nad stan. Aby zachować swoją po
zycję w handlu światowym Holan
dia została zmuszona w latach 1958 
i br. do zamrożenia krajowego po
pytu, 

ków wyraźnie się zmniejszyła. W 
tym stanie tzeczy można przypu- 
szczać, że przyszła działalność inwe
stycyjna w przemyśle 'W poważnym 
stopniu oprze się nadal na samofi
nansowaniu. Występowanie tego zja
wiska w dużej mierze osłabia sku
teczność polityki pieniężno-kredyto
wej.

Dalszym paradoksem poprawy jest 
wyjątkowo ustabilizowany w ciągu 
ostatnich miesięcy poziom cen, pod
czas gdy płace idą w górę, a deficyt 
budżetowy osiągnął nie spotykane 
dotąd rozmiary, wynosząc w bieżą
cym roku finansowym przeszło 12

Ograniczenia przestrzennego roz
woju gospodarki to przede wszyst
kim niedostatek ziemi. Wiadomo 
powszechnie, że Holendrzy nigdy nie 
mieli jej za dużo. Przypomnieć moż
na, że ogólna powierzchnia* Holan
dii przekracza zaledwie o jedną 
dziesiątą obszar województwa war
szawskiego. W takich warunkach 
łatwo jest zrozumieć, że planiści ho
lenderscy kłopoczą się niemało. Nie 
tylko przewidywaniami światowego 
handlu, bilansem płatniczym, prob
lemami zatrudnienia lecz i... wee

kendami Holendrów. Gdzie usado
wić na trawie tłumy spragnionych 
niedzielnego wypoczynku — to też 
problem w tym małym kraju.

Odbiegłem jednak od spraw dnia 
powszedniego. Podobnie jak i w,in
nych rozwiniętych gospodarczo kra
jach obserwuje się tu charakterysty
czne zmiany strukturalne zatrudnie
nia. Obejmują one postępujący jego 
wzrost w przemyśle i usługach kosz
tem spadku w rolnictwie. W Holan
dii tendencja ta jest bardzo wyraź
na, a głód ziemi potęguje jej dzia
łanie. Statystyki wykazują to nastę
pująco:

1900 r. 1947 r. 1955 r. 
rolnictwo i 
rybołówstwo 30,8 19,9 12,5
przemysł 34,0 36,9 41,5
handel 
i transport 17,1 23,7 22.5
pozostałe 18,1 19,5 24,0

Zdaniem planistów Holandia stoi 
na rozdrożu i musi wybrać albo 

O HOLENDRACH 

I HOLANDII 
CZYLI „KŁOPOTY MAŁEGO KRAJU"

ZDZISŁAW ZIEJKA

jeszcze bardziej Intensywne uprze
mysłowienie kraju albo emigrację 
na dużą skalę lub też zgodzić się na 
obniżenie ^standardu życiowego.
’ ' ieślvj>rgyjąÓ,' źe jniernikiem stań-. 
dWdlL Jśisii Z dPcb rado wy przy-
padający na głowę ludności, to .dy
lemat gospodarki sprowadza się do 
utrzymania 500 doi. dochodu naro
dowego na głowę ludności. Stawka 
dość wysoka, aby podjąć grę. Roz
wój gospodarstwa holenderskiego w 
ostatnich latach wskazuje jednak, 
że w grze padł już niejeden „pas”. 
Na szczególną uwagę zasługuje emi
gracja ludności oraz wzrost kosztów 
utrzymania. Emigracja nie jest zja
wiskiem nowym w Holandii. Niedo
statek ziemi już w przeszłości wy
pychał Holendrów na podboje da
lekich lądów, a później do, pracy we 
własnych koloniach. Obecnie po u- 
tracie Indonezji jest to emigracja 
zarobkowa do obcych krajów i jest 
ona zjawiskiem strukturalnym gos
podarki. Uważana za rodzaj klapy 
bezpieczeństwa w utrzymaniu stan
dardu życiowego narodu, emigracja 
notowana była nawet okresach 
wzmożonego popytu na \ilę robo
czą. Ilość emigrujących przekracza 
liczbę 50.000 osób rocznie. Emigran
ci kierują się głównie do Australii, 
Kanady oraz Południowej Afryki. 
Holendrzy na ogół dobrze asymllują 
Się w swych przybranych ojczyz- 
pych. Wielu wraca jednak do swego 
kraju po przekroczeniu wieku pro
dukcyjnego obniżając w ten sposób 
absolutną liczbę emigrujących. Emi
gracja netto waha się bowiem od 
25.000 — 40.0()0 osób rocznie. O zna
czeniu emigracji w polityce zatrud
nienia, świadczyć może porównanie 
jej ze średniorocznymi przyrostami 
siły roboczej szacowanymi na około 
75 tys. osób.

KOLONIZACJA DAWNEGO 
MORZA

Powszechnie znana jest walka 
Holendrów o ziemię i duma narodo
wa z wydartych morzu „polderów". 
Średnio w Holandii na każdy kilo
metr kwadratowy przypada przeszło 
340 mieszkańców. Jest to najbar
dziej zatłoczony kraj w Europie. 
Rozwój przemysłu, transportu i o- 
sadnictwa pochłania rokrocznie no
we połacie użytecznej ziemi i rodzi 
konflikty. Autostrady i mieszkania 
kontra cieplarnie tulipanów i wa- 

miliardów dolarów. W amerykań
skich kołach gospodarczych uważa 
się, że na stabilność cen silny 
wpływ wywarły zniżki cen produk
tów rolnych i żywności. Koszty 
utrzymania od blisko roku nie 
wykazują większych wahań. Zwyż
ki cen wyrobów przemysłowych 
były stosunkowo nieznaczne. Jed
nakże wszystko to nie usuwa 
groźby „czającej się" inflacji, dla 
której pożywkę mogą stanowić na
stępstwa deficytu budżetowego, Ist
nienie wysokich sum wolnych fun
duszów w przedsiębiorstwach pry
watnych 1 presja na płace,

rzyw, oto np. alternatywy Hagi 1 
okolic. Przyrost ludności potęguje 
niedostatek ziemi. Ziemi przybywa 
także, lecz nie rokrocznie i trzeba 
o nią ciężko walczyć oraz systema
tycznie ochraniać już wydarte mo
rzu tereny. Dane liczbowe dowo'dzą, 
że połowa kraju byłaby zalana, gdy
by nie tamy morskie i rzeczne. Za
częto ich budowę już w trzynastym 
stuleciu i wciąż buduje się nowe. 
Zmieniła się jedynie technika prac. 
Wiatraki nie pompują już wody. 
Co prawda zachowano je, lecz chyba 
z tradycji. i dla turystów. Potężne 
pompy i rozległy system tam, śluz 
i przepływów chronią ziemię i re
gulują obieg naturalny wód. Oka
zało się bowiem, że nie wystarczy 
zamknąć połacie morza i wypom
pować zeń wody, aby powstało ży
cie na dawnym dnie morza.

Dla przemysłu, ludzi, zwierząt i 
kwiatów niezbędna jest słodka wo
da i to w dużych ilościach. Prowadzi 
się więc ogromną inżynierię — za
mienia morze na ląd a wodę słoną 
na słodką. Specjalne laboratoria 
badają, przygotowują i sprawdzają 
projekty. Na terenach „Północno- 
wschodniego Folderu” (dawne tere
ny części Zuidersee) w skali 1:100 
stwarza się warunki zbliżone do 
rzeczywistych — bada się szybkość 
nurtu, silę fal, przepływ itp. i pro
jekty przyszłych budowli. Zdobywa
na w walce z morzem ziemia dro
go kosztuje. Jak mi wyjaśniano w 
kierownictwie prac Zuidersee jeden 
hektar nowo uzyskiwanej tu ziemi 

kosztuje ok. 15.000 guldenów (ok. 
3750 doi.). Wydatki ponoszone są z 
budżetu państwa i ziemia stanowi 
własność państwową. Po osuszeniu, 
nówp ’uzyskane poldery przygoto
wuje się do kolonizacji. Państwowe; 
agendy" ’ wyznaczają"’ parcele,'wzri^ 
szą zabudowania dla przyszłych far
merów a następnie, gdy ziemia po 
wstępnym agrotechnicznym przygo
towaniu gotowa jest do stałej upra
wy, wydzierżawiają farme<&m zie
mię f zabudowania. Kontrakt dzier
żawy zawierany jest na 6 — 12 lat. 
Kolonizatorzy wybierani są w dro
dze konkursu 1 wymaga się od nich 
wysokich kwalifikacji agrotechnicz
nych i posiadania dostatecznych 
funduszów własnych na zakup ma
szyn, urządzeń, inwentarza żywego 
oraz ziarna siewnego. Powinni oni 
dysponować 1/4 potrzebnej na ten 
cel sumy. Resztę mogą uzyskać ja
ko kredyt bankowy. Fartny są róż
nej wielkości od 12 do 48 ha. Na 
ogół są to wysoko zmechanizowa
ne gospodarstwa zatrudniające je
dynie kilku stałych, najemnych ro
botników.

Interesujące są formy kontraktu 
dzierżawnego. Farmer-dzierżawca o- 
trzymuje szczegółowy plan geolo
giczny swej działki. Ponadto otrzy
muje on naukowo uzasadniony plan 
zasiewów i płodozmlanów oraz na
wożenia i odwadniania. Obowiązany 
jest on do prowadzenia szczegóło
wej ewidencji prac polowych i u- 
zyskanych plonów. Wszystko to ma 
zmierzać do opracowania najbar
dziej korzystnego sposobu uprawia
nia ziemi. Farmerzy są kontrolo
wani I instruowani, a w przypad
ku stwierdzonej nieumiejętności go
spodarowania, rozwiązuje się z ni
mi umowę dzierżawną.

Miałem okazję zwiedzen‘1 jednej 
z farm na „Północno-wschodnim Poł- 
derze”, liczyła ona 24 ha. Oprócz 
farmera i jego żony zatrudniano 
dwóch stałych robotników oraz 
dwóch sezonowych w czasie żniw. 
Na farmie znajdowały się dwa trak
tory, oraz pełny zestaw maszyn po
lowych, specjalizowała się ona w 
produkcji wczesnych ziemniaków 
oraz zbóż. Zbierano tu trzy plony: 
wczesne ziemniaki, zboża i pasze. 
Aby uzyskać wczesne zmieniaki już 
od lutego specjalnie dobrane i przy
gotowane ziemniaki kiełkowały w 
klimatyzowanym pomieszczeniu (po-, 
czątkowo ocieplane a naśtępnie, tuż

naBimmir™ niwri imiBMii bw

W obawie przed Inflacją Federal 
Reserve stosuje obecnie restrykcyj
na politykę kredytową zmuszając 
banki handlowe do sytuacji dłużni- 
czej wobec banku centralnego, a ad
ministracja Eisenhowera dokłado 
wszelkich starań, aby zrównoważyć 
przyszły budżet federalny. *

Wydaje się. że widmo inflacji ce 
Iowo jest wyolbrzymiane, aby uza
sadnić posunięcia mające na celu il- 
ratowanie zachwianej pozycji UŚA 
w dziedzinie handlu zagranicznego. 
Ostatnie miesiące przyniosły gwał
towny spadek wartości eksportu a- 
inerykańsklego, wywołany m. In, 

przed zasadzeniem oziębiane).. Zaku
py prowadzono za pośrednictwem 
jednej spółdzielni, zaś zbyt produk
cji powierzano siedmiu wyspecjali
zowanym spółdzielniom. Dochód 
swój farmer obliczał na 12 000 gul
denów rocznie tj. 500 guldenów z 
jednego hektara (ok. 125 doi.). \Var- 
to dodać, że pewne farmy prowa
dzone są przez państwo za pośred
nictwem mianowanych zarządców. 
Jak podawano, ich dochodowość nie 
ustępuje prywatnym farmom. Za
trzymałem się nieco dłużej nad ko
lonizacją polderów, aby przynaj
mniej szkicowo pokazać skrupulat
ność Holendrów W przygotowaniu 
wielkich prac oraz sposobów kolo
nizacji.

Wielkim kosztom towarzyszy sta
rannie opracowana polityka spo
łeczna i ekonomiczna. Fakt; że słu
ży ona potrzebom państwa kapita
listycznego, że stawia na wybra
nych przez siebie farmerów — du
żych producentów rolnych — nie 
wydaje się przeszkadzać w potrze
bie zaznajamiania się z ich do
świadczeniami. Odmiennym celom 
społecznym mogą przecież służyć 
tc same lub podobne środki i spo
soby działania.

POKOJOWY 
INTERWENCJONIZM

Jeśli przyjąć wspomniany już wy
żej dochód z jednego hektara pol- 
deru za "średni ‘ i porównać go z

kosztem uzyskania ziemi okaże się, 
że dochody netto gospodarki spłacą 
go w ciągu 30 lat. (Przyjmuję, ża 
bieżące podatki farmerów pokrywać 
będą, btfdowy 1 konserwacje wszel
kich • ogólnych urządzeń poldera). 
30-Ietni okres spłaty inicjalnych na
kładów inwestycyjnych państwa nie 
jest na tyle długi, aby nie widzieć 

1 nie móc skalkulować wtórnych 
skutków Inwestycji a jednocześnie 
owo wtórne działanie nie jest na
tychmiastowe. Można więc poprzez 
państwowe wydatki budżetowe dość 
dobrze oddziaływać na niektóre 
aspekty koniunktury gospodarczej.

Czas budowy poldera trwa do
tychczas około 10 lat — zaś koszt 
całkowity w przypadku północno- 
wschodniego poldera wynosi, ok; 
720 000 000 guldenów, . co stanowi 
przykładowo 9 proc, budżetu z r. 
1958. Wydatkom inwestycyjnym pań
stwa towarzyszą zamówienia ma
szyn, części zamiennych, materia
łów oraz bezpośredni wzrost za
trudnienia. Oczywiście, działają one 
również pośrednio na powstanie dal
szych zamówień i dodatkowego za
trudnienia. W rezultacie zamówień 
państwa następuje pewne pobudze
nie koniunktury. Prace reklamacyj
ne niezależnie od ich istotnego 
wpływu na możliwości stałego ze- 
bezpieczenla dodatkowych miejsc 
pracy można uważać za jedną z 
form Interwencjonizmu państwowe
go. I nie obrażając Holendrów, moż
na przyrównywać je do funkcji 
zbrojeń. W obu przypadkach mery
torycznie spełniają one tę samą ro
lę — wydatkowania pieniędzy i 
środków dnia dzisiejszego na rzecz 
podtrzymania koniunktury. Holen
derski sposób ma jednak przy tym 
cechy pokojowego oddziaływania. 
Północno-wschodni polder może po
mieścić 100 000 mieszkańców, a więc 
o tę liczbę zmniejszy potencjalną 
emigrację przyszłości, przyniesie 
wzrost produkcji rolnej, eksportu 
itd.

Tyle o ekonomicznym aspekcie 
polderów. Znaczenie polityczne i 
społeczne tych prac można jedynie 
ocenić na tle ogromnego zróżnico
wania i stratyfikacji społecznej, re
ligijnej i politycznej Holendrów.

W Warunkach Holandii, poldery 
służą jako symbol narodowej wy
trwałości. pracowitości i jedności.

zaostrzeniem konkurencji .międzyna
rodowej, Wydaje się, że gospodarka 
Stanów Zjednoczonych z chwilą wy- 
doo.ycia ,.ię z recesji stanęła oko tv 
oko z innego rodzaju „kryzysem", 
jakim jest poważny spadek atrakcyj
ności towarów amerykańskich w 
wiciu krajach, które były .dotychczas 
tradycyjnymi i chłonnymi rynkami usa. ’ ' ;

Jan sierzput^śki ‘
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ZATRUDNIENIE
1 •

ZBIGNIEW BAJSZCZAK

Bezustanny rozwój potencjału go
spodarczego Śląska . przestał __ już 
wzbudzać tylko zachwyty, a stał się 
nawet z różnych przyczyn zjawis
kiem niepokojącym. Wynika to stąd, 
że rozwojowi temu towarzyszą po
ważne trudności realizacyjne. Nie 
liczenie się z nimi powoduje ujem
ne skutki gospodarcze i społeczne.

Pod względem obszaru wojewódz
two katowickie jest najmniejsze w 
kraju, bo liczy zaledwie ok. 9,5 tys. 
km, co stanowi ok. 3% powierzchni 
Polski. Lecz kiedy przejrzymy sta
tystyki dotyczące koncentracji ła
dzi i środków materialnych na tym 
terenie to zobaczymy, że w woj. ka
towickim mieszka 11% całej ludno
ści Polski, a ludności miejskiej aż 
17%. Do tego jeszcze można dodać 
charakterystyczny dla Śląska „tłok 
komunikacyjny". Około 35% ogól
nych przewozów kraju i 40% prze
wozów pasażerskich koncentruje się 
na liniach kolejowych tego terenu, 
przy czym sieć kolejowa stanowi za
ledwie 10% sieci ogólnokrajowej.

Ta szczególna sytuacja wielkiej 
koncentracji przemysłu i środków 
towarzyszących jest ściśle powiąza
na z wielkimi bogactwami natural
nymi węgla oraz rud żelaznych i 
metali nieżelaznych. Dość powie
dzieć, że w przemyśle paliw i kokso
chemicznym zatrudnienie w woj. ka
towickim stanowi aż 78% zatrudnie
nia ogólnokrajowego, a w hutnic
twie żelaza 1 metali nieżelaznych 
79%. '

Sytuacja jest więc taka, że dalszy 
rozwój Śląska musi być planowany

1959—1965; małą mechanizacją, 
zwłaszcza robót pracochłonnych, de- 
glomeracją, usprawnieniem dojaz
dów do pracy i szkolnictwem zawo
dowym. Całokształtem prac Komisji 
kierował wiceminister Pracy Ta
deusz Kochanowicz.

Działalność Zespołów Komisji 
zmierzała przede wszystkim do zna
lezienia środków w celu zrównowa-
żenią bilansu siły 
łożeniu możliwie 
migracji ludności 
wództw. Kierunki

roboczej przy za- 
jak najmniejszej 
z innych woje- 

uderzenia zostały
więc skierowane na wzrost wydaj
ności pracy, potęp techniczny, dalszą 
aktywizację miejscowych rezerw 
pracy i przystosowania ich do pro
dukcji oraz deglomerację bierną i 
czynną.

Komisja stanęła przed poważnym 
problemem zapewnienia siły robo
czej na najbliższe 7 lat (1959—1965) 
zakładom pracy już istniejącym i 
tym, które muszą tu koniecznie po
wstać.

W 1958 r. w wyniku realizacji 
uchwał XI Plenum KC PZPR burz
liwe tempo przyrostu zatrudnienia 
zostało zahamowane. Nastąpił nawet 
bezwzględny spadek zatrudnienia o 
około 24 tys. osób, tj. z 1 200 tys. 
zatrudnionych w dniu 31.12.1957 r. 
na 1176 tys. w dniu 31.12.1958 r. Jed
nak z zapotrzebowań zgłoszonych 
przez resorty na lata 1959—1965 wy
nika, że w większości zapomniały o- 
ne już o procesie zmniejszania prze
rostów zatrudnienia. Liczba 199 tys. 
osób zgłoszona jako zapotrzebowa
nie na siłę roboczą, pokryłaby z na-

pokrycia z innych województw obej
muje potrzeby netto wynikające je
dyni» z bezwzględnego przyrostu za-, 
trudnienia. Nie uwzględnia on ol
brzymiego obrotu siły roboczej, któ
ry musiałby s'ę dokonać, aby po
trzebna liczba pracowników pozosta
ła na stałe do pracy w woj. kato
wickim. O rozmiarach tego zjawiska 
świadczą dane Głównego Urzędu 
Statystycznego o ruchu wędrówko
wym ludności. W r. 1955 przybyło 
na pobyt stały do woj. katowickie
go 141,2 tys. osób, ubyło 129,2 tys. 
osób —. przyrost z tytułu imigracji 
wyniósł 12 tys. osób. Sytuacja taka 
zmusza do zakwestionowania postu
lowanego przez resorty przyrostu 
zatrudnienia. Z prac Komisji wyni
ka, że mechanizacja prac praco
chłonnych przy stosunkowo niewiel
kich nakładach finansowych może 
dać bardzo szybko duże oszczędności 
zatrudnienia. Dotyczy to zwłaszcza 
bardzo pracochłonnych, a zarazem 
szeroko rozpowszechnionych prac 
ręcznych za- i wyładunkowych.

Według wstępnych i orientacyj
nych danych zebranych przez Korni*- 
sję w ważniejszych resortach rozsze
rzenie mechanizacji może z łatwo 
ścią umożliwić zmniejszenie zatrud
nienia szacunkowo o ok. 12 tys. o 
sób. Poważniejsza i głębsza analiza 
oraz objęcie nią wszystkich przed
siębiorstw . powinna pozwolić na 
zwiększenie tej liczby do 30 tys. o-
sób.

Również

owlat Aleksandrów Ku
jawski swoją zabudową 
nie przypomina tej części 
Kujaw z okolic Torunia i 
Inowrocławia, w której 
dominują cegła 1 dachów

ka. W budownictwie wiejskim na 
tym terenie przeważają drewno, 
gnna i słomiane dachy. Są to pozo
stałości z okresu byłej Kongresów
ki. Właśnie w rejonie Aleksandro
wa przebiegała do 1918 r. granica 
prusko - rosyjska i tylko dzięki 
। temu miasto, jako dość ważny o- 

’ środek w ówczesnej komunikacji 
międzypaństwowej otrzymało duży, 
ocszerny dworzec kolejowy.

Ten nietypowy dla Pomorza po
wiat liczy 7 635 gospodarstw indy
widualnych, rozrzuconych w oko
ło 700 wsiach. Na tę ilość wsi przy
pada 85 kółek rolniczych skupiają
cych ź 0?4 gospodarzy. Przy 32 kół
kach istnieją zespoły maszynowe, 
dysponujące z reguły: kosiarkami, 
koparkami, żniwiarkami i siewni- 
kami zbożowymi. Trzy ciągniki i 7 
kompletów omłotowych, o wydajno
ści od 4 — 10 kwintali, to już ra
rytas, którym się mogą pochwalić 
tylko nieliczne zespoły.

Pomimo'' że Powiatowy Zarząd 
Związku Kółek pracuje pod bojo
wym hasłem: w każdej wsi kółko 
rolnicze, a w każdym kółku — 
75 proc, gospodarzy członkami kół-

mieszkalnych jak 1 gospodarskich. 
Drugie 40 proc, istniejących zabu
dowań wymaga remontów. Nasza 
wieś zaczęłaby wówczas intensyw
nie się budować. A to z' pewnością 
miałoby niemały wpływ szczególnie 
na wzrost hodowli trzody chlewnej 

1 bydła. Brak obór 1 chlewów w du
żym stopniu hamuje u nas rozwój 
produkcji zwierzęcej. Bez wątpienia 
zwiększyłby się również popyt i. na 
maszyny rolnicze, ale w większości 
przypadków na pierwszym planie 
znalazłoby się raczej budownictwo.

— Chyba że — dodaje sekretarz — 
państwo zdecydowałoby się różni
cę, jaka istnieje pomiędzy cenami 
za obowiązkowe dostawy a wolnym 
skupem, przeznaczyć na dofinanso
wanie kółek rolniczych, aby te z ko
lei mogły nabywać w pierwszej ko
lejności dla swoich potrzeb maszy
ny. Ale w naszym powiecie jest 
tak katastrofalny ubytek w budyn
kach, a stan istniejących tak alar
mujący, że nie jestem pewny co dla

ważnym ' źródłem

ka, wyniki jak 
nadzwyczajne.

— Dużo winy 
Zarządu — leży

dotychczas nie są

— mówi sekretarz 
tu po stronie by-
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zmniejszenia deficytu siły roboczej 
jest deglomeracja czynna i bierna. 
Dotychczas, z braku odpowiednich 
decyzji i atmosfery przeciwdziała
jących dalszej budowie lub rozbudo
wie zakładów przemysłowych, nie 
związanych w sposób bezpośredni z 
bazą surowcową lub kooperujących 
z miejscowym przemysłem podsta
wowym, istniała tendencja dalszej 
budowy lub rozbudowy różnych
zakładów przemysłowych. Tymcza-

nlezwykle precyzyjnie 1 ostrożnie. W 
praktyce jednak prawie wszystkie 
resorty chcą tu lokalizować swoje 
nowe zakłady 1 rozbudowywać sta
re. Przy braku wystarczających za
sobów miejscowych rezerw robo
czych, ograniczonych możliwości te
renowych, komunikacyjnych, zaopa
trzenia w wodę itp. forsowanie da
lej takiego tempa rozwoju gospodar
czego Śląska, a zwłaszcza zezwala
nia na szybki rozwój przemysłu nie 
związanego z miejscową bazą su
rowcową, musi wywołać poważne 
zastrzeżenie; Dlatego też do opraco
wania projektu planu zatrudnienia, 
wytycznych polityki mieszkaniowej 
i rozmieszczenia przemysłu na tere- 

. nie województwa katowickiego w 
latach 1959—1965 została powołana 
specjalna Komisja.

W centrum uwagi Komisji mia
ły się znaleźć problemy zatrudnie
nia, a ponadto związane z nimi 
sprawy polityki mieszkaniowej ora? 
rozmieszczenie przemysłu. W trakcie 
swej pracy Komisja zajęła się jed
nak daleko szerszym wachlarzem 
problemów gospodarczych Śląska. 
Powołano szereg zespołów roboczych, 
które zajęły się następującymi za
gadnieniami: oceną aktualnej sytua
cji w dziedzinie zatrudnienia, opra
cowaniem bilansu siły roboczej na 
lata 1959—1965, problemem zatrud
nienia kobiet, analizą płynności z&- 
łóg, werbunkiem siły roboczej 1 za- 

«gadnieniem hbteli robotniczych, mi
gracją; zewnętrzną, problemem za- 
tfudnienia-w budownictwie, opraco
waniem* bilansu mieszkań na lata

wiązką zmniejszenie zatrudnienia w 
1958 r. Charakterystyczne jest przy _

sem postulowane przez Komisję do 
deglomeracji zakłady pracy powin
ny zaoszczędzić ok. 7 tys. osób za
trudnionych. Deglomeracja dotyczy 
terenów Górnośląskiego Okręgu 
Przemysłowego, Rybnickiego Okrę
gu Węglowego i Okręgu Bielsko- 

Biała.
Propozycje Komisji w zakresie 

wzrostu zatrudnienia w latach 1959— 
1965 zamykają się liczbą 153 tys. o- 

,sób, .tj. o 49 tyś:'hihiej miż źapfothze- 1 
bowały resorty 'o znaczy to.^źe-de- •• 
ficyt siły roboczej zmniejszyłby się 
z 94 na 48 tys. osób.

Z ogólnego przyrostu zatrudnienia 
około 38% przypada na działy usłu
gowe (obrót towarowy, gospodarka 
komunalna, usługi kulturalne i so
cjalne, usługi nieprodukcyjne).

Niezależnie od centralnego zagad
nienia, jakim było zrównoważenie 
bilansu siły roboczej. Komisja w 
swej pracy rozpatrzyła i postawiła 
wnioski w zakresie szeregu innych 
trudnych zagadnień śląskich.

Rozpatrzono szczegółowo sprawę 
rozmiarów i* podziału budownictwa 
mieszkaniowego. W celu zapewnie
nia możliwości realizacji założonego 
planu budowy izb w pięciolatce od ' 
strony potencjału wykonawczego 
Komisja wysunęła szereg postula
tów dotyczących zorganizowanej po
mocy dla ludności w zakresie doku
mentacji, produkcji prefabrykatów, 
montażu elementów i pomocy facho
wej oraz wykorzystanie w maksy-

tym, że największy wzrost 
nienia został zaplanowany 
1959—1961.

Planowany przez resorty

zatrud-»- 
na lata

malnym 
środków 
domów;

Sporo

stopniu udziału pracy i 
użytkowników budowanych

uwagi poświęciła Komisja

wysoki
przyrost zatrudnienia na Śląsku jest 
tym bardziej niepokojący 1 niemo
żliwy do realizacji, jeśli się weźmie 
pod uwagę szczególnie niekorzystna 
sytuację demograficzną w latach 
1961—1965 wyrażającą się słabszym 
od przeciętnego w kraju tempem 
przyrostu ludności w wieku zdolno
ści do pracy. Przyrost liczebności 
roczników w wieku 18—24 lat w woj. 
katowickim w latach 1961—1965 bę
dzie mniejszy w porównaniu z lata
mi 1956—1960 o ok. 125 tys. osób.

Uwzględniając wzrost poziomu ak
tywności zawodowej i inne czynniki 
można przyjąć, że przyrost zasobów 
siły roboczej w ciągu lat 1959—1965 
wyniesie ok. 83 tys. osób, w tym ko
biet ok. 17 tys. Dodać do tego trzeba 
założony wzrost aktywizacji zawodo
wej kobiet spośród gospodyń domo
wych o 35 tys. osób i napływ lud
ności ze wsi do miast woj. katowic
kiego, w wysokości 15 tys. osób.

Przy przyjęciu wzrostu zatrudnie
nia w wysokości 199 tys. według pro" 
pozycji resortów oraz przy założeniu 
wzrostu zatrudnienia w rzemiośle 
o 7 tys. osób i przyrostu młodzieży 
uczącej się w wysokości 21 tys. o- 
sób, dopływ pracowników z innych 
województw powinien wynieść oko
ło 94 tys. osób, w tym 76 tys. męż- 
czyzn.

Wykazany brak siły roboczej do

« Warszawa, uL Hoia sj.®
Telefony! Redaktor Naczelny «*• ws-u.
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łych członków, a często i współor
ganizatorów kółek rolniczych. Jed
nym z podstawowych celów powsta
wania i istnienia tamtych kółek 
była walka z wyzyskiem ze strony 
obszarników i z uciskiem ze strony 
państwa burżuazyjnego. Obecnie 
z kim mamy walczyć? — powiada 
niejeden z takich przedwojennych 
działaczy wiejskich. Obszarników 
nie ma, a państwo jest nasze, ludo
we. Więc w jakim celu nawołują do 
tworzenia tych kółek? Tylko po to 
— odpowiada — aby przy ich pomocy 
dojechąć do kolektywizacji? Chce- 
cie to jedźcie, ja na ten wóz nie 
wsiądę. I otoczony na wsi nimbem 
działalności społecznej z okresu 
przedwojennego, a obecnie oponent 
kółek rolniczych; zyskuje wśród są
siadów niemały posłuch.

— Z drugiej strony — wtrąca do 
rozmowy zootechnik — obecnie naj
większym magnesem przyciągają
cym chłopów do kółek rolniczych 
powinny być zespoły maszynowe. 
Ale ten magnes też nie w pełni 
działa. Po pierwsze, maszyn tych 
jest stale brak. Chłop potrzebuje 
maszyn mniejszych i średnich, a 
tych to już i ze świecą nie znaj
dziesz w PZGS. Przemysł nasz bo
wiem produkuje głównie -maszyny 
wielkie, nadające się tylko dla PGR 
i spółdzielni produkcyjnych. Po dru
gie, ich jakość nie jest najlepsza. Po 
'trzecię, .ćeiiy masżVn’ są ża .
Taka" ń a 'pfź^łąa, shoppwiażałka 
kosztuje ŹlłAyśUzI. Przemyśl ’ ma 
swoją kalkulację, ale chłop też 
myśli i wcale nie ma ochoty ty
siącami sypdć za jej problematycz
ną jakość i murowaną pewność, że 
będzie miał kłopot z nabyciem do 
niej części zamiennych.

— A-jak sądzicie — zapytuję — 
gdyby państwo zniosło dostawy o- 
bowiązkowe, czy wpłynęłoby to aa 
zwiększenie zakupu maszyn 1 in
nych narzędzi rolniczych?

— Na ten temat, to ostatnio już 
kilka razy dyskutowaliśmy nie tyl
ko tu w Zarządzie — odpowiadają 
moi rozmówcy — ale również i z 
chłopami w terenie. Z tych dyskusji 
i rozmów zawsze wyciągamy jeden 
i ten sam wniosek, oczywiście jeśli 
chodzi o nasz powiat, mianowicie 
— u nas chłopi uzyskane dzięki 
zniesieniu dostaw dodatkowe fundu
sze wykorzystaliby przede wszyst
kim na zakup materiałów budowla
nych. Na naszym terenie do nale
żytej gospodarki brakło około 
40 proc, budynków i to zarówno

placili, więc one nie są len własno
ścią i oni z nich nie korzystają.

Nie od rzeczy będzie przy tej 
okazji nadmienić o składzie socjal
nym członków zespołu. A więc 
członków posiadających do 2 ha 
jest 5, od 2 do 5 ha — 2, od 5 do 
7 ha — 4, od 7 do 10 — 5 i powyżej 
10 ha (do której grupy należy mój 
rozmówca) — 6 członków. Wysokość 
udziału członków w koszcie poszcze
gólnych maszyn uzależniona była od 
ilości posiadanej ziemi. Zespół nie 
wynajmuje odpłatnie swych maszyn 
nienależącym do kółka.

Tyle co do charakterystyki zespo
łu. Co do zamierzeń na przyszłość — 
to bardzo by im się przydał mały 
ciągnik lub silnik elektryczny do 
napędu młocarni oraz prasa do sło
my. Gdyby tylko można było gdzieś 
te maszyny znaleźć, to — mówi 
Strzelecki - kupilibyśmy je za 
własne pieniądze, gdyż prawie 
wszyscy wyrażają chęć ich naby
cia.

Jaranowo w ramach obowiązko
wych dostaw sprzedaje państwu o- 
koło 70 ton zboża, gdyby więc pań- 
stw’o zniosło obowiązkowe dostawy 
— mówi z zapałem Strzelecki — 
to kółko nasze otrzymałoby rocznie 
z wolnego skupu około 50 tys. zł 
z racji nadwyżki. Wtedy nareszcie 
byśmy mieli coś w kasie i mogli
byśmy bardziej konkretnie zacząć 
działać. Wówczas niewątpliwie — 
dodaje — i inni gospodarze, którzy 
obecnie nie są członkami kółka, 
przystąpiliby do niego, widząc że 
tylko kółko może szybko i skutecz
nie nabywać maszyny.

— W obecnej sytuacji — kontynu
uje dalej Strzelecki — nie widzimy 
żadnych sposobów do przyciągnięcia
pozostałych gospodarzy naszej 
do kółka, gdyż poza kredytami 
kupno maszyn niewiele ono 
istotnych korzyści rolnikom.

— Jednak zniesienie dostaw 
wiązkowych i przekazywanie

na 
daje

obo- 
nad-

także sprawom komunikacyjnym, a ?
zwłaszcza stworzeniu odpowiednich 
połączeń komunikacyjnych zakładów 
pracy z Nowymi Tychami, Gołono- 
giem itp. Zastanawiano się też nad 
problemem z jednej strony ułatwie
nia dojazdów do pracy (ńp. zostaną 
wprowadzane wagony piętrowe, 
zwiększy się tabor komunikacji dro
gowej), a z drugiej strony ograni
czenia dojazdów krzyżujących się 
(np. przez’ odpowiednie powiązanie 
miejsca zamieszkania i zatrudnienia 
oraz odwrotnie).

Nie są to oczywiście wszystkie 
problemy, jakimi zajęła się Komisja. 
Spraw tych było wiele 1 co można 
zapisać na duży plus Komisji — 
mniej było teoretyzowania, a domi
nowało spojrzenie praktyczne. Przed
stawiciele Komisji, zarówno ze Ślą
ska jak i ż Warszawy — byli, trzeba 
przyznać, zgodni co do zasadniczych 
kierunków dalszego rozwoju i cha
rakteru gospodarczego Śląska;

Ogólnie rzecz biorąc, działalność 
Komisji można uznać za udaną. Rea
lizacja jej wniosków przyniosłaby 
poważne korzyści gospodarcze. Stąd 
wydaje się, że doświadczenia, pierw
szej zresztą tego rodzaju Komisji, 
mogą i powinny być wykorzystane 
przez inne ośrodki kraju, które — 
jak np. Łódź, Warszawa, Wrocław, 
czy woj. wrocławskie — borykają się 
z podobnymi jak woj. katowickie 
trudnościami

nas jest ważniejsze — maszyny, czy 
budynki.

Pożegnałem się z mymi rozmów
cami i za chwilę jechałem już auto
busem PKS do odległego o 20. km 
Jaranowa, gromady, w której ist
nieje przy kółku rolniczym zespół 
maszynowy.

Następcą; rozmOw'^, na ,Jen temat 
przeprowadziłem ■ z. ' Mieczysławem” 
Strzeleckim, sekretarzem kółka rol
niczego w Jaranowie.

We wsi tej mieszka 34 gospodarzy, 
z których 22 jest członkami kółka 
rolniczego. Jego zespół masżynowy 
dysponuje 3 koparkami, 6 żniwiar
kami, 1 snopowiązałką, 1 siewnikiem 
nawozowym i 1 młocarnią MC-10.

Mówię zespół, choć tak prawdę 
mówiąc to w Jaranowie istnieje ra
czej spółka maszynowa pod płasz
czykiem kółka rolniczego, niż zespół. 
No bo proszę: tylko jeden siewnik 
nawozowy jest własnością całego 
kółka, gdyż wszyscy członkowie par
tycypowali w kosztach jego zakupu 
i wszyscy członkowie z niego korzy
stają. Inne maszyny należą już do 
mniejszych grup złożonych z 3—4

wyżek finansowych ze skupu wolno
rynkowego do dyspozycji kółek 
rolniczych — mówi dalej gospodarz 
— musiałoby iść w parze ze znacz
nym wzrostem produkcji maszyn 
rolniczych średniej 1 małej wielko
ści. Musi być również nareszcie 
rozwiązana sprawa części zamien
nych. Co myśmy mieli kłopotu z na
byciem łańcucha do snopowiązałki... 
Poza tym jakość maszyn musi ulec 
radykalnej poprawie. Ich produkcja 
powinna obejmować pełny asorty
ment potrzebny w produkcji rol
nej.

— I jeszcze jedna sprawa — dodaje 
po namyśle. — Jeśli chcemy, aby 
kółek rolniczych było coraz więcej, 
trzeba dokonać pewnego uporządko
wania w systemie organizacji rol
niczych. Dzisiaj istnieje około 12 
związków i zrzeszeń działających na 
wsi, wszystkie oczywiście pobierają 
pewne składki i na tym w przewa
żającej większości przypadków koń- 
ćży się ząrówno?. ich'działalność, jak 
:i aktywne uc^tniętwpiSfUfih pra
cach ze strony chłopów.

— Gdyby większość tych związ
ków (a może i wszystkie) skomaso-
wać w kółku rolniczym mówi

gospodarzy i ci tylko 
stają.

— Dlaczego tak-się 
pytuję Strzeleckiego.

z nich korzy-

dzieje? — za-

— Ano dlatego, gdyż inni nie 
chcieli kupować np. mlocarni, czy 
snopowiązałki, a jako że za nie nie

Strzelecki — praca społeczno - pro
dukcyjna gromady nie byłaby roz
proszona, nie byłoby dublowania 
wielu akcji, które dotychczas są 
prowadzone i przez kółko i przez 
związki rolnicze. Wzrósłby wów
czas autorytet kółka w gromadzie.

Było już po północy, gdy udaliś
my się na spoczynek. Przypomniały 
mi się wtedy słowa sekretarza za
rządu kółek rolniczych w Aleksan
drowie.

— Za dużo jest tych organizacji 
rolniczych, chłop tego nie lubi. 
A ich mnogość wcale ni? ułatwia 
pracy na wsi. Trzeba skończyć z tą 
„wieżą Babel", która niewiele daje 
korzyści rolnictwu, a zdecydowanie 
zasłania przed oczyma chłopów ist
nienie kółka rolniczego, które jak 
dotychczas jest ubogim krewnym 
zasobnych finansowo różnych związ
ków rolniczych, -

ODPOWIADAMY NA PYTANIA
Czy prawo wartości jest regulatorem naszej 

socjalistycznej gospodarki?

Gospodarka socjalistyczna jest gospodarką towarową 1 
obejmuje w naszym kraju zarówno sferą przedmiotów spo
życia, jak 1 sferę środków produkcji. Między środkami pro
dukcji 1 przedmiotami spożycia jako towarami istnieje jed
nak Istotna różnica. Różnica ta polega przede wszystkim na 
tym, że . przedmioty spożycia są obiektem nieograniczonej 
sprzedaży dla wszystkich nabywców. Jeżeli chodzi o środki 
produkcji, to tylko część ich znajduje się w sferze swobod
nej wymiany towarowej (maszyny i urządzenia sprzedawane 
drobnotowarowym producentom, spółdzielniom produkcyj
nym oraz na rynkach zagranicznych).

Druga decydująca część środków produkcji znajduje się 
w odróżnieniu od wszystkich Innych towarów, jest ujęty w 
środków produkcji między przedsiębiorstwami państwowymi 
w odróźneniu od wszystkich Innych towarów, jest ujęty w 
ścisłe ramy planu państwowego, swoboda wymiany towaro
wej w tym sektorze jest więc poważnie ograniczona.

Fakt ten nie zmienia jednak towarowego charakteru środ
ków produkcji, albowiem posiadają one własną cenę i przy 
sprzedaży są spisywane z bilansów jednych przedsiębiorstw 
i wpisywane do bilansów innych przedsiębiorstw. Ponieważ 
produkcja towarowa w naszym kraju rozprzestrzenia się na 
całą gospodarkę narodową, to 1 prawo wartości bazujące 
na produkcji towarowej posiada stosunkowo szeroki zakres 
działania. Takie kategorie jak pieniądz, cena, rozrachunek

' "• efektywność inwestycji, efektywność handlu

zagranicznego, które posiadają kolosalne znaczenie w gos
podarce narodowej są ściśle związane z działaniem prawa 
wartości.

Z tego Jednak nie wynika, że prawo wartości Jest regulato
rem naszej socjalistycznej gospodarki?

Twierdzenie takie byłoby niesłuszne,
W gospodarce kapitalistycznej bezpośrednim motywem 

gospodarowania jest maksymalizacja zysków. Dla osiągnięcia 
tego celu odbywa się żywiołowy podział inwestycji 1 siły ro
boczej między poszczególne przedslęb’orstwa 1 gałęzie, dlate
go prawo wartości odgrywa tu regulującą rolę.

Regulująca rola prawa wartości dotyczy również podziału 
dochodu narodowego między różne klasy i grupy socjalne 
społeczeństwa kapitalistycznego.

Wynika to przede wszystkim z tego faktu, że siła robocza 
w kapitolizmlp jęst towarem, płaca natomiast jest swoistą 
ceną siły roboczej jako towaru. Tak więc globalny fundusz 
płac, będący częścią składową dochodu narodowego, Jest 
wyodrębniony i dzielony zgodnie z wymogami prawa war
tości.

Powszechnie wiadomo, że w naszej gospodarce ani 
podział inwestycji, ani podz‘al siły roobczej (która nie jest 
towarem) między różne sfery produkcji, ani podział dochodu 
narodowego nie odbywa się w sposób żywiołowy, lecz w 
sposób świadomy i planowy.

Dlatego też prawo wartości, odgrywając w ekonomice po
ważną rolę, nie jest regulatorem naszej gospodarki.
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